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REKOMENDACJE
Uroczystości dożynkowe sq 

nie tylko tradycyjnym obrzędem 
przyciągającym zaciekawionych 
folklorem, stanowią także do
niosły i ważny fakt w życiu spo
łeczeństwa, gdyż są podsumo
waniem roku gospodarczego 
naszego rolnictwa. O  tym jak 
bilans ten wypadł, w jakim na
stroju przebiegały tegoroczne u. 
roczystości w Koszalinie, pisze 
R. Binkowski w reportażu 
..Chlebem i solą, po piastow- 
sku".

0  sytuacji w polskiej kinema
tografii pisze Jerzy Wawrzak v 
swojej relacji z Gdańska, gdzie 
odbywał się II Festiwal Polskie
go Filmu Fabularnego. Wnikli
we uwagi autora tego swoiste
go sprawozdania stanowić po
winny zagajenie do szerszej 
dyskusji na temat naszego fil
mu, jego dróg rozwojowych i 
przyszłości. Niewątpliwie pręż
ny ośrodek łódzkich filmowców 
zechce ustosunkować się do 
niektórych wniosków postulo
wanych przez autora. Udostęp
niamy zatem łamy naszego pis
ma wszystkim, którzy zechcą 
się na te tematy wypowiedzieć.

1 jeszcze jeden głos prowoku
jący wymianę zdań, adresowany 
do łódzkich twórców. Tym ra
zem o plastyce. Karol Bar
szczewski zapytuje co to jest 
..ART" i jaką spełnia rolę? Czy 
w pełni wykorzystane są szanse 
jakie stworzyły środowisku pla
styków łódzkie Zakłady Artysty
czne. W konkluzji autor stwier
dza, że plastycy „szansy tej nie 
zaprzepaszczają”. Ale czy to 
Wystarczy? Czy nie stać ich na 
więcej, by nasze życie uczynić 
Pełniejszym i piękniejszym?

Bełchatów -  znajduje się w 
centrum naszej uwagi. Tym ra
zem najświeższe wiadomości 
serwuje nam Jan Bąbiński. Je- 
9o reportaż „Inżynier na budo
wie” traktuje o sprawach ludzi, 
którzy tworzą to gigantyczne 
dzieło. W ich codziennym znoj
nym trudzie wyrasta inwestycja 
na miarę naszych czasów. Ro
śnie jednak nie tylko budowa, 
rosnq również ludzie — pokole
nie odważnych, mądrych i twar
dych budowniczych nowej przy
szłość*

JAN BĄBIŃSKI

INŻYNIER na BUDOWIE
W drodze do Biłgoraju za

stanawiam się jaki powinien 
być inżynier na wielkiej budo
wie. Czy, powinien to być czło
wiek twardy i bezkompromiso
wy jak Holender w interesach? 
Giętki i elastyczny niczym 
Francuz przy konferencyjnym 
stole? Czy może taki inżynier, 
rzucony w głęboki teren i zda
ny głównie na własne siły i u-

miejętności winien odznaczać 
się jak Włoch pewnq zdolnoś
cią aktorskq, więc tak działać, 
aby nikogo nie zrażajqc w 
końcu dobić do celu po du
żych, gdy trzeba, zygzakach i 
okrężng niekiedy drogq? Za
stanawiam się jakimi cechami 
charakteru powinien szef na 
budowie błyszczeć i jaki też 
sobie dobrać personel.

Inżynier A ntoni W ieczorek w yglą
dał na zaskoczonego.

— Personel? Nic sądzi pan chyba, 
że oceniam ludzi według personal
nych kwestionariuszy.

Jedziem y, a  W ieczorek, jeden z  sze
fów belchatow skiego „Energobloku*’ 
opow iada jak  to w spinał się w tru 
dzie i znoju po szczeblach te j spo
łecznej drabiny. P raw dziw ie typowy 
to życiorys. W ymowny i pouczający. 
Można by go pow ielić i jak  ulał by 
pasow ał do tysięcy i tysięcy innych

Dalszy ciqg na str, 6
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RYSZARD BINKOWSKI

CHLEBEM I SOLA. PO PIASTOWSKI!
i .

Wszyiscy czekali na ten dzień z n ie
cierpliw ością i trem ą. N ajbardziej 
p rze ję ta  p ara  głów nych bohaterów . 
On, niegdyś robotn ik  najem ny w  K a
w ęczynie, ona — rów nież z L ubel
skiego, przyw ędrow ała tu ta j jako 
osiem nastoletn ia dziewczyna.

S ta ro sta  i s tarościna: M arian  Bed
n a rek  o raz  K azim iera Czechowska. 
B ednarek  został m echanizatorem  w 
PG R  D ąbrow a, przez jego ręce p rze
szły w szystkie typy kom bajnów , to 
też w  ciągu dw udziestu  p ięciu  la t

p racy  s ta ł się  znakom itym  fachow 
cem. Przyszła starościna, zaczynając 
od sprow adzonej * Lubelskiego ojco
w ej krow iny, dorobiła się jednego z 
najlepszych gospodarstw  hodow la
nych w w ojew ództw ie, chociaż n ik t 
jej tego nie wróżył. M ówili, że za de
lika tna , i w ykończy się na  te j gospo
darce.

Tw órcy barw nego  w idow iska, B o
żena N iżańska i k ierow nik  muzyczny, 
M ieczysław  K rzyw icki, pa trzy li z 
n iepokojem  w  niebo.

N a próbę genera lną  w  dn iu  6 w rze 
śn ia  rozprow adzono specjalne k a rty

w stępu, ab y  un iknąć  o fia r  z po ła
m anym i żebram i.

No i lunęło. K ara  jaka , czy co?
— P an ie! Ja k a  k a ra ?  T u ta j od 

dw óch m iesięcy k ro p la  deszczu nie 
spadla.

— Ale gości pokropi.
— T rudno. Z resztą ju tro  m oże się 

wypogodzić.
W niedzielę o  św icie by ło  pogod

nie. Później zaczęło padać. Pod s ta 
dion W KS ..G w ardia", pilo tow ane

Dalszy ciqg na str. 6

ZBIGNIEW
KUCHOWICZ

CHOROBA 
BARBARY

Po koronacji B arb a ra  ciężko zan ie
mogła. Przeżycia i cerem onie s tano 
w iły w ysiłek, k tó ry  przyspieszył za
łam an ie  fizyczne. O piekujący się nią 
lekarze. P io tr z Poznania oraz dok
torzy krakow scy, już w  grudn iu  1550 
roku  przew idyw ali śm ierć królow ej. 
C hora niepokojąco chudła, m im o że 
m iała apety t, słabła, niszczała. Na 
jej b rzuchu  pojaw ił się guz, s tw a rd 
nienie, później w obrębie tego 
stw ard n ien ia  uform ow ał się w ielk i 
naciek, w ypełniony treścią  p łynną, 
nazw any przez lekarzy  „spostem a". a 
przez otoczenie w rzodem . L ekarze 
postanow ili przeciąć ropień, n ie spie
szyli się jednak  do zabiegu. Z daw ano 
sobie zresztą  spraw ę, że zasadnicze 
źródło choroby znajdu je  się w nar 
rządzie rodnym . B arb a rę  nękały  bóle, 
spalała  ja  gorączka, ogarnął < lęk, 
przeczucie śm ierci. W tym  stanie, w 
lu tym  1551 roku, p rosiła męża, by 
je j ciało pogrzebał na L itw ie. Nie 
chciała spoczyw ać we w rogim  sobie 
K rakow ie. K ról przyrzek ł w ypełnić 
życzenie żony. D ostrzegał kryzys. 5 
m arca  pisał zgnębiony do M ikołaja 
Rudego: „Je j K.M. zdrow ie bardzo 
się zda być w ątpliw e, tak  jako  i 
doktorow ie rozum ieją  i my też b a 
czymy1’. C iężki stan fizyczny pogłę
biał dep res ję  B arbary , łatw o też u - 
legała rozrzew nien iu , ze w zruszeniem  
przy jm ow ała w ieści z rodzinnych 
stron. W ydaje się. że myślam i w ra 
cała do szczęśliwych dni wczesnej 
młodości. Baczący na reakcje  żony 
Z ygm unt A ugust pieczołowicie chro
nił ją  w ięc od silniejszych w zruszeń, 
tru n  zakazyw ał szwagrowi przyjazdu 
na dw ór, by żal spow odowany jego 
odjazdem  nie pogorszył stanu  zdro
w ia chorej.

N ikłe, ściślej żadne rezu lta ty  k u 
rac ji spow odowały, że Z ygm unt A u
gust postanow ił uciec się do pomocy 
czarow nic. Decyzję tę  po d ją ł chyba 
w  porozum ieniu, może naw et z in 
sp irac ji B arbary . Pam ięta jm y , że 
w ychow ała się w kręgu ku ltu row ym  
uznającym  moc sil ta jem nych , do 
cąarów  uciekała się  je j m atka. Je s t 
praw dopodobne, iż nękana lękiem  
śm ierci chciała, czy godziła się. szu
kać ra tu n k u  u znachorek. z k tórym i 
stykała  się od dzieciństw a. Jest s tw ier
dzone. że nie m iała zaufan ia  do lekarzy. 
F rasu jący  się Z ygm unt August pisał 
do szw agra: „tu będzie trzeba rady 
1 nauki doktorów  bardzo słuchać, 
czego J.M. nie rada  czyni". Z nam ien
ne, że zwrócono się nie do licznych 
bab  podkrakow skich, lecz do znacho
rek  z je j rodzinnej L itw y. N ie była 
to  także decyzja, jak  chcą pew ni au 
torzy, dyskw alifiku jąca zabiegi le k a r
skie. Ó wczesna m edycyna w ierzyła
— co w ywodziło się  jeszcze z poglą
dów staroży tnych  — w  czary, w

Dalszy ciqg na str. 5
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FHANCUSKI DAR DLA ZAMKU ■*
W Imieniu FrancusKiego Komite

tu Ouuuuowy Zamku Krolewsicie- 
go, jego przewodniczący Jean Paui 
Palewskl (zarazem przewodniczący 
Polsko-Francuskiej sekcji Parla
m entarnej Zgromadzenia Narodo
wego Francji), przekazał Ua Zam
ku ponad 200 książek — starodru
ków oprawnych w skórę.

Są wśród nich „białe kruki" biblio
filskie: zbiór reform  z Soboru Try
denckiego z 158? r., „Tiagedie” Se
neki wydane w 1H78 r., dzieła i li
sty Woltera wydane w 1785 roku, 
„Igrody de Lille" — pierwsze wy
danie z 1782 r. Wszystkie Książki 
wzbogacą księgozbiór Biblioteki 
Stanisławowskiej. Razem ze staro
drukam i zostały przekazane do wy
posażenia Zamku unikalne przy- 
bory Kominkowe, tzw wilki -żyli 
stojaki na szczapy drewniaoe o- 
raz ażurowy ekran kominkowy.

DNI POLSKIE W HANOWERZE

Po dniach polskich w Dortm un
dzie 1 Hamburgu rozpoczęło sie 
trzecie i ostatnie w tym roku „spot
kanie z Polską" na terenie RFN
— tym razem w stolicy Dolnej Sa
ksonii — Hanowerze

Dla Hanoweru, który gościł do
tychczas Holandię, Szwajcarię 1 
Francję, Jest to pierwsze szersze 
zetknięcie się tego 600-tyMęcznego 
miasta z przekrojem  dorobku pań
stwa socjalistycznego w różnych 
dziedzinach Polska reprezentuje 
tu ta j w okresie od 12 do 21 wrze
śnia 100 Imprez, przede wszystkim 
kulturalnych, ale również o chara
kterze społecznym 1 sportowym.

Uroczyste otwarcie dni, nad któ
rym i patronat objęli premier Dol
nej Saksonii — Alfred Kubel oraz 
przewodniczący oficjalnej delegacji 
polskiej, m inister nauki, szkol
nictwa wyższego l techniki -  prof 
dr Sylwester Kaliski, odbyło się

• w piątek 1 uświetnione zostało ga
lowym występem zespołu „Śląsk” .

KSIA2KA LEMA PO 
FRANCUSKU

W paryskich księgarniach uka
zała się, wydana nakładem  wyda
wnictwa Calmann-Levy. książka 
Stanisława Lema, pt. „Pamiętnik 
znaleziony w wannie”, Prasa bar
dzo pochlebnie recenzuje książkę 
polskiego pisarza.

SINDHAD ŻEGLARZ ZNOW 
NA EKRANIE

W Toledo ekipa amerykańskich 
filmowców kręci kolejną wersję 
filmową przygor Sindbada Żegla
rza. W roli bohatera filmu wystąpi 
syn Johna Wayne’a — Patrick 
Wayne. W pozostałych rolach za
gra m In. aktorka angielska Jane 
Seymour.

WYSTAWA J. EFFELA

W Ostrawie czynna jest wystawa 
prac znanego francuskiego grafika 
karykaturzysty Jeana Effela. Eks
pozycja przedstawia rysunki, kary
katury. plakaty polityczne ora? 
ilustracje książkowe tego wybitne
go artysty, laureata Nagrody Le
ninowskiej.

MUZEUM DOSTOJEWSKIEGO

W 1878 roku wielki plrarz rosyj
ski Fiodor Dostolewskl mieszkał 
w mlelscowoścl Optina Pustynia 
koto Kaług'. Tu w małym. przv- 
cerklewnym hoteliku, pracował 
nad ,Braćmi Karaniazow". Władze 
miasta odrestaurowały dom . przy
wróciły mu wygląd sprzed 100 lat, 
tworząc w nim muzeum Dostojew
skiego W domu-muzeum Dostojew
skiego wśród licznych eksponatów 
znaldują ale karty  rękopisów .Bra
ci Karamazow” oraz listy pisane 
do brata.

PRZEGLĄD FII.MOW 
GRETY GARBO

Organizatorzy XXV Międzynaro
dowego Festiwalu Filmowego w 
Berlln 'e zachodnim postanowili u- 
rządzlć plsrwszą w świecie pełną 
retrosnoktvwe filmów Grety Gar- 
bo Okaz la do przeglądu stała się 
również 70 rocznica urodzin ak to r
ki (18 0 1905 r )  Motywując swą 
nagrodę lei wielkimi zasługami dla 
kinem atografii, a także 
rodowym Rokiem Kobiet
C.I D A L C. nagrodził Grelę Garno 
dorocznym Złotym Medalem. 
przednio otrzymali 1* m. In. Char- 
lie Chanlln I Walt Disney.

Przegląd składał się z .10 filmów 
fabularnvch (zabrakło 'ednak jed
nego, którego kooia znalazła S'e 
zbyt późno -  ..B-isklel Kob'etv 
zrealizowanych w latach 1̂ 24—40 1 
cieszył sie na 1 większym no w onie
niem zc wszystkich imprez festi
walowych.

OGf.OS7.ONO TF7Y NA 
XI 7JA35D BPK

W przygotowaniach do XI Zjaz
du Bul#'arskie1 Partii Komunjsty- 
cznejł onraccwano tezv nakreśla la
ce podstawowe kierunki ro7.woii’
s n o ł e c z n o - « » o s n o d a r c z e ? o
na lata 1971-80. a takfce do 1990 r

Jako aMwno zadanie strategicz
ne w gospodarce dokum ent wymie
nia unowocześnienie l rozbudowę 
zakładów orodukcv1nvch w nowel 
p ledolatce o so proc. w sto
sunku do biefcacel. Nastąpi d j ly e  
wvdatne usprawnienie bodźców 
matorlalnvch i moralnvch oraz 
mechanizmów 7*rzadrnn'a produk
cją.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

Z NARADY AKTYWU

WARUNKI DALSZEGO PRZYSPIESZEN IA
Uczyniliśm y w ielki krok na 

drodze przekształcenia Łodzi, a  
także regionu, w nowoczesny 
ośrodek przem ysłu, nauki i k u l
tury , w ypełn iając z  nadw yżką 
zadania , jak ie  postaw iła przed 
nam i partia . S tw ierdzając to, 
przew odniczący obradom  łódz
kiego aktyw u, I sek re ta rz  KŁ 
PZPR — BOLESLAW K OPER
SK I podkreślił, że na dynam i
czny rozwój całego k ra ju  sk ła 
da  się i to, co zrobiliśm y w  
m inionym  5-leciu w łódzkim 
w ojew ództw ie m iejskim . W ysił
kiem  klasy  robotniczej, w  re
zu ltac ie  realizacji uchw ały VI 
Z jazdu partii oraz wiążącego 
się z nim  in tegraln ie  Program u 
Rozwoju i M odernizacji Łodzi
— dokonano w tym  m ieście za
sadniczych i korzystnych prze
obrażeń w przem yśle, gospo
darce kom unalnej oraz w w a
runkach  pracy i życia m iesz
kańców .

Łącznie na rozwój łódzkiego 
regionu w ydatkow ano w tym 
okresie  p raw ie  55 mld zł. W 
przem yśle, dzięki nowym in 
w estycjom  i unow ocześnieniu 
technologii w ytw arzan ia , p ro 
dukcja  w zrośnie w br. do 129 
mld zł, czyli o 60 proc. w po
rów nan iu  do 1970 r. O bserw uje 
się . pozytyw ne zjaw isko ro sną
cego zaangażow ania w spraw y 
swego terenu  i gospodarki n a 
rodow ej, czego dowode-n mogą 
być także zobow iązania dodat
kow ej produkcji w yrobów  ry n 
kow ych 1 na eksport. Zobow ią
zania te podejm ow ane w od
powiedzi na list E dw arda G ier
ka  1 P io tra  Jaroszew icza o- 
siągnęły  w artość 1,3 mld zł, a  
zostały już zrealizow ane w w y
sokości 758 m in zł. P rzejaw em  
dobrego k lim atu  w śród załóg 
i akcep tac ji polityki partii są  
w yniki 8 miesięcy br. W tym

okresie  przem ysł w ykonał 65,4 
proc. p lanu  rocznego. D obra 
p raca  p a rty jn a  w  szeregu z a 
kładów , pop raw a organizacji 
p racy  i w zrost odpow iedzial
ności sp raw iły , że ich załogi 
kończą już w ykonyw anie do 
datkow ych zadań, podjętych na 
rok  bieżący i m eldu ją  o  no
w ych zobow iązaniach — d la  u- 
czcrzenia VII Z jazdu PZPR,

P rzem iany  w przem yśle p rzy 
niosły znaczną popraw ę w a ru n 
ków  pracy, odpow iadających 
w spółczesnym  standardom .
Stw orzono je  już ponad poło
w ie załóg przem ysłow ych. D u 
żym  społecznie osiągnięciem  są 
coraz lepsze w yniki pracy na
szego budow nictw a — efektem  
tego je s t zasadnicza popraw a 
w arunków  m ieszkaniow ych dla
54,5 tys. rodzin, k tó rym  w  
bież. 5-leciu przekaże się łą 
czn ie  178 tys. izb. N iem ały 
dorobek p rezen tu je  ro ln ictw o 
w ojew ództw a m iejskiego, k tó re  
plony z 4 zbóż zw iększyło w 
tym  sam ym  okresie o 45,5 proc. 
N adal jednak  niezbędny jes t w 
tym  dziale gospodarki szybki 
przyrost p rodukcji zw ierzęcej i 
m leka, opanow anie bardziej in 
tensyw nych m etod gospodaro
w ania.

Treści zaw arte  w w ytycznych 
na VII Z jazd partii oraz prze
m ów ienie I sek re ta rza  KŁ s ta 
ły się następn ie  punk tem  w y j
ścia do dyskusji. Z abierało  w 
niej głos 16 mówców: Adam 
W alczak, U rszula Błażewska, 
K azim iera G rzegorczyk, Zdzi
sław  Nowakow ski, S tefan  Bo
ja ra , M arian K ujaw a, Jerzy  
Lorcns, Jan  Pakuła, S tanisław  
K uszew ski, Józefa W ójcik, Eu
geniusz Zyszkiewicz, S tanisław  
Eęczewski, A nna M roczkowska, 
Józef D uraj, T adeusz Podw y- 
socki i Jerzy  Szymczak. Dys

ku tanci poruszali w iele  p ro 
blem ów, zw iązanych z  rea liza 
cją  zadań produkcyjnych, b a r
dziej efektyw nym  gospodaro
w aniem , p racą  w ew n ą trzp a rty j
ną  i ideow o-polityczną w śród 
załóg. Podkreślano, że zak łado
w e o rgan izacje  p arty jne  m ają  
w iele do pow iedzenia w kszta ł
tow an iu  w łaściwych stosunków  
m iędzyludzkich w m iejscu p ra 
cy, w zbogacaniu treści zeb rań  
party jnych , w  aktyw izow aniu  
młodzieży. D yskusja u jaw niła, 
że znaczny dorobek m ają  na 
sw ym  koncie organizacje p a r 
ty jn e  w  m iastach łódzkiego w o
jew ó d z tw a  m iejskiego.

In sp iru ją  one i pobudzają ini
cja tyw y , zm ierzające do korzy
stnych  przeobrażeń w w aru n 
kach  życia m ieszkańców , pod
noszeniu  estetyki, rozbudowy 
gospodarki kom unalnej, placó
w ek służby zdrow ia itp. Dys
kutanci. zgłaszali rów nież pro
pozycje w zakresie  doskonale
n ia  sty lu  i organizacji pracy, 
np. w  budow nictw ie (poprzez 
specjalizację  przedsiębiorstw  j 
unow ocześnienie zaplecza tech
nicznego o raz  rejonizację p rzed
siębiorstw ).

N a zakończenie obrad  B K o
persk i poinform ow ał, że w n a j
bliższym  czasie odbędą się 
przedzjazdow e narady  w ko
m itetach  m iejskich i gminnych, 
a  począwszy od 20 bm. sp o t
k an ia  środow iskow e. Łódzkie 
w ojew ództw o m iejskie rep re 
zen tow ane będzie przez 84 de
legatów , w śród których 19 w y
branych  zostanie w najw ię
kszych zakładach regionu. W 
listopadzie odbędzie się łódzka 
konferencja  party jna , k tó ra  o- 
prócz delegatów  na zjazd w y
b ierze także nowe w ładze p a r 
ty jn e  w ojew ództw a.

MIĘDZYNARODOWE TRIENNALE TKANINY
I Międzynarodowe Triennale 

Tkaniny, którego otwarcie nastą
pi 22 października br. w salach 
Muzeum Historii Włókiennictwa 
zapowiada się niezwykle intere
sująco. Wiele spośród zgłoszonych 
prac, zarówno krajowych jak i 
zagranicznych twórców, stoi na 
najwyższym poziomie artystycz
nym. Międzynarodowe ju ry  doko
na niebawem podziału nagród u- 
fundowanych przez Ministerstwo 
K ultury i Sztuki, Ministerstwo 
Przem ysłu Lekkiego, Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Przem ysłu Włó
kienniczego, Skórzanego i Odzie
żowego oraz Urząd Miasta Ło
dzi. Ponadto Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Plas
tyków ufundował medale dla 
autorów najwybitniejszych tk a
nin unikatowych i przemysło
wych. Na Triennale zgłosiło swój 
przyjazd do chwili obecnej 30 
autorów — historyków sztuki z 
zagranicy. W czasie trw ania 
Triennale organizatorzy przew i
dzieli szereg imprez towarzyszą
cych, m.in. otw arte zostaną eks
pozycje: wystawa gobelinów H. i 
S. Gałkowskich, wystawa rzeźby 
Anny Dębskiej, wystawa ekslibri
su z Malborka. Dla gości zagra
nicznych planuje się wycieczki 
do zakładów pracy. m.in. do F a
bryki Dywanów „Dywilan” i do 
zamku w Oporowie na uroczysty 
koncert przy świecach.

W skład Komitetu Organizacyj-

nm m *

♦

Z S R R  Edita V ignere „Lejm us" gobelin
nego Międzynarodowego Trienna
le Tkaniny wchodzą: Władysław 
Bojkow — przewodniczący Ko
m itetu Organizacyjnego — ZPAP, 
Jerzy  Frątczak i -  komisarz 
Triennale — ZPAP, Zdzisław Ba
ranowski — Zakłady Artystyczne 
„A rt” w Łodzi, Stanisław Cuch- 
ra-Cukrowski — ZPAP, Wiesław 
Garboliński — ZPAP, Karol G ra
bowski »- ZG ZZ' Prac. Przem. 
Włókienniczego, Odzieżowego i

Skórzanego, B ernard Kepler — 
BWA, Krystyna K ondratiuk — 
Muzeum Historii Włókiennictwa, 
Adam Nahlik — ZPAP, Henryk 
Paw lak — „Głos Robotniczy”, Ja 
nina Pierzgajska — ZPAP, Wło
dzimierz Pospiech — Wydział 
K ultury 1 Sztuki Urzędu m. Ło
dzi, Konstanty W ęgrzyn — Mi
nisterstwo K ultury i Sztuki, Bo
gusław Wyszogrodzki ,— M inister
stwo Przem ysłu Lekkiego.

KRONIKA PLASTYCZNA
W dniu 4 bm. zostały wręczo

ne członkom Okręgu Łódzkiego 
Związku Polskich Artystów Plas
tyków odznaczenia państwowe. 
Otrzymali je: Feliks Turski, Fe
liks Paszkowski, Eugeniusz Zdu- 
niewski — Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski oraz 
Alfred Wąlorowski — Zloty 
Krzvż Zasługi.

FELIKS TURSKI (ur. 1892 r.) 
jest członkiem ZPAP od 1945 ro
ku. Przez cały czas swoje! 30-let- 
niej przynależności do Związku 
bierze czynny udział w życiu 
artystycznym. Wystawia swoje 
prace na pokazach ogólnopolskich 
i okręgowych. Pełni również licz
ne i odpowiedzialne funkcje w 
ZPAP. (Bvl orzewodniczącym Są

du Koleżeńskiego, skarbnikiem 
Zarządu Głównego ZPAP, a o- 
becnle piastuje funkcję przewod
niczącego Głównej Komisji Rewi
zyjnej).

FELIKS PASZKOWSKI (ur. w 
1904 r.) jest członkiem Związku 
Polskich Artystów Plastyków od 
1945 roku. Zajmuje się malar
stwem sztalugowym i sztuką u- 
żytkową. Bierze czynny udział w 
życiu artystycznym Okręgu, jest 
współorganizatorem wielu akcji 
społecznych, m.in. akcji wystaw  
malarskich w zakładach pracy.

Artysta grafik, EUGENIUSZ 
ZDUNIEWSKI (ur. w 1919 r.) Jest 
członkiem ZPAP od 1950 roku. 
Był kierownikiem artystycznym 
i współtwórcą ludowej szkoły

ceramicznej w Strumieniu 1 spół
dzielni pracy „Koronka” w Ko
niakowie. Pełnił kolejno funkcje 
kierownika artystycznego i dy
rektora naczelnego Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka". Przez 
lala związany był z „Cepelią” w 
Lodzi. Brał udział w licznych 
wystawach ogólnopolskich i okrę
gowych.

Artysta grafik, ALFRED WĄ- 
TOROWSKI (ur. w 1922 r.), czło
nek Związku od 1957 roku jest 
autorem wielu projektów opraw 
plastycznych uroczystości pań
stwowych, organizowanych w Ło
dzi, Piotrkowic, Zgierzu, Polich
nie oraz projektów wystaw oko
licznościowych i konferencji par
tyjnych. Jest aktywnym działa
czem ZPAP, członkiem Komisji 
Oświaty i Kultury KW PZPR, 
członkiem Komisji Plastycznej 
WRN w Łodzi.

A.G .

TELEWIZJA
Czwartek, 18.IX — program I:
18.35 „BWSKIDZIE, BESKIDZIE, 

KTO PO TOBIE IDZIE...” — to 
film dokumentalny Witolda Żu
kowskiego o rozwijaniu wrażliwoś
ci muzycznej u dziecka, inspirowa
nej przez elementy ludowej muzy
ki.

20.25 „ASFALTOWA DŻUNGLA"
— film krym inalny w reżyserii
Johna Hustona nie byl dotąd nig- 
gdy u nas pokazywany na wielkim 
i małym ekranie. Warto go do
strzec w telekinie, choćby z uwagi 
na osobę reżysera, twórcę wielu 
głośnych dziel filmowych.

22.10 PEGAZ — temat wydania: 
rola awangardy w polskiej muzy
ce współczesnej i jej m iędzynaro
dowe znaczenie.

Program U:
20.40 „Z twórczości kompozytorów 

rosyjskich i radzieckich”. W zna
nym cyklu obejrzymy program wi- 
dowiskowo-muzyczny, na który zło
żą się fragm enty utworów Mode- 
sta P. Musorgskiego, z kom enta
rzem Mieczysława Voi*ta. Reżyse
ru je  Ryszard Ray-Zawad/.ki.

Piątek, 19.IX — program I:
18.50 WODA, zapotrzebowanie na 

nią, kierunki działania — by jej 
starczyło dla wszystkich użytkow
ników — to główny tem at EURE
KI, z udziałem wybitnych specja
listów (kolor).

20.20 Polecamy uwadze specjalne 
wydanie Konsylium — GRZYBO
BRANIE.

20 30 fipiewa Jean Baes — reci
tal am erykańskiej piosenkarki, wy
stępującej przed pięciu laty w so
pockim festiwalu.

Program II:
20 40 W cyklu: „Człowiek 1 jego 

środowisko” — program studyjno- 
filmowy z udziałem doc. Kazimie
rza Dobrowolskiego. Projekcja fil
mu CSRS „ZIEMIA ODDYCHA” 
(kolor).

Sobota, 20.IX — program I:
18 25 ..POLSKIE SKRZYDŁA” — 

tak zapowiedziany teleturniej za
pewne zgromadzi przy telewizorach 
miłośników lotnictwa 1 szybownic
twa.

20.20 Telekino w sobotni wieczór 
zaprasza na francuski melodramat 
pt. „ZŁOTY KASK” z Simone 
Signoret i Sergem Reggianl.

23.25 „NATALIA” — to tytuł d ru
giej opowieści narratora Jere
miego Przybory o przygodzie z 
piękną Natalią. Oglądamy więc 
„OPOWIEŚCI STARSZEGO PANA” 
z udziałem Haliny Kowalskiej.

Program II;
16.35 W cyklu „Filmy Jana Ryb- 

kowsklego” wyświetlony zostanie 
dram at wojenny „GODZINY NA
DZIEI”. W rolach głównych: Jad
wiga Chojnacka, Stanisław Mikul
ski, Zofia Mrozowska i Bronisław 
Pawlik.

20.20 i 21 25 Transmisja z sali 
Filharm onii Narodowej w Warsza
wie z koncertu Inaugurującego Fe
stiwal Muzyki Współczesnej — 
„WARSZAWSKA JESIEŃ — 75” .

Niedziel* 21.IX — program I:
10.45 Zwolennicy „Starego Kina”

obejrzą Rłpśną komedU
węgierską z 1931 roku „LOKAJ HI' 
PÓLIT” w reżyserii Istvana Sze* 
fcely.

14.05, 18.00, 19.10 BANK MIAST 
trzykrotnie pojawi się w niedziel' 
nym programie. Z zade<larową* 
nych wcześniej zobowiązań rozU' 
czą się: GOLENIÓW I ŻAGAŃ-

16.30 Miłośnicy emocji żużlowy***' 
w bloku sportowym śledzić bęfljj 
finał drużynowych M is t r z o s tw  
Świata na żużlu w Norden. .

20.30 Polecamy uwadze nowy cy#* 
telekina: „Filmy z Lubow Orło* 
w ą” . Jako pierwsza — słynna 
media z lat 30 „ŚWIAT SIĘ ŚMIE' 
JE ” w reżyserii Grzegorza Al®* 
ksandrowa.

Program II:
18.15 W bloku sportowym — &0' 

larstwo, transm isja z . zakończeni* 
XXXII Wyścigu Kolarskiego d°* 
okoła Polski. .

20.20 Scena Monodram wysta^ 1 
telewizyjną adaptację opowiadań^ 
Marii Kuncewiczowej „Plączą Jj* 
czasy, miejsca, nagrody, klęski’ • 
W roli narratorki — Halina Słoje* 
wska. Reżyseruje Kazimierz Łasta- 
wieckl.

Poniedziałek, 22.IX — program
20.20 Teatr TV z Wrocławia za' 

prasza na wznowienie dwóch h j ' 
moresek Antoniego Czechowa ..OŚ
WIADCZYNY” i „JUBILEUSZ” 
reżyserii Jerzego Antczaka. Świet
ne kreacje Tadeusza Fijewsklef?0; 
Mieczysława Pawlikowskiego, Wa?' 
dy LuczyckleJ i Jadwigi Baran' 
sklej.

Program II:
2130 Telekino wyświetli 

LADĘ O WÓJTOWEJ MARYNI*- 
dram at obyczajowy prod. CSR^ 
według Kazimierza Przerwy-Te1' 
majera.

Wtorek, 23.IX — program I* ^
18.50 „Czy państwo wierzą  ̂

M arsjan?” — to nieco p ro w o k u j^  
pytanie zadaje Wanda ., Konarzey' 
ska w programie z cyklu „FaK1*
— opinie — hipotezy” .

Program II:
21.30 Teatr TV z  wroclawia 

prasza na premierę dram atu He*1 
ryka Ibsena „PEER GYNT” w je -  
żyseril Henryka Tomaszewskie* 
Będzie to przeniesienie na 
scenę tv przedstawienia Tontru l"1' 
K. C. Norwida w Jeleniej Górze'

Środa, 24.1X — program I:
20 20 TV Kino Interesujących Fil;yv.ii - i

mów zaprasza na norweski draj® 
społeczno-obyczajowy pt. 
2ENSTWO NIEDOSKONAŁE”. *  
ksel 1 Merit, młode małżeństw 
rozpoczyna wspólne Zycie, kto* 
jest zarazem adaptacją do warty 
ków życia w dużym mieście 
reżyseruje Terje Mearll. Radzln,J 
go obetrzeć.

Program II: -2135 w  w l d o w i - s h o w o - m u z y c z n y '
cyklu- „POLSKA PIESN 
NIERSKA” — Mirosław Szon®' 
przedstawi inscenizowany progi"3,, 
pt. „Idzie żołnierz borem, lasem 
Tym razem dom inuje w nim da 
na pieSń rycerska. Wystąpią a* 1 
rzy scen łódzkich.

POŻEGNANIE VIB0C0.il
Po trzynastu tygodniach pożegnaliśmy ostatniej niedzieli Ki'3n. 

ęois Vidocqa. Tym razem trzynastka nie przyniosła realizatoro*" 
szczęścia — wyraźnie gonili już w piętkę.

O twórcy francuskiej policji Suretć nakręcono już jeden seria • 
k tóry  telewizja prezentowała przed paru laty. Ten, który °f> , 
daliśmy obecnie, był na pewno dowcipniejszy, ale też chyba i'1 
wykorzystano wszystkich możliwości, jakie tkw iły w życiorys* 
tej barwnej postaci. (

Eugeniusz Franciszek Vidocq, syn piekarza z Arras, tak  zost* 
scharakteryzow any przez autora książki „Stulecie detektyw ó'v j 
JUrgensa Thorwalda: „przedsiębiorca widowiskowy, żołnierz, f 0’ 
rynarz, aktor w teatrze marionetek, więziony za pobicie oficc* 
(który uwiódł jedną z jego kochanek), uciekinier z więzienia. 
wym knął się w skradzionym mundtirze żandarma, innyni raz®”; 
rzucił się z zawrotnej wysokości z wieży więziennej w pły11̂  
na dole rzekę. Za każdym razem na nowo schwytany, został 
końcu skazany na ciężkie roboty na galerach i przykuty do 
cucha. Całe lata żył w każni, ram ię w ram ię z najstraszniejszy”* 
zbrodniarzami owych czasów, między Innymi z członkami osław^
nego rodu morderców Corun. w którym już dzieci zapraw iano* v u u  u r n / i  u w i  w i  u u .  w  i v n n  y  m  u / . . t x i  Ł.CJ f j !  vv 1 .

mordów i — dla przyzwyczajenia — dawano im do zabawy l«-ld\  
kie czaszki. W roku 1709 udała mu się trzecia — tym  razem Pf 
zornie ostateczna ucieczka. Przez dziesięć la t mieszkał w 
jako handlarz ubrań. Ale przez tych dziesięć lat byli współwięzn>® 
wie grozili mu ustawicznie, aż w końcu przejęty w strętem  i 
nawiścią do dawnych towarzyszy, uczynił decydujący krok — zgl 
sił się w prefekturze policji w Paryżu i zaoferował władzom !’,£ 
licyjnym swoje usługi oraz podczas ty lu  lat zdobytą znajoin0 
świata przestępców, jeśli mu oszczędzą więzienia..."

No i pokazał, co potrafi, realizując wymyśloną przez siebie 
sadę, że tylko zbrodniarze mogą zwalczać zbrodnię. W ciągu i^ j  
nego tylko roku Vidocq wspólnie ze swymi współpracownik®, j 
z krym inalną przeszłością (było Ich wówczas tylko dwunastu) UJ® 
812 morderców, włamywaczy i oszustów.

W momencie, kiedy kończy się serial, przed Vidocqiem była J®SA' 
cze dalsza kariera. Ustąpił bowiem z Suretć dopiero w roku 
zakładając pierwszą bodaj na świecie pnywatną agencję detekw 
wistyczną. Zmarł w roku 1857 jako człowiek bardzo zamożny 
dostarczyciel pomysłów do powieści wielkiego francuskiego pisar2*’ 
Honoriusza Balzacp.

Lecz chociaż Franciszek Vidocq odszedł z SOretć, następni sie 
fowie policji przejęli po nim metody penetracji środowisk PrZ, 
-itępczych — nie przestali zatrudniać » onlacać sporej, co wicc<V 
stalą rosnącej liczby recydywistów w charakterze w spółpraco^1’ 
ków policji. Sflretć przetrw ała cztery przewroty polityczne ".j 
Francji — od Napoleona do Bourbona, od Bourbona do monarcj1. 
Ludwika Filipa Orleańskiego, następnie do Cesarstwa N apoleona 1 
i do Trzeciej Republiki.

Pryw atne archiwum Vldocqn rozrosło się w olbrzymi aparat 
każdy przestępca miał tu swoją kartotekę, której ilość wzro5 
aż do pięciu milionów pozycji.

Zważywszy, że okres działania Vidocqa jako szefa p ry w a ty  
agencji detektywistycznej także z pewnością obfituje w hist£>r 
ciekawe — możemy mieć nadzieję, że francuscy filmowcy nie P,e c| 
ko zrezygnują z eksploatowania życiorysu tej barw nej Post,aK 
aw anturnika i galernika, który stworzył francuska policję. ^
więc pożegnanie z Vidocqiem nie jest zapewne pożegnaniem 
zawsze.

Z A S T Ę P ^
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Gdańsk we wrześniu upalny. 
Morze niby blisko, ale widziałem 
Je tylko raz z kurhanu-pomnika 
na Westerplatte, gdzie składaliś
my wieńce i kwiaty w rocznicę 
Wojny. W salach projekcyjnych 
*az chłodniej, raz cieplej, bo 
temperatura filmów różna. Na 
forum  filmowców gorąco, bo 
dyskutanci z ognistym tem pera
mentem. I tak te wahania tem
peratury, jak barometr określa
ły atmosferę, dzień po dniu, ca
ły długi filmowy tydzień — II
f e s t iw a l u  f il m u  f a b u 
l a r n e g o  W GDAŃSKU.

H istoria F estiw alu  jes t form alnie 
Krótkd, ale w znacznej części p rzejął 
On tradyc ję  konkursow ych przeglą
dów Łagowa z  la t ubiegłych. Na po
trzebę jego pow stan ia  w skazyw ało od 
daw nana Stow arzyszenie Film ow ców  
Polskich. N aczelny Z arząd K inem ato
grafii, K lub K ry tyk i Film ow ej SDP, 
redakcje poszczególnych pism  film o- 
}vych. Z resztą festiwal*' film owe od
byw ają się już w  B ułgarii, Czechosło
wacji. Jugosław ii, W egrzech i Zwia
d u  Radzieckim . Ja k iś  cele przyśw ie
c a  gdańskiej im prezie?

„Chcemy, aby  Festiw al w  G dańsku 
Dowiedział Henryk Zieliński, dy

rek tor Festiw alu  — sta l się kom pe
tentnym  forum  d la  rozw ażań p ro g ra 
mowych, ocen w artości ideowych i 
artystycznych polskiej k inem atogra
fii-.. chcem y, aby rezu lta ty  tych dys
kusji i spotkań przede w szystkim  z 
G łogam i robotniczym i i m łodzieżą 
®talv się insp iracja  dla nowych ddko- 
nań, aby  służyły odzyskaniu zau fan ia  
O s k ie j  w idow ni kinow ej... i w resz
cie, oo nie m niej w ażne — by ju ry  
festiwalowe, złożone z p rzedstaw icie
li środow isk tw órczych dokonało 
ocen w ażnych, a  nie zaw sze docenia
nych dziedzin twórczości w  sztuce 
O m ow ej, jak  praca scenarzysty, kom 
pozytora. dźw iękow ca operatora , sce- 
n°grafa, rjie m ów iąc już  o ak to rach”.

Ten przydługi cy ta t w ydaw ał mi 
sie konieczny, bo jest moim  zam ia
rom dokonać osobistej konfrontacji 
Zamierzeń organizatorów  z osiągnię
tymi efektam i. O sobistej, a  w ięc su
biektyw nej i niech mi to z góry bę
dzie w ybaczone, jako że sa to  uwagi 
Pisarza-dyletanta, a n ie  w ytraw nego 
Rzeczoznawcy od sp raw  film owych.

Z acznijm y jednak  od obow iązków  
spraw ozdaw cy w obec C zytelników , bo
* ten cel przyśw iecał m ojej eltsikursji 
®o G dańska.' ' *"

W pierw  koncepcja Festiw alu  i pro- 
Sram, w  którym  została zam knięta. 
Punktem  w yjścia była w  tym  w y
padku ocena całorocznej produkcji 
filmowej, i form ow anie prognoz przy
szłościowych. Z druaiej zaś strony 
tró jstronna konfron tac ja  tw órców , 
krytyków  i widzów. Tak w iec pro
gram z kolei przew idyw ał p ro jekcje  
^  film ów  kinow ych i telew izyjnych, 
“-kro tne Forum  Stow arzyszenia Fil
mowców Polskich z udziałem  zapro
szonych gości o raz  dziesiątki p rezen
c j i  i spotkań z w idzam i zakładów  
Pracy w ojew ództw a gdańskiego. 
°y ła  to  więc im preza zap lanow ana 

zrealizow ana z rzadko  spotykanym  
Rozmachem, Nie sposób jej zrelacjo
nować w całości, naw et ug jw ytrw alsi 
Jie byli w stan ie  w szystkiego przeł- 

nać. Sam  czas projekcji pozycji 
g łoszonych  do konkursu  w ynosił 
około 40 godzin. Osobiście k ilka fil
c ó w  w idziałem  w cześniej i w ten 
®P°sób udało  ml Sie w znośnej fo r
mie do trw ać do końca.

W szelkie uwagi n a  tem at festiw ali 
Wypada rozpocząć od

OCENY PR O D U K C JI FILM OW E?
OSTATNIEGO ROKU.

Znane są  w yroki sadu konkursow e
go pod przew odnictw em  Jerzego Hoff
mana, ale nie w tym  rzecz, n ie  mo- 
zna się oprzeć pokusie kom entarza. 
Wówne nagrody „Lw y G dańskie” 
^ zy zn an o  filmom, k tó re  w  pew nvm  
j®nsie były poza konkurencją . „Zie
mia obiecana" A ndrzeja W ajdy zna
cznie w cześniej w yw ołała eksplozję 
Entuzjazmu k ry ty tk i i ap robatę  w i
downi o raz  lau ry  zagraniczne. Po raz 
Pierwszy pokazane „Noce i dnie" Je - 
*e8o A ntczaka, oczekiw ane z ogrom 

nym zainteresow aniem  jako najw ięk
s i  Przedsięw zięcie polskiej k inem a- 
^ r a f i j ,  spełn iły  te  oczekiw ania ca ł
kowicie. Oczywiście, nic nie jest do
skonałe, a le A ntczak zrobił film b a r
dzo piękny, z artystycznym  kunsztem , 
b iernością d la  realiów  epoki, złożył 
?^vm  talen tem  film owca rodzaj w iel
k o  hołdu dla ta len tu  pisarskiego 
" aril D ąbrow skiej. A utorow i film u 
Jfdało się w  w ersji k inow ej (4.5 go- 
S0Jiy projekcji) stw orzyć z epopei 

abrow skiej opowieść jasną i logicz- 
utrzym aną w  ry tm ie  prozy po

je b i e  tak afllm ow ej. przepojona głę- 
^ a  Psychologicznej p raw dy o bohate- 
ach m inionei epoki, a le bliskich nam  

uczucia zaw sze żywe. W w er- 
*i telew izyjnej otrzym am y w przy- 
y ości re lac ję  pełniejszą, zakrojona

n a  13 odcinków  jednogodzinnych. Je 
dnym  słow em : sukces reżysera, ak to 
rów  (również nagrody  ju ry  d la  Ja d 
wigi B arańsk iej i Jerzego B ińczyc- 
kiego) i całe j naszej k inem atografii. 
(„Potopem ”, „N ocam i”... udow odniliś
m y, że po trafim y  realizow ać super
giganty  konkurency jne  w  świecie).

Pozostałe nagrody ju r ry  są  już sp ra 
w ą dyskusyjną. N a pew no w pełni 
zasłużył na  Pierw szą N agrodę G łów 
ną film S tan isław a Różewicza „O pad
ły liście z d rzew ” (na m otyw ach opo
w iadań T adeusza Różewicza) za b a r
dzo prostą, a  serdeczną re lac ję  o Oku
pacyjnej codzienności i prozie p a rty 
zanckiego żyw ota, u trzym any w  to
n ac ji n ie  m ającej nic z  patosu  tam 
tych czasów. Już  jedpak  w yróżnienie 
D rugą Nagirodą G łów ną „A w ansu” 
Janusza  Zaorskiego (wg E dw arda Re
dli ńsk iego) wzbudza" opory. W film ie, 
k tó rem u p a tro n u je  kap ita lny  pom ysł 
scenarzysty, po św ietnym  prologu, 
zabrak ło  reżyserow i um iaru , ta k tu  i 
subtelności tak  potrzebnej, k iedy rze
czyw istości n ada je  się groteskow y

JERZY WAWRZAK

recep tam i 1 dobrym i radam i. Tylko 
n a tu ra ln y  rozw ój każdego p raw dzi
w ego a rty s ty  prow adzi go do  fo m y , 
w  k tó re j w ypow iada sie na jpełn ie j. 

K rólik iew icz za jm u je  dziś w  polskim  
film ie pozycję, k tó rą  k iedyś w  n a 
szej lite ra tu rze  zajm ow ał Leopold 
Buczkowski. Czas zresztą pokaże...

I dw a słow a o deb iu tach . N iestety, 
n ic  dobrego n ie  m ożna powiedzieć. 
Owszem, duża spraw ność, w idać, że 
ci m łodzi ludzie nauczyli się  posłu
giw ać kam erą, ale jeszcze przy  tym  
n ie  nauczyli sie myśleć. P rzyna j
m niej w  sposób dostatecznie k larow 
ny, aby  zrozurnieć ich  rzeczyw iste 
in tencje. Próg deb iu tu  jes t w ysoki, 
trudności duże, ale cźy to  w szystko 
w yjaśn ia?  Słusznie zatem  m łodym  
realizatorom  pośw ięcano w iele uw agi 
n a

TRZYDNIOWYM FORUM 
STOW ARZYSZENIA FILMOWCÓW,

k tó re  sta ło  się rzeczyw istym  m iej
scem  szczerej i zatroskanej o  p rzy
szłość polskiej k inem atografii dysku-

DŁUGI TYDZIEŃ 
filmu polskiego
w ym iar. N agrodę Specjalną Ju ry  
o trzym ał film telew izyjny G erarda  
Zalew skiego „Dom moich synów ”, 
(pokazyw any niedaw no na ekranach 
TV), podejm ujący  problem  społecznie 
w ażny, ze św ietnym  aktorstw em  Zo
fii Jaroszew skiej. Moim zdaniem  nie 
ustępow ały m u „W yjazd służbow y” i 
„Koniec babiego la ta” (pierw szy w y
różniony za znakom ity scenariusz 
Zbigniew a K ubikow skiego, d ragi za 
c iekaw ą rolę K rzysztofa M ajchrzaka).

Cóż, dyskutow anie z w erdyktam i 
ju ro rów  jest jałowe. W składzie zna
leźli się ludzie kom petentni, a  gusty 
i upodobania piszącego tę słow a są 
raczej lego p ry w atn a  sp raw ą. C hciał
bym  jednak  zwrócić uw agę na dobrą 
w olę jurorów , k tórzy  w  większości 
film ów  konkursow ych ' dostrzegli ele
m en ty  pozytyw ne, w yróżniając n.P. 
Bogdana Dziworskiego za znakom ite 
zdjęcia do film u .W ieczne p re ten 
s je ”. W ojciecha K ilara  za m uzykę do 
czterech  (!) film ów, scenografie T a
deusza K osarew icza, scenariusz Z big
niew a Safiana, czy ak torstw o Mai 
K om orow skiej (W B ilansie k w a rta l
nym ”). W ojciecha Pszoniaka i Rom a
na  W ilhelm iego w  bardzo  chw alonym  
w  ku luarach  film ie Janusza M ajew 
skiego „Z aklęte rew iry”.

W spom nieć by w ypadało  o film ach, 
k tóre  nie zdobyły lauru , w cale nie 
gorszyoh od nagrodzonych, w zbudza
jących spore kontrow ersje, co raczej 
podnosi ich rangę. „Z nikąd do n i 
kąd” K azim ierza K utza, film  zrobio
ny  z reżyserską m aestrią  w  oparciu
o b łędny w sensie historycznym  i 
m iałki artystycznie  scenariusz. (Dru
gi film  K. K utza „L in ia” pokazyw a
ny  był w  sekcji in form acyjnej). 
Chciałoby się także dopom nieć o film 
P aw ła Komorow skiego „C zerw one i 
białe” (wg powieści Jan a  P ierzcha
ły „K rzak gorejący”), w  k tórym  re 
żyser sięgnął po tem at am bitny  i re 
żysersko trudny, pokazując w  re tro 
spektyw nym  skrócie ca la  n iem al epo- 
ke w alki polskich kom unistów .

W reszcie trzeba  pow iedzieć k ilka  
słów  o fiim ie G rzegorza K rółik iew i- 
w icza „W ieczne p re tensje", który 
zdobył nagrodę dziennikarzy ak redy 
tow anych przy festiw alu. Film  zdą
żył już w ywołać sporo  sprzecznych 
opinii i u jaw nić  nam iętności. Podczas 
p rojekcji na festiw alu  w yw ołał n a j
żyw szą przychylna reakc je  w idow ni. 
Z k ina  festiw alow ego „L eningrad” 
publiczność „norm alna” co praw da 
wychodziła, co w cale o filmie... źle 
n ie  świadczy. M usimy sobie bowiem 
uzm ysłow ić, że K rólikiew icz swoim 
rozum ieniem  sztuki film ow ej odcho
dzi od koncepcji k ina  popularnego, 
je s t umysłow ościa n iespokojna, po
szukującą now ych rozw iązań este ty 
cznych, k tó re  by — w jego m niem a
niu — najpełn ie j odzw ierciedlały lę
ki, nadzieje, tęsknoty, słabości i w i- 
talność w spółczesnej n am  rzeczyw i
stości, K rólikiew icz n ie  ilu stru je  więc 
znanych p raw d , n ie  ppw iela szablo
nów  stw orzonych przez literack ie  
wzorce, lecz n a  odw ró t — tw orzy 
w łasną rzeczyw istość film ową, w  k tó 
rej przez zbiór nie uporządkow anych 
sygnałów  chce dotrzeć do głębszych 
pokładów  naszej w rażliw ości. Czy te 
dy droga do k ina przyszłości? Może 
tak . może nie. D ajm y sobie spokój z

sji. polem ik i propozycji. T akże nie 
sposób streścić choćby najzw ięźlej 
poszczególnych problem ów , k tóre  n ie
raz  obszernie podjęto. Bo przecież 
było to  i m iejsce do w ygłaszania 
szczegółowych opinii o  obejrzanych 
film ach, jak  i w ystąp ień  m ających 
am bicję form ułow ania ocen su m u ją 
cych czy w ygłaszania prognoz na 
przyszłość.

U n ikając sp raw  ściśle w ew nątrz- 
środow iskow ych, chciałbym  ujaw nić 
z  te j dyskusji to, co nas w szystkich 
jak o  odbiorców  sz tuk i film ow ej in te 
resuje. P rzede w szystkim  n ie  sposób 
Zgodzić się, z  tak  k ry ty ęm ą  e ry  n aw e t 
pesym istyczną oceną ak tu a ln e j p ro
dukcji film ow ej, jaka  m iała m iejsce 
n a  Forum . W spom inając o w erdyk 
tach  Ju ry  n ie  podkreśliłem  fak tu , że 
w  moim odczuciu były to  trudności 
w yboru  k ilku  pozycji z  k ilkudziesię
ciu. To, że było z  czego w ybierać, 
p rzy  stosunkow o niew ielk iej p roduk
c ji naszej k inem atografii (ok. 25 fil
m ów  rocznie) św iadczy, że n ie  jest 
tak  źle. T ak sam o publiczność, w brew  
n iek tórym  dem agogicznym  stw ierdze
niom , n ie  odw raca  się od tych fil
mów. Podane przez jednego z  dysku
tan tów  liczby św iadczą o  czymś 
w prost przeciw nym . A m usim y przy 
tym  podkreślić, że film y zagraniczne 
prezeh tow ane na  naszych ekranach , 
to pozycje w yselekcjonow ane n a jlep 
sze. jak ie  są  na św iatow ym  rynku. 
Idąc do k ina  konfron tu jem y więc 
czołówkę eu ropejską  i św iatow ą z 
c a ł ą  naszą, bieżącą produkcja, k tó 
ra  n ie  może (a chyba n ie  m usi) sypać 
non-stop  arcydziełam i.

D yskusje na  Forum . jak  i sam e 
p ro jekcje  były form aln ie  uk ierunko
w ane  tem atycznie. Pokazyw ano n a j
p ierw  blok film ów  pośw ięconych 
w ojnie, następn ie  film y O współczes
ności. w reszcie fiłm y historyczne czy 
te  ok reślane słów kiem  robiącym  dzi
w na k a r ie rę : re tro . Słusznie, n a js łu 
szniej. p rob lem atyka film ów  w spół
czesnych znalazła na jw iększą liczbę 
orędow ników . G eneraln ie , m im o tych 
czy innych pojedynczych dokonań, 
oceniono obecny stan  rzeczy jako  nie 
odpow iadający  żadnej p roporcji zapo
trzebow aniu  społecznem u. Za ten  
s tan  rzeczy obw iniano w szystkich, 
dociekano przyczyn istotnych i czasa
mi urojonych, p roponow ano rozw ią
zan ia  słuszne, ale często n ierealna. 
N ajw iększe sym patie  w zbudził we 
m nie ów ton sam okrytycznego nieza
dow olenia, dostrzeganie niem ocy w  
pokonyw aniu rzeczyw istych przesz
kód zew nętrznych, a  p rzede w szyst
kim  w łasnej n iew iary  i obaw y przed 
ryzykiem  i trudnościam i Sam  w  sw o
jej p isarsk iej robocie za jm uje  sie 
w yłącznie tem atem  w spó łczesr-n i. 
w iejn jak to  tru d n e  poletko  do up ra
wy, a le z m ożliw ościam i i przyszło
ścią. Ryzyko au to ra , w  tym  w ypadku 
scenarzysty  i reżysera  film u, tkw i 
głównie, w bezw zględnej konfron tacji 
z dośw iadczeniem  odbiorcy, w idza, 
którego dośw iadczenie polityczne, głę
bokie zakorzenienie w  rzeczywistości 
społecznej, n ie  jest m niejsze, lecz 
w iększe, niż rea liza to ra  w spółczesne
go tem atu . Czy jednak  bać się tego 
zderzenia? C zy  ©odejmować „tem aty 

zastępcze”, jak  to  określił K. T. Toe- 
p litz. J a k  w  te j sy tuacji roesupiieć w y
pow iedź A ndrzeja  W ajdy, k tó ry  ta k 

że naw oływ ał do  podejm ow ania... te 
m a tu  współczesnego? Pociesza ty lko  
obietnica, że w  przyszłości chce tak i 
tem a t podjąć.

W tym  m om encie aż n ie  w ypada 
pospierać się z  k ilkom a dysku tan tam i 
i w ypow iedziam i na  łam ach  „G azety 
F estiw alow ej” (n. b. sp raw n ie  i św ie t
n ie  redagow anej). Otóż n iek tórzy  do
konu jąc  w  zasadzie słusznego podzia
łu  na  film y telew izy jne i kinow e, 
podkreślając odm ienność ich funkcji 
i  różnice artystycznych  m ożliwości, 
zw aln ia ją  n ie jako  film y przeznaczone 
d la  k in  — to  już m oja sugestia  — 
od obow iązku, k tó ry  sp e łn ia ją  film y 
telew izyjne, a jest n im  przecież głó
w nie  zaangażow anie w problem atykę 
w spółczesną. Podział tak i je s t logicz
ny, w ydaje  się słuszny, ale jak  znam  
życie, w  prak tycznej rea lizac ji n ie
bezpieczny. T elew izyjna „daraźność” 
i k inow a „ponadczasow ość” film ów  
to  sztuczna an tynom ia, teza  w ątp liw a 
z  w ielu  punk tów  w idzenia.

Na Forum  zajm ow ano się rów nież 
ad ap tac jam i lite ra tu ry , to znaczy ta 
ki tem at o rganizatorzy  próbow ali za
sugerow ać uczestnikom . Nic z  tego 
jednak  n ie  wyszło, m . in . dlatego, że 
w prow adzający  re fe ra t dotyczył w y 
łącznie adap tac ji k lasyki. K lasycy w  
grobie, ich obrońców  uw aża się za 
n ieszkodliw ych m aniaków . Nie m a 
sp raw y  w  tym  kontekście. Je s t n a to 
m iast sp raw a W spółuczestnictw a p i
sarzy  żyjących i chcących w ypow ia
dać się poprzez obraz. (Nie ty lko  ich, 
bo rów nież artystów -plastyków , m u
zyków, co słusznie podkreślił preaes 
SFP Jerzy  K aw alerow icz, sugeru jąc  
jed łycześn ie  przekształcenie festiw a
lu w im prezę o cha rak te rze  bardziej 
ogólnoartystycznym . Na Forum  ten  
problem  n ie  znalazł w iększego zrozu
m ienia. A przecież oględnie m ów iąc, 
w iększość (praktycznip 80—90 proc.) 
film ów  po-wstaje z adap tac ji dzieł 
literack ich  i o ryginalnych scenariu 
szy stw orzonych przez pisarzy. Z n ie
w ielką zaś p rzesadą m ożna pow ie- 
dziieć, że bez polskiej li te ra tu ry  nasz 
film  n ie  m ógłby ani pow stać, ani 
istn ieć napraw dę. Sądzę, że ak tualn ie  
i w  przyszłości ten  współudział, 
(w spółudział, a  nie usługowa rola), 
m ógłby być i w iększy i autentyczny 
pod w arunk iem , że człow iek p ióra  
uzyska odpow iednią sa tysfakcje  m o
ra ln ą  za sw ój in telekt, w yobraźnie, 
dośw iadczenie. Nie m am  pojęcia, jak  
to  zagw arantow ać, jak ie  w arunk i są  
ku  tem u potrzebne, zgłaszam  po p ro 
stu  postu la t pod adresem  an im ato 
rów  naszej k inem atografii. P odkreś
lam  jeszcze raz, satysfakcja  m oralna, 
każda  in n a  to  już rzecz drugorzęd
na. ■ « ..............

N ie s tarcza  m iejsca, w ięc już w  te 
legraficznym  skrócie o  '

IM PREZACH TOWARZYSZĄCYCH
II  FESTIW ALOW I

Im prezy te  lepiej zostały  pom yślane 
n iż  zrealizow ane. W ydaw ać sie mo
gło, że cykl film ów  „Sztuka opera to r
ska Jerzego W ójcika* („Eroica", „Po
piół i d iam en t”. „N ikt nie w oła”, 
„M atka Jo an n a  od A niołów ”, „Fa
ra o n ”. „W esterp la tte” „Potop”) oraz 
„K obieta w  film ie polskim " („Ostat
ni e tap ”, „Pociąg”. . Ich dzień pow 
szedni”, „W iano”, „T rzeba zabić tę 
m iłość”. „O statn i dzień la ta ”, „Jak  
być kochaną”, „P asażerka”. „Polow a
n ie  na m uchy”) w yw ołu ją  duże zain
teresow anie. N iestety, ta k  nie było. W 
k in ie  „W arta”, gdzi^ odbyw ał sie 
przegląd „K obieta w  film ie polskim ” 
frekw encja  w ynosiła od 13, 25. 33, 70 ■ 
do 117 osób na seansie. Na „Popiele 
i d iam encie” też było k ilkanaście  
osób. K to zaw inił? B rak  reklam y? 
T erm in festiw alu  w ykluczający  z 
udziału b rać  studencka?  N a szczęście 
lepsza była frekw encja  w  kinach p re 
zentujących nowości festiw alow e. 
U dały się także spo tkan ia  z  rea liza to 
ram i film ów. W racali obdarow ani 
kw iatam i, d robnym i upom inkam i, 
um ęczeni, bo zaw sze o  późnej porze, 
a le  zadow oleni ze szczerych rozm ów  
z w a z a m i. Potw ierdzić to  mogę oso
biście. gdyż b ra łem  udział w  udanym  
spotkaniu  z p rzedstaw icielam i załogi 
Stoczni G dańskiej..

W ram ach  II Festiw alu  odbył się 
rów nież Przegląd  Film ów  K rajów  
N adbałtyckich . Była to  okazja  do 
obejrzen ia  k ilku  ciekaw ych film ów  i 
duże przeżycie d la  tych. k tórzy  do
p iero  w  G dańsku (ja p rzegapiłem  w 
M oskwie i w  Lodzi) zobaczyli „C zer
w oną kalinę" W asilija  Szukszyna. 
Nie chciałbym  tem u film owi w ysta
w iać  cenzurki, zdaw kow o chw alić. 
Z obow iązku spraw ozdaw cy pow iem  
tylko, że był w span iale  p rzyjęty . Nie 
mógł być przyjęty  inaczej, bo w  w y
padku „Czerw onej ka liny” m am y do 
czynienia z rzadkim  fenom enem  
w szechstronności człow ieka, k tó ry  tak  
doskonale w ypow iedział się jako  p i
sarz. ak tp r i reżyser.

Przegląd Film ów  K ra jów  N adbał
tyckich to  jakby  w stęp  do uczynie
n ia  gdańskiego F estiw alu  im preza fil
mową o charak te rze  m iędzynarodo
wym. Sądzę, że nie są to  am bicje 
przesadne, że zarów no ran g a  naszej 
k inem atografii, jak  1 możliwości o r
ganizacyjne gw aran tu ją  pow odzenie 
takim  zamiarom.

HEROLD REAKCJI
Od pewnego czasu można zaobser

wować, że nasi historycy literatury — 
a także nie tylko oni — zaczynają się 
interesować pisarzami drugiego i trze
ciego rzędu, którzy kiedyś zaznaczyli 
się w literaturze, a potem zostali nie
mal zupełnie zapomnieni. Może to I 
dobrze, bowiem dzięki takim badaniom 
zyskamy lepsze rozeznanie w literac
kiej materii, która stanowi dorobek po
przednich pokoleń, lepiej poznamy kul. 
turę społeczeństwa, które te dzieła wy
dawało i stanowiło ich odbiorców. Powta
rza się przy tym, żc tematyka trady
cyjnie uważana za wielką, jest już cał
kiem nieźle obrobiona. Po kiego diabla 
.pisać siedemset dziewiętnastą rozprawę
o stylu Sonetów Krymskich, kiedy po(l 
ręką, w bibliotece, leżą zapomniane po
ezje niejakiego Augustyna Zdżar- 
skiego, o kólrym ledwie co wio 
jakiś pianistyczny erudyta? W tym 
szaleństwie jest pewna metoda 
łrzeba tylko dbać o zachowanie 
pewnych rygorów: nie zajmować się 
byłe czym, tylko dlatego, że nie znane. 
Bo w takim wypadku praca pójdzie na 
marne. Jakież bowiem znaczenie może 
mieć „dogłębna”, choćby nawet ultrano
woczesna, strukturallstyczina analiza sa
lonowej poezji domowej pani Kociubiń- 
sklej z czasów jej przedmałżeńskiej 
młodości?

Teodor Jeske-Choiński, którego dzia» 
łalności krytycznoliterackie! poświęciła 
swą książkę Zofia Mocarska-Tycowa 
(Towarzystwo Naukowe w Toruniu, 
1975) nie jest z pewnością postacią 
pierwszorzędną, za to doskonale mieści 
się wśród drugorzędnych pisarzy i kry
tyków polskich okresu pozytywizmu i 
modernizmu. Warto było się nim zająć 
choćby dlatego, że jeszcze po dziś dzień 
pamiętamy, dzięki licznym pracom o 
pozytywizmie, jakie gromy rzucał 011 
na przedstawicieli tego kierunku, z któ
rym sam w początkach swej działalnoś
ci byl, o zgrozo, związany. Są jeszcze 
czytelnicy jego historycznych powieści, 
choć krytycy literatury twierdzą, że nie 
była to literatura najwyższego lotu. 
Warto było zająć się nim dlatego, że 
był krytykiem głośnym, niezmiernie 
płodnym, czyniącym bardzo wiele za
mieszania w publicystyce polskiej koń
ca XIX wieku. Autorka rozprawy 
„Działalność krytycznoliteracka Teodora 
Jeske-Choińskiego wobec przełomu an- 
typozytywistyeznego" słusznie umie
szcza jego pisarstwo w ramach zjawis
ka kryzysu pozytywizmu, ostatnio tak 
fascynującego badaczy. Pokazuje przy 
tym, że jego szermierki I polemiki wie
le zawdzięczały poglądom współczesne
go piśmiennictwa niemieckiego. Inna 
sprawa, czy obronią się jej psychologi
czne interpretacje, dotyczące komplek
sów publicysty i pisarza.

Z. Mocarska-Tycowa powiada, że Cho
iński jest interesujący „przez swą od
mienność. interesujący jako doskonały 
demaskator mielizn i wszystkich nie 
wydarzonych założeń i owoców progra
mu „młodych" oraz powieści tendencyj
nej. jako pierwotny historiograf pozyty
wizmu warszawskiego do lat osiemdzie
siątych, którego sądy przetrwały próbę 
czasu 1 dziś okazują się w wiciu wy
padkach zupełnie miarodajne”. Czy to 
n,ie przesada? Lepiej było rzec o nie
których tylko sądach, bo wiele jest u 
Choińskiego takich, które nie tylko się 
nie utrzymały, lecz — gdyby je ktoś 
powtórzył — naraziłby się na pośmie
wisko. Bowiem zacietrzewienie, w to 
zaś Choiński wpadał bardzo częsta przy 
lada okazji, nie zawsze dozwalało mu 
Intelektualizować sądy, formułować je 
w sposób spokojny. Autorka zresztą nie 
ukrywa, że jej bohater irytuje czytelni
ka swą „pieniacką napastliwością".

„Choiński niósł za sobą, przez całą 
działalność pisarską, kompleks mło
dzieńczego „grzechu" wulgarnego ma
terializmu. kompleks zawiedzionego u- 
eznia pozytywizmu, a to coraz mocniej 
deformowało jego spojrzenie na zjawis
ka ówczesnego życia literacko-umysło- 
wego uwsteczniało i zacieśniało, jego 
postawę, prowadząc w końcu do zupeł
nego obskuranctwa i maniakalnych wy
cieczek przeciw wszystkiemu, co było 
nie dość katolickie i nie dość zacho
wawcze". Skarbnicą skrajnie reakcyj
nych — nazwijmy rzecz po imieniu — 
zapatrywań pisarza jest wydany prze
zeń w 1910 r. tomik „W pogoni za pra
wdą". Tu w centrum jego uwagi zna
lazły się nie tylko nurty kulturowe czy 
artystyczne; Choiński zabrał się bo
wiem do spraw społecznych i politycz
nych. Jedyną orientacją, o której mówił 
z sympatią, była narodowa demokracja, 
zaś z maniakalną nienawiścią tropił 
wszystko, co wiązało się z lewicą. Naj
większą pasję ujawniał, kiedy wymy
ślał na socjalizm i socjalistów. „So
cjalizm niszczył, druzgotał z furią roz
juszonego byka wszystko...” — to le
dwie próbka niewybrednej publicystyki 
Choińskiego. Akcje bojowców z zama
chem na Skałłona na czele były dlań 
niczym innym, jak wyczynami bandy
tów: rewolucja 1905—07 roku godną naj
wyższego potępienia i uzasadniającą 
reakcyjną politykę I stołypinowską, jako 
konieczność dla zaprowadzenia porząd
ku. Oceny Choińskiego były tu bardzo 
bliskie poglądom... carskiej żandarme
rii. A przecież publicysta Uczył patrio
tyzm wśród najwyższych cnót. Ale to 
już inna historia, dzieje ideowej ewolu
cji Choińskiego, wykraczające poza ra
my badań Z. Mocarskiej-TycoweJ. Au
torka nie kreuje — i słusznie, nie ma 
po temu argumentów — swego bohate
ra na wybitną indywidualność. Więcej, 
podkreśla nlekonherencję jego świato
poglądu, eklektyzm zapatrywań, charak
teryzujący myślicieli nie najwyższego 
lotu. Mimo wszystko, pomimo, że by! 
bacznym obserwatorem kryzysu pozyty
wistycznej formacji światopoglądowej, 
że zdołał go zarejestrować, sympatycz
ną postacią się nie stanie. Chociaż po
znani: jego działalności może mieć zna
czenie dla dziejów kultury.

LEK TO R



K ażdy mógłby tra fić  do te j Doliny. 
Je s t piękna. I nie leży za siedm io

m a góram i ani siedm iom a rzekam i.
To bardzo b lisko — nie opodal. Z araz 
za tym  wzgórzem , którego łagodne 
zbocze porasta las. T rzeba ty lko od
naleźć wzgórze, po tem  zejść k rę ta  
ścieżką w śród krzaków  jałow ca w 
dół, I jes t się w Dolinie.

P ierw sza przyw ędrow ała tu  Alicja. 
A licji pow iedziano, te  nigdy nie spo
tka b iałego k ró lika . A licji pow ie
dziano również, że gdyby iuż ew en
tu a ln ie  spo tkała  gdzieś jakiegokol
w iek k ró lika , obo ję tne  jak ie j maści, 
je s t zobow iązana go schw ytać i od
staw ić  do rzeźni. K róliki są  już bo
w iem  gatunk iem  o a  w ym arciu , a 
przecież z królików  może być w ybor
ny rosół lub  soczysta pieczeń.

Alicja szła bardzo  długo ł była 
zmęczona. Sądziła, że chyba nie po
tra fi odnaleźć żadnej Doliny, choćby 
najm nie jszej. W szystkie Doliny, jak ie  
napo tykała  na sw ojej drodze, były 
od daw na zajęte. P rzecinały  je  w ażne 
szlaki kolejowe, w ielopasm ow e w stę
gi au tostrad , budow ano w spaniałe  re
s tau rac je  z sam ogrającym i szafam i, 
benzynow e stacje , a naw et m iasta : 
w yższe od lasów, betonow e, kam ien 
ne.

I gdyby nie to m aleńkie , s tw arza 
jące  pozory nadziei słówko c h y b a ,  
A licja zrezygnow ałaby z poszukiw ań, 
w róciła  do sw ojego m ieszkania w 
w ieżow cu, na trzydziestym  trzecim  
piętrze.

Żółta ko k ard a  Alicji poszarzała od 
ku rzu , w oczy szczypał piach, nogi 
bolały, na p iętach  porob iły  się pę
cherze. W ęzełek, do k tórego A licja 
spakow ała w szystkie sw oje w ażne 
rzeczy, ciążył z dn ia  oa dzień coraz 
siln iej i A licja p rzek łada ła  go z ręk i 
do ręk i lub  zarzucała  na plecy, albo, 
gdy i ręce i plecy m dlały od w ysił
ku, w lokła go za sobą po ziemi.

T ak  nap raw d ę  w ęzełek A licji był 
lekk i, niosła w nim  niew iele: zasu
szony liść klonu, p ła tek  czerw onej 
piw onii, kam yczek, podobny do b u r
sztynu. w reszcie ten ry sunek  z Do
liną  i białym  królik iem . W ięc: n ie 
w iele. P raw ie  nic, A przecież ug ina
ła sie-pod ciężarem .

Liść k lonu w padł kiedyś, n iew iado
m o skąd ani jak, przez o tw arte  okno 
na trzydziestym  trzecim  p iętrze be
tonow ego wieżowca i, nim  opadł pod 
nogi Alicji, chw ilę zaw irow ał w sm u
dze zachodzącego słońca, złotoezer- 
w ony jak  sm utek . A licja pom yślała 
w tedy, że sm utek je s t kolorow y i 
może być październikow ym  liściem 
k lonu  lub  pierw szym  m otylem  nad 
szarą  jeszcze łąka,

P iw onię dostała od tego chłopca z 
naprzeciw ka. M ieszkał też na trzy 
dziestym  trzecim  p ię trze  w sąsiednim  
wieżow cu. Alicji bilo serce, gdy po
kazyw ał się w oknie. Była szczęśli
wa. P rzestaw ała  naw et mvśleć o 
białym  kró liku , którego należy o- 
strzec przed niebezpieczeństw em  o b ła 
wy. K tóregoś dnia chłopiec poda
row ał je j piwonię, jedną, jedyną, lecz 
A licji w ydało się. że o trzym ała ich 
tysiąc, cały ogród, w szystk ie ogrody 
z całego św iata. Jed n ak  nim opadł 
ostatn i p ła tek  gorejącej piw onii, 
chłopiec odszedł i A licja lak zawsze 
dotąd była sam a. Zasuszyła ten o- 
s ta tn i p ła tek  miedzy kartkannii ksi^ż- 
ki. Z a trac ił kolor, ale zachow ał za
pach. To też bvło coś w arte.

K am yczek, n ie w iększy od z iarnka  
fasoli, A licja znalazła w  ogrodzie. 
L eżał w śród Innych kam yków , różnił 
się ty lko barw ą, był brązow y. Jak  
bursz tyn , pom yślała A licja i zaraz 
uw ierzy ła , że to jest bursztyn.

A D olinę narysow ała na kartonie. 
B łęk itną  k red k ą  w ym alow ała niebo, 
b rązow ą wzgórze, pom arańczow ą łą 
kę. I  w tedy zobaczyła, że ścieżką, 
m iędzy traw am i łąki, spieszy się, 
spog lądając  co chw ila na zegarek, 
b iały  królik . Więc szybko spakow ała 
w ęzełek, zaV iązała now ą kokardę, 
k lucze od m ieszkan ia  oddała sąs iad 
ce i w yruszyła w drogę. M yślała: 
Z ejdę w dół tym  wzgórzem  i zaraz 
go spotkam . M uszę m u przecież po
wiedzieć. że szykuje się w ielka ob ła
w a. Niech pod żadnym  pozorem  nie 
opuszcza Doliny.

To jed n ak  nie należało  do rzeczy 
ła tw y ch : odnalezienie D oliny z ry 
sunku .

Czy ogóle została na św iecie ja 
k aś sw obodna do lina?  zastan aw ia ła  
się A licja, ciągnąc za sobą swój w ę
zełek. A jeśli w yginęły jak  d inozau
ry?  Były olbrzym ie jak  wieżowiec, 
w  k tó rym  m ieszkam , a przecież w y
ginęły i ślad po nich nie został.

P y ta ła  m ijanych  ludzi. W zruszali 
ram ionam i.

D olina? Jak a  dolina?
A licja w yjaśn ia ła , że schodzi się 

do niej ze wzgórza.
Jak  nazyw a się to  w zgórze? Określ 

jego położenie geograficzne. Północ 
czy południe? W schód czy zachód?

Lecz A licja nie oznaczyła na swoim 
ry su n k u  stron  św iata. Nie w ydaw ało 
się jej to potrzebne 

J a k  można udaw ać się w jakąko l
w iek  drogę, nie znając jei k ierunku? 
Dlaczego nie posługujesz się m apą? 
Czy wiesz p rzynaim nie j czego szu
kasz? Cóż za bzdura: jakaś dolina! 
jak ieś wzgórze! iakaś ścieżka m ała i. 
k rę ta  wśród lasu! K ażda dolina i 
każde  w zgórze m ają  sw oje nazwy,

leżą w określonym  m iejscu, w szystko 
już daw no zostało odkryte, nazw ane, 
zaję te  I sk lasyfikow ane. podzielone 
na okresy, gatunki, ery, rodziny, 
grupy. , _

Alicja w yciągała swój rysunek . Po
kazyw ała go bez obawy. O jednym  
w iedziała na pew no, że n ik t poza nią 
nie spostrzeże spieszącego p o m arań 
czową łąką królika.

Co to ma być? pytano.
To jest moje wzgórze, za k tórym  

rozpościera się szum iąca wysokimi 
traw am i dolina, w yjaśn iała  Alicja.

B zdura! na tw oim  rysunku  nie ma 
żadnego wzgórza, tylko w idać m ały 
pagórek  przypom inający kretowisko. 
Czy to rachityczne drzew ko ma być 
w ysoką jodłą? Co ty sobie w yobra-

lic ja  z nadzieją. N ie um iała  w yobra
zić sobie D oliny bez rzeki.

No, w łaśnie, gdyby płynęła  rzeka, 
to  tym gorzej, w tedy Dolinę zalano 
by wodą. zbudow ano tam y, elek trow 
nię albo elektrociepłow nię, ustawiono 
wszędzie tablice  ostrzegaw cze U w a
ga! Uwaga! Obcym w stęp  surowo 
wzbroniony. P rzestań  się błąkać bez 
sensu, szukać tego, co nie istnieje, 
bo nie ma p raw a istnieć, bądź roz
sądna, nie zajm uj nam  czasu, czas 
to pieniądz. Spieszym y się. Bardzo 
się spieszymy. C oraz bardziej się 
spieszymy. Im  szybciej, tym  mniej 
mamy czasu. Pospiesz sie również. 
T rzeba się spieszyć. C zekają nas 
w ażne spraw y do  załatw ien ia .

I biegli, każdy w  sw oją stronę.

kiem  silników. A licja zarzucała w ę
zełek na plecy, ruszyła dalej.

Dokąd, A licja, dokąd? pytali cie
kawi.

Do Doliny.
To w siadaj, my też tam  jedziemy. 

Tylko szybko szkoda czasu, spieszy
my się odpoczywać, Z alano w łaśnie 
dolinę wodą. utw orzono sztuczne je
zioro, ach, jak tam  pięknie, sztuczna 
plaża bez kam yków , wybrzeże bez 
ostów. Dziesięć hoteli z cichobieżny
mi w indam i. R estau rac je  czynne całą 
dobę. Sztuczne ognie, fa jerw erk i, 
narty  wodne, m otorów ki, w siadaj, 
A licja, szybko, prędzej, podwieziemy 
cię.

Nie znoszę sztucznych ogni, wolę 
praw dziw e gwiazdy.

tasz, A licja? N ajw yższy czas, abyś 
w reszcie w ydoroślała. Nie można 
w iecznie być m ałą dziew czynką. 
Wszyscy s ta ją  się dorośli, czy sądzisz, 
że z tobą będzie inaczej?

Ależ D olina jest za wzgórzem. Na 
pewno. O na po prostu  nie zmieściła 
się oa  moim ry sunku . Proszę, po
patrzcie  uw ażniej, czyż nie w idzicie? 
Szeroka, rozległa, a jaka  cisza, aż tu  ją  
słychać. Posłuchajcie ciszy m ojej Doli
ny, jes t liliow a, jak  leśne dzwonki, 
jest różcw aw a jak  mgła znad rzeki, 
je s t b łęk itna  jak  bezchm urne niebo.

M oja droga Alicjo, p rzeryw ano 
niecierpliw ie, przykro cię słuchać. 
Na te) kartce  niczego nie ma. bo bvć 
n ie  może, nie m a praw a. To jest 
zw ykły, nieudolny rysunek, bazgroły, 
m ów iąc szczerze. Nawet, gdyby dziś 
jeszcze is tn ia ła  tak a  dolina, w  której 
cisza jes t liliow a, a łąki m ają  w yso
kie traw y , to i tak  do tej pory za
m ieniono by ją na pastw isko. P a s t
w iska są ogrom nie potrzebne, chyba 
czytasz prasę, 1 wiesz, że w raz ze 
spożyciem m ięsa w zrasta proporcjo
naln ie  zapotrzebow anie na pastw iska. 
A  gdyby przez tak ą  Dolinę p łynęła 
rzeka

Oczywiście, że płynie, w trąca ła  A-

A licja chow ała rysunek . S iadała w 
przydrożnym  rowie, pocieszała się 
słów kiem  chyba, niebo było ciężkie, 
szare, jak  gdyby zbierało się na 
deszcz, to  dym iły kom iny, fabryki, 
kopalnie, elektrow nie, szosą pędziły 
sam ochody w zbijając tum any kurzu, 
ciągnąc ogony spalin . Zdarzało sic. 
że jak iś sam ochód ham ow ał na w i
dok Alicji przyoupniętej pod d rze
wem.

Alicja, co tu  robisz?
Patrzę.
Na co? Co tu  jest do pa trzen ia?
Czekam  na b łęk itną  dziu rkę w 

niebie.
A licja, z litu j 6ię, po co ci niebieska 

dziurka w niebie?
Żebym  mogła zobaczyć słońce.
Po co ci słońce?
C hciałabym  się uśm iechnąć.
A licja, ty  w ciąż myślisz o b iałym  

króliku! O pam iętaj się! Dość już n a 
robiłaś zam ieszania! Rząd pow ołał 
kom isje i podkom isje, tysiące ludzi 
przeczesyw ało lasy i pola. bez re 
zultatu , w yłapano sto królików  czar
nych. tysiąc szarych, lecz ani jed 
nego białego. Alicja! I k iedy ty  w re
szcie w ydoroślejesz?

W skakiw ali do sw oich lśniących 
chrom em  m aszyn i odjeżdżali z ry 

W łodzim ierz Parys

Nie ma praw dziw ych gwiazd. Noce 
są coraz ciem niejsze, czarne, trzeba 
je rozjaśniać sztucznym i ogniam i.

Nad m oją Doliną jes t czyste niebo 
i co noc świeci tysiąc gwiazd.

Nie istn ieje  taka  dolina. Nie trafisz  
do niej nigdy.

Trafię. Muszę ty lko  odnaleźć to 
wzgórze, k tó re  narysow ałam . A po
tem  zejdę wysokim  lasem  w dół.

Las wycięto! Las w ycięto! Zbudo
w ano na ostatn im  w ysokim wzgórzu 
jeszcze Jedną stac ję  przekaźnikow ą. 
Szukasz w iatru  w polu, Alicja. Ni
gdzie już nie ma wolnego m iejsca! 
W szystkie zajęte. W szystkie urządzo
ne. W prow adzasz zam ieszanie. Alicja. 
Już -wysłano za tobą listy gończe.

Alicja zeszła z głów nej drogi. Od
tąd unikała ludzi. K tóregoś dnia u- 
słyszała nad sobą głośny w arko t i 
czarny cień otoczył ją  ze w szystkich 
stron. P rzestraszy ła  się, chciała u- 
ciekać, ale nie m iała dokąd, H eli
kop ter opuszczał się niżej 1 w ylądo
w ał na łące. Z helikoptera  w ysko
czyło pospiesznie dwóch czarno u b ra 
nych panów , w w ielkich czarnych 
kapeluszach.

Alicja?
Żółta kokarda! — zaw ołał P ierw szy 

K apelusznik i otw orzył czarną teczkę

z aktam i. — To ona, Alicja!
Sukienka czerw ona w białe gro- 

chy! w ykrzyknął Drugi Kapelusznik- 
.To ona. A licja! Szukam y cię 
trzech dni i czterdziestu pięciu go* 
dzin — oznajm i! już tonem  pozba
wionym  emocji, urzędow ym . Ton u- 
rzędow y to jest taki, w którym 
w szystkie w ypow iadane z g ł o s k i  
brzm ią jak zgrzyt noża po szkle.

I dziesięciu m inut, uzupełnił Pierw 
szy K apelusznik rów nież tonem  u* 
rzędow ym  — Alicja, jesteś poszuki' 
w ana listam i gończymi. Co tu ro
bisz? zapytał odkręcając flam aster i 
o tw ierając czarny notes 

N otu jem y? ucieszył się Drugi Ka- 
pelusznik . .

Oczywiście, P ierw szy się bez mai# 
zgorszył. Jak  bez notow ania. •

To cudow na rzecz: notować! za' 
w ołał z radością Drugi Kapelusznik 
i zaczął podskakiw ać na jednej no
dze, wciąż w ołając: Notuję. Notujesz. 
N otujem y. N otujecie. Notowaliśmy- 
Będziem y notować.

Więc co robisz? ponowił pytanie 
P ierw szy K apelusznik.

Siedzę, odparła  cicho Alicja, 
ogrom nie bała się czarnych Kapelu- 
szy. od dziecka ją przerażały.

O na siedzi! w ykrzyknął w zdumie* 
niu Drugi K apelusznik. Zdziwił siS 
tak , że przestał podskakiw ać.

Dlaczego siedzisz? dopytyw ał su
rowo Pierw szy K apelusznik.

Nie wiem. T ak sobie.
Znasz praw o?
Praw o? Praw o? Nie, nie znam. Za

pom niałam .
O na zapom niała o praw ie! Coś ni£^ 

słychanego! ucieszył się znów Drugi 
K apelusznik  i z radości zaczął pod
skak iw ać na drugiej nodze. Zarał 
zanotuję. Zanotujecie. Z anotujem y.

Pow innaś wiedzieć, że praw o me 
zezwala nikom u siedzieć tak  sobie " ' 
w yjaśn ił P ierw szy Kapelusznik. 
W stań.

A licja posłusznie w stała. Nogi u" 
ginały się pod nią. Ju ż  przecież ra i 
przeży ła  proces wytoczony w sprawie 
białego królika.

Co masz w tym  w ęzełku?
Nic.
Jak  to: nic? Jak b y ś m iała nic, n>e 

pakow ałabyś w ęzełka — zdenerw o
w ał się Pierw szy K apelusznik. Ro'4'  
wiąż, rozkazał Drugiem u.

Na traw ę  w ypadł liść klonu, płate^ 
piw onii, kam yczek nie większy °a 
ziarnka fasoli i rysunek  z Doliną.

O. pow iedział tylko Pierw szy K3'  
pelusznik, a Drugi z w rażenia prz0'  
sta ł podskakiw ać.

I co z nią zrobim y?
Z arekw iru jem y, Zanotujem y. W p^ 

szemy, Podpiszem y. Ostem plujemy- 
zaproponow ał Drugi K apelusznik.

Je s t niebezpieczna dla o t o c z e n i a ,  
stw ierdził P ierw szy. Bardzo niebe*' 
pieczna. Nie spieszy się nigdzie, 
gorsza przeszkadza innym  się sp ‘a'  
szyć. siada t a m ,  gdzie się lej p o d o b a 
no i dźwiga to ‘w szystko ze sobą- 
N i k t  nie ma dżiś czasu na dźwiga
nie, tego się dziś nie robi, to z o s t a ł 0 
zastrzeżone praw nie. R ekw lrujem y. .

I P ierw szy K apelusznik  zapakow a 
do sw ojej czarnej teczki liść klonu, 
p łatek  piw onii, rysunek  z Doliną.

W ten sposób otrzym ujesz od na* 
szansę rehab ilitacji, zakończył P ie r^ '  
szy K apelusznik. .Nie zm arnu j jej. 
już ostatn ia  szansa. Zanotow ałeś?

Zanotow ałem ! w ykrzyknął Dru8 
K apelusznik. Zawsze w szystko ścis* 
notuję. Liść klonu, p łatek  plw oni“ 
rysunek . B rak  kam yczka. S tw ief' 
dzam.

Ale w traw ie  leżało dużo kam y c*' 
ków, w szvstkie szaraw e, podobne •* 
siebie, zwykłe. Nie w iadom o, któi7 
kam yrzek należał do Alicji,

K am yczek ' spisać na s tra ty , o z n a r  
mil P ierw szy K apelusznik, zam kną 
ak ta , zam knął teczkę i ruszył do he 
likoptera . Z aw arczało śmigło. C zar1’- 
cień przykry ł łąkę, p rzesuną ł się 0 
niebo. A licja została sam a, z pusty11" 
w ezełkiem .

Jeszcze m iała nadzieję, że odnfy 
dzie swój bursztyn. Lecz widzi®* 
wszedzie tylko zw ykle kam yki. W s« ' 
dzie pełno najzw yklejszych kamyko'*' 

Poczuła bolesne ukłucie w sercu- 
To straszne, sam e zw ykłe kam yk • 
ani jednego bursztynu.

W łaśnie, że nie będę p łakała , P_ 
w iedziała głośno Alicja, lecz nie m0' 
gła ooradzić: płakała. .

I żeby przeszkodzić tym  głuP ^  
łzom. k tóre p łynęły  n ieprzerw an ' j 
zacisnęła mocno powieki. I nagle l° 
baczyła: wzgórze nie było zbyt W.v̂  
sokle, m iało łagodne zbocze, P°r ° 
śn ięte gęstym lasem. Ł ąka była o0' 
m arańczow a od słońca, w śród wys(1. 
kich traw  biegł biały Królik. 
szalenie zaaferow any, pow tarzał ni*, 
spokojnie: Och, mili moi! Och. m1 ‘ 
mol! Spóźnię się!

Ach, pom yślała A licja. ^
W idziała sw oją Dolinę, była 

blisko, na w yciągnięcie dłoni. Ali*J 
zacisnęła siln iej powieki, postanawia 
jąc już Ich nigdy więcej nie otw iera .

Potem  szybko zbiegła w dół kr® 
ścieżka porośniętą krzakam i jałoWc , 
Zdążyła na czas. Królik wła*1' 
wskoczył do w ielkiej nory, na skraj 
żywopłotu.

(fragment kslął.kl pt. „Proces Allrlt ‘ 
Krainy Czarów1’)
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CHOROBA BARBARY
Dalszy ciąg ze str. 1

związku z czym stosow ała zabiegi 
Magiczne, m ające na celu zapobieże
nie lub  odw rócenie zadanych uroków. 
Zalecano noszenie „cudow nych” ziół. 
kamieni, m etali. N aw et w przypadku 
stw ierdzenia n a tu ra lnych  przyczyn 
choroby stosow ano czasem zaklinan ia  
i zażegnyw ania. Jes tem  przekonany, 
że lekarze k u ru jący  królow ą bez* o- 
Porów zgodzili się na sprow adzenie 
czarownic.

Zygm unt A ugust w lu tym  zwrócił 
się tedy do Rudego i C zarnego R a
dziwiłłów z poleceniem , by w yszu
kali i p rzysłali do K rakow a jakąś 
babę biegłą „in a rte  incan tam en to - 
rum ", to jest w zdejm ow aniu u ro 
ków. B racia z m iejsca energicznie 
Wzięli się do dzieła. C zarny odbył 
naradę z k ilkom a paniam i z P od la 
sia i po zasięgnięciu ich opinii co 
do um iejętności okolicznych bab, w y
brał Drży, dw ie R usinki i jedną  Ży
dówkę, i w ysłał ie pod koniec lu te- 
So na dw ór królew ski. W parę  dni 
Później także i Rudy w yekspediow ał 
czw artą zażegnyw aczkę. k tó ra  jednak  
Po przybyciu do K rakow a okazała się 
niepotrzebna, w zdrow iu królow ej 
dostrzeżono bow iem  pew ne polepsze
nie.

N astąpiło  ono p rzede  w szystk im  z 
Powodu pęknięc ia  ropn ia , k tó ry  6 
niarca otw orzył się sam  pod p la s tra 
mi. U radow any Z ygm unt A ugust do
nosił 10 m arca, że „za tem  otw orze
niem tego w rzodu, longe m elior ca- 
Pitur spes (daleko lepsza jes t nadzie
ja) około uzdrow ienia  k rólow ej". 
Przypuszczam , że popraw a nastąp iła  
także pod w pływ em  zabiegów  m ag i
cznych. S tosow anie zam aw iań i za 
klęć mogio zm niejszyć stany  lękow e, 
oddziałać ko rzystn ie  na psychikę 
chorej p rzekonanej o skuteczności 
dokonyw anych zabiegów. (Wrzód 
P?kł po odczynieniu uroków !) Należy 
Pam iętać o w ielk iej roli sugestii, o 
tym, że stany lękow e, psychiczne 
oddziaływ ują z kolei na stan  som a
tyczny. N iestety, choroba B arbary  
była tego rodzaju , że w szelka psy
choterapia mogła p rzynieść tylko 
chwilowe, k ró tk o trw ale  efekty.

Ówczesne lecznictw o ludow e b a 
cowało na lekach realnych, środkach 
Roślinnych, zw ierzęcych. w ódkach 
leczniczych itp . Lecznicze działan ie  
Wielu roślin  znano wówczas lepiej 
niż obecnie, stąd  nie można lekce
ważyć zabiegów, k tó re  pozornie w y
dają się dziwaczne. Z nam ienne, że 
baby przysłane przez C zarnego były 
Właśnie nie tylko zażegnyw aczkam i, ale

w szczególności „specja listkam i" w 
zakresie  chorób kobiecych. W sto 
sunku  do B a rb a ry  zezwolono im je d 
nak ty lko  na stosow anie m etod m a
gicznych. K iedy w rzód pękł, zrezyg
now ano z bab  i całą k u rac ję  pow ie
rzono znów lekarzom . G dyby pęk 
nięcie ropn ia  nastąp iło  w  w yniku 
środków  stosow anych przez znachor- 
ki, bez w ątp ien ia  by je zatrzym ano 
i pow ierzono dalszą opiekę nąd cho
rą. Tym czasem  A ugust prosił R ude
go, by sw ym  w pływ em  wym ógł te 
raz  na B arbarze  posłuszeństw o dla 
lekarzy , do k tórego sk łonną nie była, 
a od którego, w edle jego m niem ania, 
zależało życie żony. Z aufanie, jakim  
król darzył sw oich m edyków , nie 
przynosiło  upragn ionych  skutków , 
wobec schorzenia B arb ary  byli bo
w iem  jeszcze bardziej bezradni niż 
znachorki.

Pew na rem isja  choroby pozw oliła 
jed n ak  na dokonan ie  n iespodziew a
nego dla postronnych  a k tu  — p rz y 
jęcia poselstw a kró low ej Bony. M a
tk a  k ró lew ska od m om entu  k o rona
cji zdała sobie spraw ę, że dalsze 
zw alczanie B arbary  >nie m a sensu, 
pogłębia ty lko  niechęć i rozżalenie 
najdroższego A ugusta. P raw dopodob
nie o rien tow ała  się, iż stan  chorej 
je s t beznadziejny  i w  te j sy tuacji 
postanow iła uznać synow ą, aby p o 
godzić się z synem . Is tn ie ją  supozy
cje, że decydując się na ten  a k t m ia
ła na celu odzyskanie pozycji na 
dw orze i w państw ie, k ierow ała się 
w yrachow aniem . Nie m ożna w yk lu 
czyć tych m otywów, nie należy jed 
nak  rów nież dem onizow ać Bony. 
M ożliwe, iż na je j decyzję m iały 
w pływ  także bardziej bezin teresow ne 
uczucia, dopuszczam  naw et, iż obu
dziło się w  niej n ie jak ie  w spółczucie 
dla B arbary . Jeszcze bardzie j p ra w 
dopodobne je s t m niem anie, iż w  tym  
czasie postanow iła  zrew idow ać sw ą 
lin ię  postępow ania bez w zględu na 
dalsze losy synowej. Je j ośw iadcze
nie, o k tó rym  niżej, albo dowodzi 
sk ra jn e j p rzew rotności i m ak iaw eli- 
zm u pow ołującej się na Boga Bony. 
albo też p rzem aw ia za pew ną szcze
rością dek larac ji. Osobiście opow ia
dam  się za d rugą a lternatyw ą.

Je s t fak tem , że in ic ja ty w a  zgody 
w yszła z je j strony , przez swych 
w ysłanników  prow adziła też p e r tra k 
tac ją  z synem .

A ugust p rzysta ł na zgodę, lecz poS,;L 
staw ił sw oje w arunk i. Chodziło mu
o publiczne uznanie  B arb ary  przez 
Bonę, o dostarczen ie  pełnej sa ty sfak 
cji małżonce. S ta ra  kró low a po na
m yśle przystała  na te  w arunk i. W 
związiku z pow yższym  w dniu 31

m arca  1551 roku , w e w to rek , w  trz e 
ci dzień W ielkanocy, k rólow a B ar
b a ra  udzieliła uroczystej aud ienc ji 
w ysłannikow i Bony. Byl nim  spo
w iednik , franciszkan in  L ism anin .

Z ygm unt A ugust nadał audiencji 
u roczystą  opraw ę. B a rb a ra  leżała na 
łożu, otaczał ją  jed n ak  liczny, s tro jny  
dw ór. Na rozkaz kró lew sk i p rzy to m 
ne były w szystkie panie dw oru, k tó re  
znajdow ały  się w tedy  w  K rakow ie, 
pom iędzy n im i w ojew odziny i kasz
telanow e. Pośród zgrom adzonych p a 
nów znajdow ał się m.in. podkancle
rzy koronny  oraz k ilk u  kasztelanów . 
Pełnom ocnik Bony złożył B arbarze  
dw a listy : jeden  od s ta re j królow ej, 
d rug i od królew ien, nap isany  w ła
snoręczn ie  przez kró lew nę Zofię. W 
listach  tych  m atka  i sio stry  k ró lew 
sk ie  uznaw ały  i godziły się z B arb a 
rą . L ism anin  złożył także  u s tn e  o- 
św iadczenie, w k tó rym  w im ieniu  
sta re j królow ej uznaw ał B a rb a rę  i 
życzył je j pow odzenia. F ranciszkan in  
ośw iadczył: „N ajjaśn ie jsza  królow a 
Bona, z łask i bożej k ró low a polska, 
pan i m oja najm iłościw sza, w idząc to 
w olą niebios, k tó rych  rozkaz p an u je  
w szystk iem u na ziemi, jako  też  ży
czeniem jego kró lew sk ie j mości, n a j
ukochańszego sy n a  swego, którego 
chęciom  n ie  godzi się opierać, aby 
waszą kró lew ską m ość poją! za n a j
ukochańszą m ałżonkę sw oją i uczynił 
ją  tronu  i łoża uczestniczką — po 
długim  i dojrzałym  nam yśle przy- 
rzekg uznać i szanow ać w aszą k ró 
lew ską mość jako  sw oją córkę i sy
nową najukochańszą, . k tó ra  te raz  
przeze mnie, św iadka i spow iednika 
sum ienia swego, pozdraw ia i n aw ie 
dza z a sy ła ją c , rnodły do nieba, aby 
w aszej k ró lew sk ie j mości dało rychło  
w yzdrow ienie  z te j obecnej niem ocy 
i w szelkie sukcesa i pom yślność na 
przyszłość".

B arb a ra  odpow iedziała m ową sw e
go ochm istrza — kaszte lana  M acie
jow skiego. O dpowiedź była u trzym a
na w rów nie ku rtuazy jnym  tonie. 
Podejrzliw y Z ygm unt A ugust nie 
bardzo w ierzył w szczerość słów m a
tki, w  poufnej korespondencji w y
pow iadał naw et obaw y, by B arb a ra  
nie została przez Bonę o tru ta , nie 
chciał, aby  te dw ie najb liższe mu 
kobiety  często się z sobą spotykały. 
P isa ł dosłownie: „W olimy, iż się 
przez listy  raczej naw iedzać będą. 
niźliby się m iały  często pospołu w i
dać. Owa ku w ieczerze trzeba  będzie 
w yglądać”.

Z ak tu  uznania był jednak  zado
w olony i nadał sp raw ie  odpow iedni 
rozgłos. W ysiał m.in. kopie listów  
Bony i królew ien M ikołajow i C zar- 
JM pU. I&łntaęęi,. z .-Ufio -J a k tu  bjdi,., 

. WąJjżc Radziw ijłow io. Czarny, w liści#.; 
dp Rudego, p isanym  11 kw ietn ia , c ie 
szył się, że „to już osta tn ia  kłoda 
królow i jego m. z drogi”. Radow ali 
się ze zgody królow ych, przyjaźni 
B arbarze  dw orzanie, m.in. ochm istrz 
M aciejow ski. Bodaj na jm n ie j cieszyła

się z tego sukcesu sam a B arbara. 
A udiencja udzielona w ysłannikow i 
Bony sprow adziła całkow ite w yczer
panie, nie m iała  ju ż  sił radow ać się 
trium fem , czuła bow iem  przysłow io
w e tchn ien ie  śm ierci.

N adzieja na popraw ien ie  stanu  
zdrow ia okazała się złudna. C horą 
poczęły trap ić  dolegliwości żołądko
we, obok m iejsca pęknięc ia  ropnia  
u tw orzył się  w oołow ie kw ietn ia  d ru 
gi wrzpd, ten  także uległ przebiciu, 
pow róciła gorączka. C horoba poczy
n iła  straszne  spustoszenie, czyniąc z 
p ięknej, m łodej i do n iedaw na oo- 
n ę tne j kobiety w zbudzający litość, 
przysłow iow y ludzki strzęp.

B arb a ra  n ie mogła jednak  liczyć 
na liczniejsze p rzejaw y w spółczucia.. 
K onała w innej atm osferze, niż w y
nika to ze stylizow anych opisów 
X IX -w iecznych. Wieść o śm ierte lnej 
chorobie, naw et w idok Dowalonej 
niem ocą, n iezdolnej uczynić kroku  
królow ej, w yw oływ ały najróżniejsze 
reakcje . Z ygm unt A ugust rozpaczał, 
szczerze bolało grono przyjaznych 
je j k rew nych  i przy jació ł. K rąg ten 
jed n ak  był bardzo  w ąski. Z am ilkli, 
n ie okazyw ali żalu  liczni do n iedaw 
na pochlebcy, k tó rzy  w 1550 roku, 
w  nadziei faw orów  królew skich, w y
sław iali B arbarę. W tych dn iach  p ró 
by zrzucili m aski, pokazując p raw 
dziwe sw e oblicze — ludzi obojęt
nych i in teresow nych . P rzygn ia ta 
jąca  w iększość szlachty  okazyw ała 
nie ty lko obojętność, lecz w ręcz w ro 
gość. N ienaw idzono A ugustow ej żony 
od m om entu  ogłoszenia królew skiego 
m ałżeństw a i od te j p o ry  niew iele 
się zmieniło. W  1551 ro k u  radow ano  
się je j cierpieniem , cieszono z b li
skiego zgonu, k tó ry  uw olni k ra j od 
w yniesionej p rzez  usidlonego króla 
„czarow nicy". W edług ku rsu jących  
re lac ji „obiecywano sobie po k ró 
lu (...). że wróci do obyczajów  k ró 
lew skich po śm ierci B arb ary ”. W ie
dziano, że choroba a tak u je  je j organa 
kobiece i fa k t ten  s taw ał się pod
staw ą złośliwych kom entarzy . W ielu 
głosiło, że um iera  na szpetną choro
bę. B ezwzględność i zjadliw ość w o
bec osób um iera jących  bądź też 
zm arłych, jeśli były one zw alczane z 
uw agi na aspek ty  społec?mo-politycz- 
ne, w ystępow ała n ieraz w obyczajo
wości staropolsk iej. Dość przypom 
nieć tu  reak c je  wobec śm ierci P io tra  
K m ity, L udw iki M arii, Zofii W itto- 
w ej-Potockiej. S tąd  też stosunek do 
B arbary  n ie  był znów czymś w y ją t
kow ym , n iem niej jednak  uderzała  
bezw zględność, ok rucieństw o  tych 
skąd inąd  h u m an ita rnych  ludzi O dro
dzenia. W ielu dw órzan, pozornie lo 
ja lnych . .^ telddzko radow ało  się aa 
w jdok /m ęczarn i królow ej. Znam ienne 
są re lac je  Jan a  Bojanow skiego. dw o
rzan ina  królew skiego a rów nocześnie 
ta jnego  agenta  księcia pruskiego, 
k tó ry  m iał w stęp  na pokoje B arbary . 
B ojanow ski m ia ł o niej najgorszą o- 
pinię, jako  o koronow anej n ierząd

LHISTORIA NAJNOWSZA
Andrzej blajer

(ii)

ZBRODNIA W MAJESTACIE PRAWA
Kiedy na polecenie Hooyera FBI roz

poczęła gorączkowe poszukiwania owych 
tajemniczych atomowych szpiegów, jej 
aSencl natknęli się na nazwisko Dayida 
greenglassa. Z dokumentów wynikało,
12 Greenglass został powołany do arm ii 
W 1943 roku i pracował tam jako ślu- 
Sarz. w  tym charakterze został wysła
ny w 1944 roku do Los Alamos. O m iej
scowości tej wiedział jednak tylko tyle, 

jest tam opracowywany projekt ja 
kiejś tajnej broni na potrzeby armii, 
^czegółów nie znał zupełnie. !ccz był 
Utrudniony przy produkcji mało istot
a c h  części owej broni. Zarobki też nie 
?yly duże i Greenglass. chcąc się szyb- 

dorobić, dokonał szeregu kradzieży 
Rożnych części produkowanych w za
ja d a c h  w Los Alar^oiS. Ciekawe, iż nie 
*ostai za to wówczas pociągnięty do od
powiedzialności karnej, choć, jak się o- 
£®zało w 1950 roku, wszystkie te fakty 

y*y doskonale znane władzom. A prze
le ż  zgodnie z niezwykle surowymi 
j^-episami bezpieczeństwa chroniącymi 
,a.iemnicę „Projektu M anhattan” każda 
!5radzież. nawet najdrobniejsza była 
raktowana jako szpiegostwo, za które 

Rr°ziła kara śmierci lub 30 łat więzie
nia.

Od początku jednak było wiadomo, iż 
' r»dno będzie zakwalifikować kradzież 
drobnych części, tak bardzo mało istot
nych dla realizowanego projektu, jako 
g d z ie ż  tajemnicy bomby atomowej. 
, a Podstawie ujawnionych faktów ża- 

.Uer> sad w USA, naw et w erze McCar- 
. v’ego nie dalby temu wiary. Chyba, 
?•%... właśnie. Chyba, żeby istniał ktoś, 
2*° zaświadczyłby pod przysięgą, że 
•reeng]a<s rzeczywiście w ykradł tajem - 
'cę bomby „A”.
' oto okazało s!e, że FBI dysponuje 

^dnowiednim „świadkiem”. Był nim 
złowiek nazwiskiem H arry  Gold, który 

»nZnał, iż odkupił od Greenglassa za 
'?"n dolarów szkic metody w ytw arzania 
Snrr>by n to i^w e j. Ów Gold został bo- 
, |ewi skazany za swój czyn na dłi'<">- 
etnle więzienie i chcąc pozyskać FBI

w nadziei na zmniejszenie kary, u jaw 
nił nazwisko osoby od której szkic o- 
trzymal.

Sytuacja Davida Greenglassa przede 
stawiała się raczej dość tragicznie. Wy
rok mógł bowiem być tylko jeden: 
śmierć. Również żona Dayida, Ruth, za
częła się poważnie obawiać, iż władze 
mogą jej udowodnić tak współudział.' w 
przestępstwie jak i fakty wyciągania 
korzyści m aterialnych z kradzieży do
konywanych przez jej męża. Mogła 
więc podzielić jego los lub, w najlep
szym razie, spędzić resztę życia w wię
zieniu. Oboje zaczęli się gorączkowo za
stanawiać, co zrobić, aby uniknąć osta
teczności. I oto okazało się, iż jest pew 
ne wyjście z tej sytuacji. Otóż ich ad
w okat znalazł przepis praw ny z 1878 
roku, w którym  stwierdza się m.in., iż: 
„Wspólnicy przestępców, którzy dotych
czas nie popełnili żadnego czynu nie
zgodnego z prawem nie będą za swoje 
obecne przestępstwa karani sądownie 
pod warunkiem... że jako świadkowie 
złożą wyczerpujące i zgodne z praw dą 
zeznania." <

O to właśnie chodziło także i FBI: 
wspólnicy. David Greenglass był bo
w iem zwykłym, szarym obywatelem 
USA i nie pasował zupełnie do roli 
szpiega atomowego, którego procek od
bije się przecież szerokim echem w ca
łym świecie. Człowiek ten powinien być 
komunistą, gdyż tylko wówczas można 
będzie osiągnąć zamierzony skutek w 
antyradzieckiej prowokacji. Poza tym 
powinien być to człowiek wykształco
ny. który rozum iałby problemy współ
czesnej fizyki w o wiele szerszym za
kresie niż ślusarz, nawet gdyby nie p ra
cował w Los Alamos.

Podczas przesłuchań Greenglassa m u
siało naturalnie paść nazwisko Rosen
berg. Dayid musiał Rrzeeież wspomnieć
o zwolnieniu Juliusza Rosenberga ze 
służby rządowej W 1945 roku, jak i o 
uzasadnieniu towarzyszącemu tej de
cyzji t.j. komunistycznych przekona
niach szwagra. To już właściwie w y

starczało, punkt zaczepienia już był. Te
raz trzeba było tylko puścić w ruch 
aparat sprawiedliwości, który dokonał
by reszty, to znaczy udowodniłby Ro
senbergom popełnienie zbrodni stanu.

David Greenglass, w .i^ąc szansę -ura
towania swej głowy, po •'owił poświę
cić siostrę i szwagra, z łoz j. więc obcią
żające ich zeznania. Na przesłuchaniu 
oświadczył funkcjonariuszowi FBI, iż 
szkic produkcji bomby atomowej prze
kazał Juliuszowi Rosenbergowi. Green
glass powiedział, iż szwagier często 
wspominał mu o swej pracy dla partii 
komunistycznej oraz zwierzył mu się, 
iż chciałby uczynić dla niej coś szcze
gólnego. „Juliusz powiedział — zeznał 
Greenglass — że teraz wreszcie będzie 
mógł uczynić to co chciał zrobić zaw
sze — dostarczyć Związkowi Radziec
kiemu odpowiednie inform acje”.

Podczas wielogodzinnych, codziennych 
przesłuchań małżeństwa Rosenbergów, 
po ich aresztowaniu, próbowano zmusić 
ich do przyznania się do winy wobec 
tak „ewidentnych dowodów”, jakim i by
ły zeznania Greenglassów. Wszystkie 
wysiłki w  tym  kierunku okazały się 
jednak daremne, a żadnych przekony
wających dowodów przeciwko nim wła
dze śledcze nie były w stanie przedsta
wić. Tymczasem propaganda im periali
styczna coraz natarczywiej domagała 
się szybkiego znalezienia atomowych 
szpiegów, a każdy środek, jaki prow a
dził do tego celu, był dobry. Skoro 
więc nie udało się udowodnić Rosenber
gom winy. trzeba było spreparować 
fakty, aby były wiarygodne a zarazem 
nie do obalenia. Tak też uczyniono. A 
oto. jak wspomniany już uprzednio Don 
Whitehead przedstaw ia w „FBI-Story” 
ową oficjalną w ersję kradzieży tajem 
nicy bomby atomowej:

„David pracował przy produkcji bom
by atomowej, najbardziej śmiercionoś
ne! broni, jaką mógł wymyślić ludzki 
mózg. Juliusz i Ethel chcieli uzyskać od 
Dayida informacje, które Rosjanie mo
gliby później spożytkować dla siebie. 
Rosenberg miał więc zaaranżować spot
kanie między Greenglassem a przedsta
wicielem radzieckiego wywiadu, swoim 
łącznikiem z Rosjanami, który w ypytał
by Greenglassa o postępy w rozwdju 
produkcji am erykańskiej bomby atomo
wej.

„Dam ci coś — powiedział Juliusz do 
Ruth — co pozwoli ci zidentyfikować 
osobę, k ^ r a  cię poszukuje.”

Ruth i Rosenbergowie udali się do 
kuchni, gdzie Juliusz oddarł kaw ałek 
tek tury  z pudełka po puddingach, ro 
zerw ał go na dwie części i wręczył 
Ruth jedną z nich, po czym wrócili do 
pokoju. Dayid Greenglass spojrzał na 
oba kawałk.j tektury . Kiedy się je ra 
zem złożyło, wszystkie nierówności pa
sowały do siebie idealnie.

„O — powiedział — ale to chytre!" 
Juliusz uśmiechnął się. „Im prościej, 
tym  chytrzej.”

We wrześniu 1945 roku Greenglass 
spędził swój urlop w Nowym Jorku. 
Wówczas to przekazał Juliuszowi Rosen
bergowi szkic przekroju poprzecznego 
bomby atomowej, zrzuconej na Naga
saki, k tó ry  sporządził na podstawie 
własnych prac przy urządzeniach za
płonowych bomby, oraz na podstawie 
dyskusji między uczonymi i innymi o- 
sobami, które to rozmowy udało mu się 
podsłuchać. Oprócz szkiców Rosenberg 
otrzym ał także odręczną notatkę o p ra
cach prowadzonych w ośrodku atomo
wym w Los Alamos. Juliusz Rosenberg 
był zachwycony. „To jest św ietne!” — 
w ykrzyknął po czym przyniósł maszy
nę do pisania. E thel Rosenberg przepi
sywała odręczne notatki Greenglassa 
podczas gdy Juliusz j Ruth korygowali 
je.

W międzyczasie Rosenberg zażądał od 
Greenglassa, aby rozpoczął studia na 
uniwersytecie. Pomoże mu to lepiej 
zrozumieć problemy techniczne i zapo
znać się z fizyką jądrową. Gdyby kosz
ty  z nimi związane przem oczyły sty
pendium przyznane mu jako byłemu 
uczestnikowi wojny, to wymaganą su
mę dadzą Rosiamie, tąk iak robili to 
w wielu innych przypadkach".

Tyle relacja W hiteheada. Na podsta
wie jej lek tu ry  w ydaje się, iż trudno
0 bardziej prym ityw ną w ersję niż tu 
zaprezentowana, a przecież nie ukazała 
się ona w jakim ś podrzędnym piśmie, 
ale w książce uchodzącej za oficjalną 
historię FBI. Greenglass, jak  z niei w y
nika, pomimo, iż był zwykłym ślusa
rzem był doskonale poinformowany o 
wszystkich szczegółach związanych z 
konstrukcją i produkcją bomby atomo
wo). Według autora fakt, że GreeneNw' 
pracował w Los Alamos oznaczał już, 
iż był on we wszystko wtajemniczony. 
Nawet dziecko by w to nie uwierzyło, 
ale, o dziwo, uw ierzyły najwyższe in
stancje amerykańskiego aparatu władzy
1 sprawiedliwości.

nicy. 10 kw ietn ia  ta k  opisyw ał Jej 
s tan :

„Leżała ona stale, nie m ogąc się 
poruszyć o w łasnych silach, przez 
innych noszona, gn ijąca koło części 
rodnych, nogi opuchnięte, pozostała 
część ciała w ysuszona jak  gąbka. P i
la i pożerała jak  w ielbłąd, lecz 
w szystko surow e zrzucała górą i do
łem. W sum ie nie było nikogo, k to  
w ierzyłby, że ona może żyć, jed n ak 
że n ie  p rzestano udaw ać, a my ba
w iliśm y się do ostatn iego  tchu” .

Na początku m aja poczęły nękać 
ją  „w ielkie m dłości”. W ydzielina z 
przetok m iała woń cuchnącą, w strę t
ną, z tego względu, a po części 
p raw dopodobnie  z pow odu w spom 
n ianej wyżej niechęci, otoczenie po
częło un ikać chorej. Podobno tylko 
jeden Zygm unt A ugust nie czuł od
razy, czuw ał s ta le  przy łożu, s ta ra jąc  
się łagodzić je j c ierpienia, dodaw ać 
otuchy, chron iąc od budzącej lęk  
chorych sam otności. Dla niego była 
w  dalszym  ciągu najp iękn ie jsza  i 
najdroższa, cieszył się po prostu , że 
jeszcze jest, żyje, oddycha. Wszyscy 
zdaw ali sobie spraw ę, że B arbara  
dogoryw a, on jeden  łudził się nadzie
ją  popraw y, w yzdrow ienia, w szystk i
m i silam i p róbow ał ra tow ać ukocha
ną. Dwa dni p rzed je j śm iercią  pi
sał: „gdyby te mdłości jako  się spo
dziew am y stanęły , m niem am y, iż za 
laską  Bożą może być lepsza nadzie ja 
około zdrow ia (...) m ałżonki naszej 
nftiłej". Poniew aż dław iona m dłościa
mi, dusząca się w  zam kow ych kom 
natach  B arb a ra  zap ragnęła  odm iany 
pow ietrza, polecił na tychm ias t spo
rządzić ogrom ny powóz, na  k tó rym  
by w ygodnie m ożna bjrło um ieścić 
łoże_ i służbę chorej, aby móc ją  w y
wieźć do położonych pośród lasów  
Niepołom ic. Poniew aż tak  ogrom ny 
wóz nie mógłby przejechać przez 
bram ę m iejską, polecił burzyć m ury.

W alczył o je j życie z ta k ą  pasją, 
przejęciem , jak  niegdyś s ta ra ł się o 
uznanie m ałżeństw a, koronację. Ł a
tw iej mu jed n ak  było zw alczyć opór 
setek  tysięcy ludzi niźli tę  przem ożną 
siłę, k tó ra  kładzie k res człow ieczem u 
istn ieniu , przynosi w ieczny sen od
chodzącym, ran i zaś i łam ie ich n a j
bliższych. N ikt. k to  nie s trac ił ludzi 
bliskich, kochanych, nie pojm ie lęku, 
rozpaczy, zapalających się i g asną
cych isk ier nadziei, jak ie  ta rg a ły  
czuw ającym  przy B arbarze  królem . 
Nie było ceny. jakiej by nie zapłacił 
za  je j życie, nie było siły, jak ie j by 
n ie w zywał na ra tunek . O dpow iadało 
m u jed n ak  złow rogie m ilczenie. N ie 
zdążono w yburzyć m urów , nie zdą
żył wywieźć sw ei B arbary  do N ie
połom ic, nie zdążył sprow adzić n o 
wych czarow nic czy doktorów. Nie 
doczekał się w zywanego „m iłosier
dzia Bożego’1. P rzegra ł w alkę o je j 
życie.

D.c.n.

I
Przy realizacji projektu bomby ato

mowej zatrudnionych było 150 tysięcy 
ludzi. Ale tylko kilka osób z najbliż
szego otoczenia Roberta Oppenheimera, 
dyrektora ośrodka, orientowało się tak 
w całości projektu, jak i w jego głów
nych szczegółach. W raporcie dotyczą
cym centrum  produkcji broni atomowej 
w Hanford mówii się, iż tylko dla na
szkicowania technologicznego przebiegu 
prac w tym ośrodku potrzęba by było 30 
grubych tomów. Podobnie było również 
w ,Oak Ridge i Los Alamos. A tu  pro
sty ślusarz, w stopniu zaledwie pluto
nowego „na podstawie własnych prac"
i podsłuchanych rozmów potrafił dowie
dzieć się szczegółów dotyczących kon
strukcji bomby atomowej. I jeszcze ca
ły świat miał w to uwierzyć. Dayid 
Greenglass, zanim został powołany do 
wojska, próbował szczęścia w czterech 
wyższych uczelniach technicznych, ale 
jego inteligencja nie pozwoliła mu ko
jarzyć nawet najbardziej elementarnych 
zależności teoretycznych. A później ten 
sam człowiek potrafił na kilku kartkach 
zapisać tajem nicę bomby atomowej.

Aby jeszcze wzmocnić argum entację 
na rzecz tezy o przekazaniu owej ta 
jemnicy przez Rosenbergów Rosjanom, 
FBI starała  się udowodnić, iż Rosenber
gowie przed swym aresztowaniem pró
bowali zbiec za granicę. W tym celu 
wykorzystano zeznanie fotografa, Bena 
Schneidera, u którego Rosenbergowie 
zamówili sobie zdjęcia do paszportu w 
celu rzekomego wyjazdu do Meksyku. 
Jednocześnie pod zarzutem pełnienia 
funkcji łącznika Rosenbergów z Rosja
nami FBI aresztowała Mortona Sobella, 
przyjaciela Juliusza z okresu studiów 
uniwersyteckich.

Im bliższy staw ał się term in rozpo
częcia procesu przeciwko Rosenbergom, 
tym częstsze i zacieklejsze były w ystą
pienia prasy domagające się w ym ierze
nia „atomowym szpiegom” najwyższego 
w ymiaru kary. Głos zabierało wielu 
„znawców” zagadnienia, którzy, jak ge
nerał Lucius D. "Clay, roztaczali przed 
społeczeństwem amerykańskim straszli
we wizje totalnej zagłady am erykań
skich miast na wypadek użycia broni 
atomowej przez Rosjan. „W ciągu 10 
sekund od chwili zrzucenia bomby na 
Nowy Jork  — pisał Clay — w promie
niu pół mili od centrum wybuchu każ
da istota ludzka zostałaby zabita. A 
taki właśnie los oskarżeni chcieli zgo
tować Stanom Zjednoczonym”.
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CHLEBEM I SO U , PO PIASTOWSKU
Dalszy ciqg ze str. 1

przez  m ilic jan tów , zaczęły zjeżdżać 
dziesiątki au tokarów  z napisem : „Z 
„G rom adą” na C en tra lne  Dożynki w  
K oszalin ie”, Szli artyści pod paraso
lam i, dziew czyny w białych sk a rp e t
kach , harcerze, koszalinianie w cy 
w ilu  i m undurach , zetem esow cy w 
oae^irnnych kraw atach , dzieci.

Poniew aż deszcz bębni! w  dachy, 
delegaci n iechętn ie  opuszczali au to 
kary . Na wesoło w spom inano pery p e
tie  ubiegłego dnia.

A było tak.
Z anim  połączone siły  delegatów  w o

jew ództw : łódzkiego m iejskiego, p io tr 
kow skiego, sieradzkiego  i sk iern iew i
ckiego opanow ały kw atery  w  S arb i
now ie (Ośrodek W ypoczynkowy B iel
sk ich  Zakładów  Filcu) odbyła się 
podróż z  przygodam i. P an i W anda, 
op iekunka łódzkiej grupy , nam aw iała  
m n ie  na  au to k ar, a le  ja , w ygodniś i 
n iew dzięcznik  w ielk i, przesiad łem  się 
do  prezesow skiej „w oigi”.

A u tokary  m iały  się spotkać n a  
punkcie  zbornym  w  T upadłach, . a le  
się nie spotkały , poniew aż były dw ie 
m iejscow ości o te j sam ej nazw ie. N a
stępnym  punktem  koncentracji by ła  
re s tau rac ja  „W arszaw ianka” w Człu
chow ie, zarezerw ow ana na obiad d la  
delegatów . A utokary  przybyw ały z 
godzinnym  opóźnieniem , m iejscow a 
ludność m ęska, spragniona, jak  zw y
k le  w sobotę, sz tu rm ow ała  zam kniętą  
k n a jp ę ; szerzyły się pom ruki i k toś 
inawet gadał coś o juncie. Wszyscy 
czekali n a  łódzki au to k a r Po dwóch 
godzinach w iceprezes W ZKR w Lo
dzi, pani A nna S tefaniakow a schudła 
z  przejęcia i zaczęła dzw onić z  ko
m endy  MO po trasie. P rzychodziły  
m eldunk i, że nic się n ie stało, pand 
S tefan iakow a oddychała z ulgą. A u
to k a r m iał zresztą p rzybitą  podkow ę 
na  szczęście. P rzyjechał po trzech 
godzinach. Żałow ałem , że nie m o
głem  spędzić tyle czasu z pan ią  
W andą.

O kazało się, że „G rom ada” zaplano
w ała  zabrać do au tokaru  delegatów  z 
Poddębic, Łęczycy i K utna. A utokar 
krąży ł, czekał, aż  w ystartow ał do 
drogi dopiero w południe.

Później, w  gm inie B iały Bór, gos
podarze  w itali delegatów  bochenkam i 
ctfiieba I solą rtra« •szarżą Wawalwii,* 
a  delegaci obdarow yw ali ich drobny-* 
mi upom inkam i.

W Koszalinie, o zm ierzchu au to k a 
ry  rozproszyły się. Pan Czesław , k ie 
row ca „w ołgi” przypiął się do jed
nego z  re je s tra c ją  w ieluńską. 1 roz
począł się film gangsterski. A utokar 
gnał przez K oszalin, „w ołga” za nim. 
A u tokar robił w iraże, ham ow ał, sk rę 
cał, w padał na  dw orce, w  w ąsk ie

ulice, zaw racał, a „wołga” za nim . 
Aż rozkraczył się w  poprzek uliczki, 
m ierząc łbem  w podw órko. Był to 
w óz ze sportow cam i, k tó ry  szukał 
bazy rem ontow ej—

W Sarbinow ie „w ołga” dopadła 
osierocony a u to k a r łódzki. P an ią  
W andę zastąp ił przew odnik  koszaliń 
ski, k tó ry  poprow adził au to k a r w 
m rok polnej drogi 1 w óz w padłby  do 
m orza, bo to nie było to  Sarbinow o. 
W e w łaściw ym  m iejscu znaleźliśm y 
się o  dziew iątej w ieczorem .

O północy dw óch n ie  znanych  oso
bników  w kalesonach rzuciło się w  
odm ęty  B ałtyku , a le  w yrzuciła  ich 
w ysoka fala, a lbow iem  m orze broniło  
się przed zatruciem .

— A ra z  — opow iada k ierow ca 
au to k a ru  — stan ą łem  z w ycieczką 
przy  jak im ś zam ku. W ieczór był. go
ście w ysiadają  ty lnym i drzw iam i, lecz 
n ie  w idzę, żeby md wchodzili w św ia
tło  reflektorów . Bo oni, cho lera , p ro 
s to  z drzw i do fosy...

T ak  żeśmy sobie w spom inali, deszcz 
bębn ił w  dach, a  trzydzieści tysięcy 
ludzi, k ierow anych  przez porządko
w ych w  kolorow ych czapkach i z 
k ró tkofalów kam i, obsiadało  m okre 
■trybuny stadionu.

2.
K orona stad ionu  uw ieńczona deko

ra c ją  w  sty lu  m orsk im : b łęk itnaw e 
łodzie i '  z łote radary , dodatkow o 
czerw one tu lipany . R adary  i tu lip a 
ny, w  zależności od siły wiaitru, k rę 
ciły  się szybciej lub  w olniej, albo s ta 
w ały. T rybuna honorow a, też koloru 
wody m orskiej, p rzypom inała  n ad - 
bu rc ie  s ta tku .

N isko k rąży ły  helikop tery  i poprzez 
jazgot śm igieł i silników  k toś krzy 
czał, że rozpędzają chm ury. Było je 
dnak  nie tak , bo w raz  z  pojaw ieniem  
się  stalow ych w ażek p ry ska ł deszcz i 
w  górę szły parasole.

— Nie sikać na  nogi! — piszczały 
kobiety , co m iało  znaczyć, aby w idz 
z  przodu odsunął parasol, z którego 
kapało.

W pew nej chw ili w  w yrw ie m iędzy 
trybunam i w yrósł rząd kw iatów  o 
dużych soczystych liściach i czerw o
no-b iałych  koronach. Deszcz je  sk ra 
plał, a le  w cale nie rosły, tylko się 
kurczyły. Potem  kw iaty  się rozstępo- 
w ały  i na  zieloną m uraw ę zaczęły 
spoza nifch w ypływ ać barw ne koro
w ody kap&  ludow ych, k tó re  rw s ta 
w iły się  w  różnych punk tach  stad io 
nu. Jed n a  półzaw odow a am ato rka  
w ycierała  rozm azany przez deszcz 
tusz, dziadek w ylew ał wodę z kon
trab asu ; ktoś prostow ał przylepioną 
w stążkę u kapelusza, a  co sp ry tn ie jsi 
sk racali czas oczekiw ania p stry k a 
niem  pam iątkow ych zdjęć zbioro
wych param i i solo.

Około Wpół do dziesiątej na b ież

n i zaczął się ruch , to  znaczy przeb ie
gały w tę i w ew tę drobne grupki a r 
tystów . W idzow ie też się ożyw ili, po 
ru sza jąc  gw ałtow nie parasolam i.

— P a trz  pan  od spodu — radzi są 
siad  pod parasolem .

— Sam  pan  tren u j oko od spodu!
— ripostow ał drugi.

N ie będą tran sm itow ał uroczystości 
za telew izję, an i baw ił się w  Rey
m onta, op isu jąc ca le  późniejsze po łą
czone p iękno ruchu , b arw y  i dźw ię
ku . Ograniczę się ty lko  do  chw il, któ- 
ire stad ion  przeżyw ał najm ocniej.

B urza oklasków , k iedy na  trybun ie  
honorow ej p o jaw ia ją  się dostojni 
goście z  tow arzyszam i: E dw ardem  
G ierkiem  i P io trem  Jaroszew iczem  na 
czele. S tadion w sta je  z m iejsc, roz
brzm iew a hym n państw ow y, połączo
n e  chóry i o rk iestry  w ykonu ją  pieśń 
„Gdy nagród do bo ju”. Prezes Z a
rządu  C entralnego  Zw iązku K ółek 
Rolniczych, Je rzy  M aciak, w ita  Gos
podarza  Dożynek, przedstaw icieli 
w ładz, gości honorow ych i w szystkich 
uczestn ików  C en tra lnych  D ożynek w  
K oszalinie.

N astępu je  n a jb ard z ie j w zruszająca  
chw ila  w spom nień. D ziew częta a  LZS 
pow iew ając w  ruchu  gim nastycznym  
b łęk itnym i chustam i, tw orzą w idok 
łudząco podobny fa low aniu  m orskich 
fal. T rzech żołnierzy z  flagą narodo
w ą  dokonuje  zaślub in  z  m orzem . A 
potem  „Szli na zachód osadnicy”, 
siew  pod skow rończym  śpiew em , os
trzen ie  kos, szelest koszonego zboża, 
w szystko podbudow ano ru ch en f i e fe
k tam i akustycznym i.

„Za obfitość pod Tw ym  rządem , 
spraw iedliw ość, p raw a  m ądre  dzię
k u jem y  Ci, G ospodarzu nasz” ...

N a ręczn iku  piękny, złocisty bo 
chen chleba, w ypieczony z  z ia rn a  ze
b ranego  w ty m  roku. Deszcz nie p a 
da.

S tad ion  zastyga, w ysłuchując p ię 
knych  i jakże  odpow iedzialnych słów, 
k tó re  w ypow iada G ospodarz: „Dzię
k u ję  za  ten bochen chleba. Obiecuję, 
że będziem y go dzielić spraw iedliw ie , 
by  starczy ło  go w szystkim  Polkom  i 
w szystkim  Polakom ” .

Po  gos podarku  dokonuje ob rachun
k u  pożniw nego p rem ier P io tr Ja ro 
szewicz. K ończy się część w ieńcow a 
w idow iska i zaczyna praw dziw a z a 
baw a. Znów  pada deszcz.

— Ojejlcu, a le  nagie! — krzyczy ja 
kaś kob ie ta  n a  w idok grupy  spo rtow 
ców. — Ja k  oni w y trzym ają?

T rudno  w szystko zobaczyć. M am 
przed sobą czyjś paraso l o raz  fryzo
w anego blondyna, k tó ry  w łożył na 
głowę p lastykow ą torebkę z  w ido
kiem  pałacu w ilanow skiego. Sąsiad 
z praw ej dziabie m nie w  ucho p a ra 
solem , ten z  lew ej zaś co  ru sz  trąc», 
ob łapu jąe  czule tow arzyszką, ffópra 
stopą  obutą  w d rew n iak  p rzydeptu- 
je  m arynarkę  w idza z porzodu.

N agle w  b ram ie  w jazdow ej po ja
w ia się konna b anderia  — jedzie 
jam neńsk ie  w esele z  au ten tyczną 
m łodą p a rą : M arią  Jurczyńską  i T a 
deuszem  P alm ąką  z  chóru  WZGS 
„Złote K łosy”. T rzy sek to ry  na W prost 
trybuny  honorow ej, opanow ane przez

młodzież, o strym  dopingiem  zm uszają 
konie do galopu.

K iedy po ra z  p ierw szy przygrzało 
słońce, zerw ała  się taśm a i zespoły 
zastygły  w  bezruchu, ale wówczas 
ruszyły  na  odsiecz ze śpiew em  sek
to ry  modzieżowe. A kiedy popłynęły 
słow a „Zasiali górale żyto”, pokropił 
deszcz. Żeby lepiej rosło. A później 
p iękn ie  w ystro jone dziew czyny po
gubiły na m uraw ie w ianki. M uraw a 
z  zielonej s ta ła  się brązow a, ponie
w aż tra tow ały  ją  trzy  tysiące par 
nóg. Sportow cy byli w  cichobiegach 
lub  tram pkach , artyści ludow i za to  
w  butach z  podków kam i.

W trakcie  potężnej m anifestacji f i
na łow ej rozległy się s trza ły  i opu
szczający stadion dep tali sobie po 
piętach, m ając  oczy w zniesione w 
niebo, na k tórym  pękały  kolorowe 
obłoczki i p łynęły niesione na spado
chronach  flagi. N iektóre ładunki nie 
eksplodow ały, toteż przy rosnącym  
świście poniektóre rolniczki w pode
szłym  w ieku  w padały  pod ram iona 
sąsiadów .

3.
G rupa  łódzka, rep rezen tow ana 

przez  delegatów  czterech sąs iad u ją 
cych w ojew ództw , liczyła sto  dw a
dzieścia dw ie osoby. Byli to  rolnicy 
indyw idualni, pracow nicy Spółdziel
ni K ółek Rolniczych, członkinie Kół 
Gospodyń W iejskich, młodzież. Spo
śród delegatów  w ojew ództw a m ie j
sk iego łódzkiego w arto  w ym ienić J a 
n in ę  Plocek, prow adzącą sam odziel
n ie  p ięciohektarow e gospodarstw o o- 
grodnicze n a  R etk in i i pełn iącą fu n 
kc ję  przew odniczącej KGW , k tó re  ob
chodzi a k u ra t p iętnasto lecie istnienia.

Złośliw i pytali z udaw anym  zdzi
w ieniem , czy w  w ojew ództw ie m ie j
skim  zn a jd u ją  się też rolnicy, a b a r
dziej złośliw i odpow iadali, że ow 
szem , i że m ają  najlep iej zb lokow a
ne  upraw y  doniczkow e. P rzy  P io tr
kow skiej. Jakby  n a  p rzekór tym  do
cinkom  pośród s tu  sześciu odznaczo
nych w przeddzień dożynek ro ln i
ków  znalazł się Jan  M ichalak  w  Woli 
R akow ej. Prow adzi gospodarkę t r a 
dycy jną , a le  dobrze u trzym aną i w y
dajną , pełn iąc jednocześnie w iele 
funkcji społecznych. Je s t przew odni
czącym rady  nadzorczej SOP, zasia
da w radzie  SKR, członek p a rtii i 
rad n y  GRN.

Pan W anda nie m iała  kłopotów  z 
g rupą  delegatów  łódzkich. Ł agodna i 
urocza, nie podnosząc głosu z uśm ie
chem  przyjm ow ała zaloty je d n e g o  
au tokarow ego w esołka, k tó ry  udając 
p rzedszkolaka — in telek tualistę , n a 
zyw ał ją  „naszą pan ią” oraz „słonecz
k iem ”.

N atom iast, p rzew odnik  koszaliński 
gubił eię w yraźnie. M ówił ooś o  w y
s taw ie  i.b j& ach  jak  srpotoi, a  ^ k ą p a 
ły się zw yczajne.' Później w yznał 
szczerze, iż n ie  jes t przew odnikiem , 
a le  dostał z góry ofertę , nie do od
rzucenia, w ięc m usi, i aby  się pod
ciągnąć, śp iew ał różne fryw olne pio
senki.

Nie oznacza to  w cale, że w  Ko
szalin ie  źle nas przyjm ow ano. W prost 
przeciw nie, m iasto  było kolorow e, od

świeżone, a  m ieszkańcy życzliw i J 
pełni serdeczności. Nie w szystko jed
nak  mogło się udać, bo im preza S1'  
gantyczna, ludność m iasta  w  dniu do
żynek podw oiła się, a  ponadto  trocM 
zaw iodła pogoda.

Dożynkom tow arzyszyło w iele  cie
kaw ych im prez artystycznych, sp o r 
tow ych i handlow ych. Wokół stadi<^ 
nu  ryw alizow ały  z sobą jarm arki 
„Społem ” i WZGS. Na jarm arku 
„Społem ” odchodziła głów nie kaszan
ka  na gorąco i radeberger, którego 
jednak  podrzucono ty lko dziesięć 
kartonów . W szystko było nowe, 
k i i krzesła przed rożnam i sta ły  '  
wodzie, jak iś chłopiec w płaszcz 
siedział pa trząc  na pijących piwo 
moczył spokojnie nogi. Z abrak ło_J *  
n ita ria tó w  d la  trzydziestu  tysięwj 
przeto  część udręczonych w łam ała 
do małdgo k ibelka  na zapiec®" 
WZGS, obok którego jakaś babra8 
sprzedaw ała n ielegaln ie jeżyny z wia
dra , pozostałe zaś przem oczone mę
skie oddziały obiegły grem ialn ie  ploty-

Zbudow ano tysiące m etrów  Pfr '  
k ingów  i nowych ciągów  kom unik^  
cyjnych. M im o to znużeni m ilicjan
ci w padali z rozkrzyżow anym i r®' 
m ionam i m iędzy usiłu jące zderzyć sw 
sam ochody i gw iżdżąc w yciągali sp00 
kó ł roztargnionych pieszych.

Dymiły garkuchnie , obok paw wfj 
nów  handlow ych szerzył się W® 
w iększy odpust, z pierścionkam i, b® 
łonam i i gadającym i pudelkam i P° 
dw ie dychy sztuka, z  k tó rych  za V0'  
ciągnięciem  sznurka w ydobyw ał 61" 
glos kury , piejącego koguta i 
dzieranego żywcem kota. Odpustów 
cuda m iały w iększe wzięcie aniz<? 
rzeźby ludow e na Ja rm a rk u  Folklo
rystycznym  przy P iastow skiej, 
w iem  tam  najm niejszy  okaz c d c n o *  
dził za siedem  setek.

Nie sposób wyliczyć w szystkich ip  
prez, a  tym  bardziej obejrzeć je. W3£ 
staw y , parady  konne, koncerty, w- 
cieczki sta tk iem  w  Kołobrzegu. 
gaty  żeglarskie, im prezy tow arzysz*' 
ce O gólnopolskiem u Zlotowi Młodzi® 
ży, to  ty lko część bogatego progi* 
m u dożynkowego. .

B yła w ięc zabaw a, jak ieś drobn 
nieszczęście, w esoła przygoda. Ja  o 
sobiście w  sposób paradoksalny. d 
konu jąc  kolejnych zaślubin  z ’n 
rzem , sta łem  się człowiekiem 
nym , to znaczy zgubiłem  obrączkę- 
A le nie w  falach  B ałtyku, tylko 
jak ichś jeżynach na  w ydm ach.

Na w ystaw ie rolniczej p rzy  KJ
sickiego, gdzie w  k ilkupiętrow ych  da
czach znajdow ały  się ogórki do »oK'  
cia, kuku rydza  pod su fit i baseny 
rybam i słodkow odnym i oraz  całe 
staw y  nowoczesnych m aszyn ro»". 
czych, W ojtek Siem ion opow iada ło   ̂
ki i krzyczał jak o  najem nik  r,elVu. 
m y: „Ludzie, ludzie, cuda w  tej DU 
dzie l”.

Zgubił się Jacuś K ozierow ski i K! 
dy sp iker to  ogłosił, m atka  z 
n ia  w padłaby do basenu, z 
pstrągam i, a le zatrzym ała się na sia 
ce ochronnej, skąd  ściągnął ją  mlo<w 
orm ow iec.

Poza tym  w szyscy zdrowi.

INŻYNIER NA BUDOWIE
Dalszy ciqg ze str-1

inżynierskich  życiorysów  w tym  w ła
śnie kraju ... Wieś Kochów pod O pa
tow em . gospodarstw o ro lne, gęsi, 
krow y, błądzenie na bosaka po śc ie r
niskach... Potem  .W ici” i B ataliony 
Chłopskie. W reszcie frontow y walec, 
k tó ry  rodzinną w ioskę w orał niem al 
w ziem ię i rap tem  te b ram y szeroko 
o tw arte  na w szystkie strony  św iata. 
P raca  i studia. W reszcie budow y, co 
jedna to w iększa i bardziej skom pli
kow ana.

N agle przyszło mi .do głowy, że 
główny szef ..Energobloku" więc in 
żynier Eugeniusz G radow ski, znalazł 
być może receptę. Może to on zgłę
bił ta jem nice dowodzenia na tym  
inw estycyjnym  froncie? Ależ w tedy 
szum iało za drzw iam i. B arak  zarządu 
stoi w sam ym  B ełchatow ie. Ma cien
k ie  przepuszczalne ściany, w iadom o 
p row izorka, więc te  ostre  w tonie 
głosy niosły się bez przeszkód i o 
m oje ucho też zaw adzały. To ci do
p iero  był raban . Huczało, że te  cien
k ie  ścianki zdaw ały się chodzić.

— Więc może trzeba krzykiem ?
W ieczorek spo jrza ł rozbaw iony.
— Zależy, ale W ersal i b iałe rę k a 

w iczki naw et w m in isters tw ie  nie 
zawsze są na m iejscu. G radow ski był 
swego czasu dy rek to rem  d ep a rtam en 
tu  w  m inisterstw ie.

— N araził się?
— Pow iedział kom uś jedno  słowo 

za dużo. P an w ie jak  to jest, tra fił 
na kogoś, kto był m ały, ale mógł 
w icV  G radow ski w cale tego nie ża
łuje. Za b iurkiem  czuł się źle. Jem u 
po trn -hna  przestrzeń, ruch, pow ietrze, 
coś się mus! dziać, w tedy dopiero 
czuje się w swoim żywiole. On już 
Nową H utę budow ał.

— Z daje się, że to człowiek dyna
miczny.

W ieczorek roześm iał się.
— Ma pan na  m yśli jego sposób 

p row adzenia rozm owy z „T ransbu - 
dem “?

— Powiedzmy...
— Niech się pan nie dziwi, wszyscy 

jesteśm y już u k resu  sił. B udujem y 
w rejon ie  B iłgoraju  1 dale j w  k ie 
ru n k u  W idaw ki duże zaplecze pod 
budow ę te j p ierw szej e lek trow ni, 
k tó rą  będzie opalał belchatow ski w ę
gieł b runatny . Wozimy ogrom ne ilo 
ści kruszyw a, cem entu , stall, ale 
czym wozić, skoro „T arnsbud” naw a
la? Przydzielono nam  k ilka  „ziłów” 
i ..berlietów ’" śm ieszne, potrzebujem y 
dziesięć razj* w ięcej tych ciężarów ek. 
G radow ski nacisnął tych gości z 
„T ransbudu". Dacie te  wozy ozy nie 
dacie, bo inaczej z w am i pogadamy...

— Jednak  transportow cy  nie w y
glądali mi na zbytnio zgaszonych.

— P raw da, oni się te i  staw iają . Co 
pan chce, tak  po praw dzie nic da ją  
rady. Jak  my do nich dajcie... to oni 
w  odpow iedzi, zgoda, ale może nie 
robić Skłęczek. moś:c nie robić D zia
łoszyna I K oluszek? Proszę w skazać 
kom u zabrać, to  m y damy. T am  też 
p rio ry te ty , cem entow nia, odlew nia 1 
tak  dalej, tam  też m usi tran sp o rt 
grać. Ja  panu powiem te link i są  za 
krótk ie. Jak  przyjeżdża do nas m in i
s te r  to  my dalej w  ten  bęben, m in i
s te r  słucha, obiecuje, ale przecież i 
on nic w yczaru je  riężarów ek spod 
ziemi. Te potrzeby są za duże, cały 
k ra j woła, ale gdyby głowę spuścić 1 
zm ięknąć to byśm y chyba taczkam i 
to kruszyw o wozili. T rzeba ostro, 
G radow ski w ie, co robi. Jeden  czło
w iek nic nic znaczy, ale za to dużo 
może. Byle tylko się nie ugiąć. U nas 
trzeba  czasem  w stół pięścią. M ilcze
niem  nic się n ic zw ojuje, k to  m ilczy

ten  przyzw ala. T u się w alczy. O 
w szystko się w alczy. O ludzi, o 
sprzęt, o m ateria ły , a  jeszcze trzeba 
w ałczyć z czasem . M a pan pojęcie 
jak  nap ięte  są te rm iny? No tak , lu 
dzi m am y posłusznych, choć chłopi, 
k tó rych  ostatn io  zaangażow ałem  lu 
bią n iekiedy robotę m arkow ać, żeby 
sił zaoszczędzić do pracy przy bronie
I trzeba  Ich przypilnow ać. Ludzi m a
my posłusznych, ty lko  tran sp o rtu  
b rak . Ju ż  600 osób przy zapleczu 
p racu je , roboty  są  ciężkie, betonow e. 
M agazyny trzeba  w ystaw ić, stołów ki, 
hotele robotnicze, na trysk i, szatnie, 
drogi pobudow ać, żeby potem  ci z 
kom binatu  co m ają  staw iać e lek 
trow nię  przyszli od razu  do gotow e
go. T ak i nasz los. D la innych  szy
ku jem y te  wygody.

W ieczorek wyszedł z wozu i s ta 
n ą ł na d rew nianym  m ostku.

— T en m ost w y trzym uje  10 ton 
obciążenia. K ierow ca mówi do mnie, 
pan ie  ja  nie pojadę... a  przecież w o
zim y cem ent z Działoszyna, kruszyw o 
w ozim y z Ł asku, Ruśca, ze S tobiec
ka, A ntonów ki, po 30—-10 kilom etrów  
trzeba  się tłuc „ziłem” po w ertepach . 
No I co m am  robić? „B crlic t” waży
10 ton, zab iera  20 ton kruszyw a i 
rap tem  m u n a  drodze w y ra s ta  ten 
m ostek, co może udźw ignąć 10 ton. 
K ierow ca mówi, panie, m am  żonę I 
dzieci, nie pó jdę siedzieć... a  ja  to 
niby żony nic m am ? Ale b iorę to ry 
zyko, k ładę głowę na tym  pieńku, 
bo co m am  robić? K toś m usi p rze
cież w ziąć odpow iedzialność na sie
bie. T ak ich  m ostków  tu  zatrzęsienie.
O drogach lep iej nic m ówm y. Jak  
p rzejeżdżają  n im i nasze ciężkie 22- 
tonow c kopark i, to czuję Jak m i se r
ce tańczy w p iersiach. Niech się k ie 
dy tak i kolos n ak ry je  nogam i na 
rozbitym  i m iękkim  poboczu, dopiero 
rozszaleje się burza, dopiero polecą 
te  grom y. D obrze ja k  ^lę na  grom ach 
kończy...

Jedziem y znów w  stronę  B iłgoraju, 
a  W ieczorek te raz  dopiero zdaje  się 
być zdenerw ow any.

— T ran sp o rt to  tran spo rt, a myśli 
pan  może, ie  cem ent albo  kruszyw o

to nam  spada z nieba jak  ta  m anna?
— Jakże, przecież inw estycja  beł- 

chatow ska korzysta  z w szelkich po
dobno priorytetów .

— Podobno... Otóż to, że podobno. 
L udzie są, owszem chętn i są naw et 
i posłuszni, ale najgorsze, żc nic się 
nam  nie b ilansuje. Są pieniądze, są 
uchw ały, są  e taty , tylko, że nie m a 
czym robić. M am te raz  na Rogowcu 
kilkanaście  ton kruszyw a, a  pow in ie
nem  m ieć m inim um  300 ton. Skąd 
b rać?  Oto je s t pytanie. In n a  spraw a, 
żc byłby czas w ielki abyśm y p rze
sta li s taw iać py tan ia  i zaczęli szukać 
odpowiedzi.

— Dziwne, czego ja k  czego, ale 
p iasku  to przecież u nas nie b raku je .

— To się tak  w ydaje. P o trzebu je 
my żw ir drobny, g ranulow any , gdy 
je s t grubszy to ra tu jem y  się oczywi
ście dosypką piasku, a le to  sy tuacji 
nie popraw ia. Bez dobrego kruszyw a 
nic m a dobrego betonu. Z oszczędno
ści tak ie j inw estycji się nic zrobi. 
W czoraj F u rm ańsk i na Rogowcu m iał 
łzy w oczach. S tanął z robo tą  z b ra 
ku cem entu, może człow ieka zalać... 
N ajgorsza je s t niemoc. K ażdy jes t 
mocny kiedy m a oparcie w  ludziach, 
a le jak ie  może m ieć oparcie, kiedy 
rap tem  fron t robót się u ryw a i akord 
diabli b io rą?  G dy dam , to  jestem  
dla w szystkich dobry , a le ja k  nie 
dam , to ludzie śm ieją  mi się w  nos. 
W tym  roku  przerab iam y w „E ner
gobloku" 300 milionów  złotych, a le w 
przyszłym  to już 'trzeba będzie p rze
robić m iliard . Wesoło, p raw d a?

— Ale na załam anego w cale pan  
nie wygląda.

W ieczorek znów spróbow ał uśm ie
chu.

— M uszę n ad rab iać  m iną. Ja k  szef 
jes t pełen optym izm u to i załodze 
hum or się popraw ia. Nie dam y się. 
K iedy budow ałem  zak łady  P ie tru s iń 
skiego w  Zgierzu, też sam e k lo ty  
leżały ml u  nóg. A jednak... Czło
w iek jakoś sobie radzi. Jak  F u rm ań 
ski oklapnął i te  łzy mu się w  
oczach pokazały, to ja  za telefon i 
do D ziałoszyna. M am tam  kolegę, 
pan  rozum ie. Bez w ielkiego gadania 
przysłał m i 100 ton cem en tu  z  tam 

te jsze j cem entow ni. W nocy nam  *** 
cem ent dostaw iono. R ankiem  z°0 
roboty ruszyły.

— K um oterstw o...
— Co proszę? Jeśli naw et 

terstw o, to jes t to pozytyw ne kum 
terstw o.

W ieczorek rozpogodził się. A
— Inaczej się tego nie ugryzie. *■ 

lega m nie, a j a  koledze. W S to b le c K  
mówią, żc dostaw y kruszyw a wstr*^ 
m u ją  nam  na tydzień bo niby u r*̂ _ 
dzenia zepsute I trzeba  p o n a p r a w i ® ^  
S ugeru ją  dostaw y żw iru  p o s p o ł u  
gliną. W ypchajcie się, ja  im  na * ' 
przecle-ż dom yślam  się o co chód < 
w idocznie pchnęli kruszyw o na lo®5 
budow ę, może d la  hu ty  „ K a t o w i *
i d la  B ełchatow a zabrakło . Już  
znam y te zagran ia . Szukam  żvijl* 
we W rocław sklem , do G osław ic J*r 
dżę za k ruszyw em  a to było nie by 
160 kilom etrów . Ł adna zabaw a, c * 
Dziś ładow arka  naw aliła , kop»r* 
nam  zabrano  do K utna, m łynek 
zły, nie tak a  głow a by popuchla- 
ile b rak u je  sta li zbrojeniow ej. 
to na w ielk iej budow ie. Liczy s 
zapał, ja k  człow iek nie strac i ser®  ̂
do pracy, to zawsze jeszcze wyki"*® 
sze z siebie nie tak ą  energię. Tu 
dow a urzeka, jeszcze w  życiu tak*® 
kolosów nic staw iałem ... Jcs*®* 
nigdy w  tym  k ra ju  tyle nie bu<* 
w ano 1 d latego te  dw a końce się ” 
schodzą. Potrzeby są o w iele w****1*!., 
od możliwości. N aw et zw ykłego k1-1? 
szyw a zaczyna brakow ać. Kop 
żw iru  nie nadążają... a le  nic da1" '  
się.

Ju ż  ipo pow rocie do Łodzi doW> 
działem  się, że na  posiedzeniu y  ^  
zydium  Rządu pod jęto  decyzje ^ 
sp raw ie  zm niejszenia ilości ncni ] L ,  
inw estycji w  tym  w łaśnie roku . Co 
dzi o koncen trac ję  środków  na oł*1** 
tach  szczególnie w ażnych dla na.r_.e 
dowej gospodarki. Do takich  wlafliy 
inw estycji z cala pew nością nal^2 
bełcha tow sk!e z a ^ b i e  węgłowe.

JAN BĄBIŃSK1
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[ TRAGEDIA NA MOTŁAWIE
Piątek 1 s ierpn ia  był jeszcze b a r- 

zicj upalny niż inne dn i tegorocz- 
neSo lata. Już o 8 rano  s trza łka  te r 
mometru przyklejonego do deski roz- 
flzlelizej sam ochodu p rzekraczała  25 
stopni. C. C zarna w stęga szosy b u 
j a ł a  żarem  dokuczliwszym  z każdą 
J>°dliną. Nie było przed nim  uelecz- 

mieszał się z ostrym  zapachem  
sPalin, w ypełniał kab inę w dzierając 
s'f‘ przez o tw arte  okna. Itadiow e ko- 
n,unikaty d la  kierow ców  ostrzegały 
Ąrzetl możliwością w ystępow ania ob
jawów nadm iernego znużenia osia
dającego czas reakcji.

Główną drogą do G dańska „E-83 
ospale sunęła  rozciągnięta kolum na 
fiatów, syren, w artburgów , tra b a n 
tów, w arszaw , skód i zaporożców z 
“achami obładow anym i w czasowym 
dobytkiem. Tylko od czasu do czasu 
forowały się do przodu szybsze sa 
mochody z zagraniczną re jestrac ją . 
W ychodziło  im to łatw o. W prze
ciwnym k ie runku  praw ie n ik t nje 
Jechał prócz ciężarów ek pracow icie 
''"ypełniających sw oje obow iązki, jak - 

y na przekór pow szechnem u pędo
wi ku brzegom B ałtyku nęcącym  u- 
*>r<iRnionym chłodem  i niezliczonym i 
atrakcjam i m ającego się nazaju trz  
*"o*Począć Ja rm ark u  D om inikańskie
go.

O godz. 12 w gdańskim  Domu 
•echnika rozpoczynała się ogólnopol- 
‘ka konferencja  p rasow a pośw ięco- 
ną Jarm arkow i. Pól godziny wcześ- 
nieJ m ijałem  Tczew, gdy zgoła nie- 
sPodziewanii w spaniała  pogoda na- 
*le się załam ała. Od m orza szybko 
nadciągały ciężkie, aż g ranatow e 
chmury rozjaśn iane ognistym i zygza
kami błyskawic. Po chw ili lunęło z 
‘aką siłą, że sam ochody z trudem  
Przebijały się przez ścianę deszczu. 
Wokół w szystko stanęło  w w’odzie, 
kt(>ra parow ała n a  rozgrzanych uli- 
®ach. Było to oberw anie chm ury ja - 
" ieKo od lat nic notow ano w rejonie 
Trójm tasta. T rw ało  krótko. Słońce w 
®alej krasie swego blasku już w ró- 
ci,°. gdy trębacz na  wieży m ariack iej 
' v Krakowie kończył ostatnWs tak ty  
[u',inalu. P arne  pow ietrze daw ało się 

raz jeszcze bardziej w e znaki. P ra - 
"®c setka uczestników  konferencji 
Prasowej, zmęczonych upałem  1 p rze
szło dw ugodzinną ty rad ą  liczb c h ra 
p iących  rozm ach przygotow ań do 
Ja-m arku, z w yraźną u lgą przyjęła 
japowiedż, że organizatorzy  na  godz. 
*5.30, zarezerw ow ali wodolot „Po
szum" b;- wszyscy mogli odbyć m or- 
JM przejażdżkę połączoną ze zw ie
ra n ie m  Portu  Północnego. — B ar- 
g*o prosimy — m ówił red. W ojciech 
Święcicki z „W ieczoru W ybrzeża”, 
ktf’ry przed czterem a laty zapropono
wał w znowienie na w spółczesny uży- 
,* handlow ej im prezy o tradycjach 

si«(tająych XVI w ieku — by nik t się 
JJ‘e spóźnił na p rzystań  na M otławle, 
"o wodolot nie może czekać... 
..G dańsk ie  ulice pełne były tu rys- 
°w. *łez pośpiechu spacerow ali wy- 

D*t,ru .iąc ciekaw szych obiektów  do 
sl° ‘°grafow ania. W potokach sam o- 
Y^Hlów próżno szukających m iejsc 

parkow ania, na jm n ie j było z 
Htjańskimi num eram i. Na pew no nic 
•ubiegały nd stanu  fak tyczne-o  da- 

c szacunkow e w skazujące, że na 
?r*elonjłe lipca i sierpn ia  przebyw ało 
, °k. 3 min przyjezdnych S tary 
*ród nad M otlaw ą hył przepełniony

0 Kranie możliwości.
. ^oiriny przestrogi, a  może bardziej 
akomy w ypoczynku na pokładzie 

“p oszumu” po k ilkugodzinnej podró- 
Z  w nieznośnym  upale, już o godz.
1.30 ruszyłem  w k ierunku  p rzysta 

je.1 11 a M otławle. W tym sam ym  cza- 
skończył sw ój dyżur starszy bos- 

Jerzy Popiclarski. Z m iennik, 
*ory miai R0 zastąpić trochę się 

Różnił. Południow a u lew a podm yła 
. kilku m iejscach tory  tram w ajow e 
m. zdezorganizow ała kom unikację  
. Icjską. M usiał przepuścić k ilka za- 
">ezonvch autobusów  nim  w reszcie
o kolejnego zdołał się dopchać by 

U j e c h a ć  do pracy. Ale Jerzy  Po-

p ie larsk i n ie  śpieszył się do domu. 
Jeszcze przez chw ilę rozm aw iali obaj
o tru d n e j do w ytrzym ania spiekocie 
nim  w yszedł z budynku B osm anatu 
na M otław ie, gdzie p racu je  już p rze
szło dw adzieścia la t czuw ając nad 
bezpieczeństw em  żeglugi na kanale  i 
respektow aniem  przepisów  przez za 
łogi pływ ających tu  jednostek.

O baj, nic jeszcze o sobie nie w ie
dząc, m ieliśm y się spotkać i poznać 
przy przepraw ie prom u n r 2, w  m ie j
scu gdzie M artw a W isła łączy się z 
Motławą...

— Szedłem w k ie runku  dom u — 
m ówił mi — gdy usłyszałem  syrenę 
sta tku . O bejrzałem  się, to była „M a
ry la”. P łynęła zgodnie ze swoim roz
kładem  rejsów  pasażerskich z Helu 
do G dańska. Za dw ie, trzy m inuty , o

KONRAD TUROWSKI

sklego. W m iejscu, gdzie p rzyb ija ł do 
lew ego brzegu kanału  w pobliżu po r
tu  pasażerskiego na  M otław ie, C en
tra la  R ybna urządziła  efektow ną, p ły 
w ającą sm ażalnię fląder...

W chw ili, gdy bosm an Popielarski 
usłyszał syrenę „M aryli”, większość 
je j pasażerów  korzystała  z p ięknej 
pogody opalając się na pokładzie. 
M iejsca było dużo bo obliczony na 
240 osób sta tek  nic m iał kom pletu. 
28-letni K arol B., technik-m echanik  
z L ublina, siedział w ygodnie ro zp a r
ty  na  ław ce na  rufie  s ta tku . P rzy je 
chał na  urlop  do swoich krew nych 
m ieszkających na Helu. W ybrał się 
„M arylą” by zwiedzić G dańsk. Rejs 
przebiegał m onotonnie. S ta tek  p łynął 
jak  po jeziorze, w cale n im  nie koły
sało. — Zaskoczenie w śród pasaże-

K A T A S T R O F A

godz. 14,45, m ia ła  zacum ow ać w 
przystan i kolo bram y C hlebnickiej. 
Sygnał s ta tku  przeznaczony był dla 
przew oźnika prom u nr 2. Zgodnie z 
obow iązującym i przepisam i dotyczą
cymi bezpieczeństw a żeglugi na k a 
nale, sy rena m iała zwrócić uwagę 
prom iarza, że płynie sta tek  i od tej 
chw ili nie wolno mu urucham iać p ro 
m u aż do czasu, {dy „M aryla" minie 
punkt przecięcia się je j drogi z t r a 
są prom u. Gdyby kapitan  zauw ażył, 
żc prom już odbija  od brzegu m iałby 
obow iązek zatrzym ać statek...

Prom  n r 2 był na  praw ym  brzegu 
M otławy i dopiero szykow ał się do 
przepraw y. W jego żelaznym  korycie 
zajęło m iejsca k ilkadziesiąt osób, 
k tóre chciały suchą nogą przedostać 
się przez rzekę. Z tego środka 
transportu  korzystali niem al w y
łącznie pracow nicy pobliskich za
kładów  — m etalow ych, rzeź
ni, p rzetw órn i rybnej i p rzedsię
b iorstw a hydrogeologicznego. Prom  
sk racał im drogę do pracy bądź do 
domu. W przeciw nym  razie m usieli
by nak ładać drogi dochodząc do od
ległego o k ilom etr mostu. Zr p rze
wóz żadnych opłat nie pobierano. 
Ge’ już jiebralo się dość pasażerów  
prom iarz w ychodził na dziób i roz
glądał się, n a jp ie rw  w lew o czy nie 
płynie jak iś sta tek  z prądem  rzeki, 
a  następn ie  w praw o — czy nie w ra 
ca z B ałtyku. Gdy upew nił się w 
ten sposób, żc droga jest w olna w łą
czał silnik spalinow y, który  podno
sił leżącą dotąd na dnie stalow ą linę, 
nap ężał ją  aż zaczynała ciągnąć 
pr^m  na  przeciw legły, oddalony o 
ok. 50 m etrów , brzeg.

W Identyczny sposób pracow ał 
prom  n r  1. O bow iązyw ały go te sa 
me zasady bezpieczeństw a. Tego dnia 
jednak  nie pływ ał. U nieruchom iono 
go na  czas Ja rm a rk u  D om lnlkań-

Fot.: Konrad T urow ski

rów  1 załogi s ta tku  było więc całko
w ite — opow iadał K arol B. — gdy 
„M arylą” nagle szarpnęło. Zewsząd 
podniósł się krzyk p rzerażen ia: — 
Prom  tonie!!... Zobaczyłem , żc duża 
łódź przy brzegu pogrąża się w w o
dzie, jakby do dna ciągnęła ją  Jakaś 
po tw orna siła. W rzece zrobiła się 
w ielka dziu ra  i w oka m gnieniu 
zn iknął w n iej pfom  w raz  z pasaże
ram i. Tylko ci, którzy sta ll przy b u r
tach chyba zdołali się u ratow ać. I n 
ni nie mieli żadnych szans...

G dy kapitan  „M aryli” w ydał roz
kaz „M aszyny stop!” i natychm iast 
go spełniono, M otław a napow rót już 
p łynęła swoim m ajestatycznym  n u r
tem . najzupe łn iej nieczuła na  rozgry
w ający się d ram at. Ci, których 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
rzeka nie pochłonęła, rozpaczliw ie 
w alczyli o życic. W oda znosiła s ia t
ki z zakupam i, k tó re  w ypłynęły na  
pow ierzchnię.

Taki obraz u trw alił na  kliszy sw o
je j „Sm ieny” pew ien tu ry s ta  z Wro-# 
cław ia. Choć m iał ap a ra t przygoto
w any do zdjęć, gdy nacisnął spust 
m igaw ki rzeka już pochłonęła 
prom...

Z „M aryli” rzucano koła ra tu n k o 
we ale odległość była zbyt w ielka 
by doszły celu. D w aj m arynarze 
skoczyli do wody. Rzucili się też na 
ra tunek  przypadkow i św iadkow ie 
traged ii z obu brzegów  kanału . By 
dopłynąć do tonących trzeba  jednak 
było czasu. St. bosm an Jerzy  Popie
larsk i zddlal przyholow ać do brzegu 
jakiegoś mężczyznę. Skoczył do k an a 
łu jeszcze raz. W yłowił drugiego ale 
już martwego...

G dańsk w ypełniło  przeraźliw e w y
cie syren dziesiątków  kare tek  Pogo
tow ia R atunkow ego i radiowozów  
m ilicyjnych kierow anych na  miejsce 
tragedii. W strzym ano w szystkie r e j 

sy na  M otław ie. Nic nie mogło jed 
nak  odw rócić tego co już się stało. 
P łetw onurkow ie w  ap ara tach  tleno
wych tylko w yciągali zwłoki. T łum  
grom adzący się nad kanałem  stal m il
czący w poczuciu sw ojej całkow itej 
bezsilności wobec nieszczęścia nie 
m ającego precedensu. Pozostaw ała 
jedynie nadzieja, ze liczba ofiar nie 
będzie w ielka. M iasto jeszcze było 
n ieśw !adom e rozm iaru  tragedii. Na 
niebie k rąży ł sportow y sam olot z 
tran sparen tem  „ Ju tro  Ja rm ark " , gdy 
w ydobyto ciało d rug ie j ofiary...

P łetw onurkow ie z trudem  pene
trow ali rzekę. Po om acku przeszuki
w ali wodę n iem al czarną od olejów
1 sm arów . Z anurzali się aż do dna 
pełnego m ielizn. Dopiero jednak  po 
godzinie na tra fili na trzecie zwłoki. 
W zaciśniętej dłoni mężczyzna k u r
czowo trzym ał teczkę...

Do w ydobycia prom u sprow adzono 
p ływ ający  dźwig. Nic było już n a 
dziei n a  u ra tow an ie  kogokolw iek. W 
żelaznym  korycie były c ia ła  siedm iu 
osób — w tym  kobiety w  ciąży...

M ieszkańcy G dańska, m iasta  o bo
gatych tradycjach  m orskich  szczegól
n ie wyczuleni n a  w szystko co dzieje 
się na odach, byli głęboko w strząś
nięci traged ią  n a  M otław ie. Ja rm ark  
D om inikański ograniczono tylko do 
im prez handlow ych.

N azaju trz , w  sobotę, ukazało się 
w cześniej zapow iadane w ydanie spe
cjalne „W ieczoru W ybrzeża”, k tóre 
m iało być w całości pośw ięcone J a r 
m arkow i. G azeta przyniosła krótk i 
kom unikat urzędow y inform ujący, ic  
w n u rtach  M otław y zginęło 18 osób
__ w tym  trzy kobiety. W szystkie o-
fiary  były m ieszkańcam i T ró jm ia
sta...

Spośród pasażerów  prom u n r  2 u- 
ra tow ało  się 19 osób. Znalazł się w 
tym szczęśliwym  gronie przew oźnik. 
S tał na  dziobie prom u by obserw o
w ać jak  lina się napręża, gdy zorien
tow ał się w niebezpieczeństw ie. Sko
czył do wody 1 od razu  popłynął na 
d rug i brzeg, gdzie obok silp lka n a 
prężającego linę m iał ub ran ie  w k tó 
rym  przyszedł do pracy. Ci, k tórzy  
go w idzieli m ów ią, że sp raw iał w ra 
żenie jakby  nie rozum iał co się s ta 
ło. Z dziw nym  spokojem  ściągnął z 
siebie ociekające spodnie 1 założył su 
che. N ie oglądał się n a  rzekę, chciał 
iść do dom u ale przyjechały  już 
pierw sze radiow ozy MO...

U sta la jąc  przyczyny tragedii na  
M otław ie w ydobyto „M arylę” na 
tzw . slip by dokonać oględzin je j 
kad łuba. W idać było w yraźnie, ie  l i 
n a  prom u uderzy ła  w dno s ta tku  w 
odległości 3/4 od jego dziobu. Dalej, 
aż do śruby okrętow ej, dokładnie 
zgarnęła w szystkie wodorosty i m u
szelki. Szczątki stalow ej liny znale
ziono między skrzydłam i śruby, k tó 
ra  całą mocą swoich _ kilkuset koni 
m echanicznych ją  porw ała ściągając 
prom  ood wodę...

W yliczono, że traged ia  na  M otla- 
w ie trw a ła  z górą 28 sekund. „M a
ry la”, k tó ra  m a długość 35 m etrów  
p łynęła z szybkością 5 węzłów. Przy 
tak ie j szybkości sta tek  przepływ ał 
35 m etrów  w 13 sekund. N a za trzy 
m anie go potrzeba było 5—6 sekund, 
w czasie których przep łynął ok. 20 
m etrów . Z m ożliw ie najw iększą 
szybkością załoga „M aryli” zareago
w ała na w ypadek skoro statek  s ta 
nął w’ odległości tO m etrów  od m ie j
sca w którym  przeciął drogę p ro 
mu...

W żadnym  razie  nie doszłoby do 
tragedii, gdyby lin a  prom u leżała na 
dnie M otław y, k tó ra  w tym  m iejscu 
m a głębokość ok. 5 m etrów . „M ary
la” zanurza  się bow iem  tylko na  g łę
bokość 2,20 m. Ale w idać prom iarz , 
k tó ry  od k ilkunastu  la t przew oził 
pasażerów  z jednego brzegu na  d ru 
id , pew ien byl że sta tek  spokojnie 
przepłynie nim  siln ik  w yciągnie linę 
na  pow ierzchnię. Może zapom niał, 
że przed tygodniem  w ym ieniono s ta 
rą, mocno już w yciągniętą linę p ro 
m u , na now ą k tó rą  te raz  siln ik  szyb
ciej naprężał?...

Węgierska gościnność
Mówi się, żc .Węgrzy są gościnni. 

, ,  są zw ariow ani na punkcie goś- 
«innoś,i.

2  autobusu  wycieczkowego, który 
lł,e wziął z sam ej granicy czesko- 

'v,igierskleJ, wyskoczyłem w prosi na 
_ oczną ulicę B udapesztu. Moja pen- 
Pal-(jir| m ieszkała w dzielnicy 
asharoin. Licho wic, gdzie to jest. 

•a trzę  w tłum  i nic w iem, kogo tu 
‘aiiaczjć. W ybieram  niepozornego 
«*lowieczka w roboczym kom binezo- 

e 1 z teczką w ręku. Nic nic ro- 
'»nie p0 niem iecku, ale po chwili 

zaczyna mu św itać, chce coś po- 
' ; tt‘tlzieć, ale nieliczne słowa, pozna- 

w szkole, ani rusz nie chcą mu 
oriypom nieć. Ciągnie mnie ^za rę 

w W siadamy do autobusu.
j  ■ °k a /u ję  mu adres. Moja korespon 
n i n' vina znajom a z „R adaru", o 

ęknie brzm iącym  im ieniu Ildlke.
nu ulicy A. Szent-G yor- 

t* ®<?o M yślałem, że tnl pokaże, gdzie 
W . 1 tym czasem  pierwsze, co ten 

SBie.r zrobił, to zawiózł m nie do 
siebie do domu.

Ild lke m ieszka na ulicy A lbert 
S zcnt-G yorgyi’ego — mówię, a le on 
śm ieje się radośnie i w skazuje na 
siebie,

— A L&szlo m ieszka na ulicy Bron-
za!

LAszlo z żoną M ariką i Starą m a t
ką m ieszka w sędziwym  dom u w o- 
grodzie. W idać, żc im  się nie prze
lewa. P rzyjęcie jest jednak  cudow ne, 
bo jes t w tym  sporo serca. L4szIo 
odkurza podręcznik do niemieckiego. 
W ciągu kilku dni zrobi niebyw ałe 
postępy. Teraz, nakarm iony już i op i
ty do woli, mogę, zdaniem  nowego 
przyjaciela, ruszać na podbój serca 
m ojej w ęgierskiej przyjació łk i po 
piórze.

W siadam y na  m otor, jedziem y na
A. Szent-Gyiirgyi. Ku naszem u za
skoczeniu dom ostw o jest zam knięte 
na głucho Nie ma rady, trzeba w ra 
cać. Laszlo bierze m nie na pow rót do 
dom u. P roponuje, żebym w ogóle tam  
nie jechał, tylko został u nich. Koło 
północy jedziem y drugi raz, a le drzw i
ą nadal zaw arte.

Spędziłem  u L&szla dziesięć dni. 
W dzień przyjazdu nic m iałem  ani 
forin ta. Gdy n azaju trz  o świeżym  po
ranku  ruszyłem  w m iasto. L iszlo  bez 
żadnych ceregieli w ręczył m l 100 fo
rin tów  „na drobne w ydatki", a prze
cież byłem nie znanym  mu m iędzyna
rodow ym  tram pem . W łócząc się po 
m ieście w ym ieniłem  w M agyar 
N einzcti Bank na ulicy Rakoczego 
złotówki na w ęgierską w alu tę  1 w ie
czorem  forsę m u oddałem . Zawsze 
będę jednak  pam iętał to, jak  bezin
teresow nie robi się coś d la  kogoś.

O dstąpiono m i osobny pokój, w k tó 
rym  był tylko tapczan, ale i tak 
w ięcej mi nie było trzeba. Z aprasza
no m nie do stołu i to  p raw ie gw ał
tem . O ile się dało, w ym ykałem  się 
z dom u wczesnym rankiem  i w raca
łem ciem ną nocą, gdy już pustoszała 
góra G elerta. Rzadko jednak  udaw ało 
mi się w ym knąć niepostrzeżenie, bo 
przed domom w ygrzew ał się zwykle 
miły kundel Borl, k tóry  w itał mnie 
wesołym u jadaniem , o ile, oczywiś
cie, nie m ial innych nie cierpiących 
zwłoki spraw  do za ła tw ien ia  na  są 
siednich podw órkach. P rzyłapany na 
próbie dezercji m usiałem  pochłaniać 
końską porcję jajeczn icy  z p łatam i 
gorzkiej papryki. K rzyw iłem  się. Nie

w iedziałem  jeszcze, co dobre na  tym  
święcie.

W ieczoram i na  m nie zw ykle czeka
no z kolacją. Jedzen ie  było skrom ne, 
a le w ęgierska serdeczność biła na 
głowę naw et m arcepany. Podczas 
w ieczornych dyskusji o zw iązkach 
łączących W ęgrów z Polakam i, do
w iedziałem  się. żc im ię mojego przy
jaciela  jes t rodem  z Polski (W łady
sław ), podobnie jak  im ię T ibor 
(Czcibor). W gw arze tych rozm ów 
padały  rów nież m iłe uchu nazw y jak 
„ tokaj”, (którego jed n a  z odm ian no
si nazw ę o polskim  źródloslow ie — 
„Szam orodni”) czy „w ęgrzyn”. T runki 
te  jednak  nie zagościły w tym  czasie 
na stole.

Jak ież  było m oje zdziw ienie, gdy w 
dw a m iesiące później o trzym ałem  
w B ułgarii list od L isz la , k tóry  p i
sze w nim  w ręcz:

„K ochany Teddy, w  drodze pow ro t
nej do k ra ju  zaw adź o B udapeszt, to 
w padniem y na lam pkę tokaja , bo te 
raz m am  pieniądze”.

W drodze pow ro tnej w padłem  do 
B udapesztu i skorzystałem  z propo
zycji. A le to już inna  h isto ria .

TADEUSZ WOJNICKI

[ f il m  I

PRZEMINĘŁO
Z WIATREM

Fabuła „Wielkiego Gatsby‘ego", atmo
sfera tej powieści, konstrukcja psy
chologiczna ludzkich losów. Ich społecz
na kondycja składają się na bardzo 
charakterystyczny idiom amerykańskie
go stylu życia. Dla nas jest w n i m • 
wielka egzotyka, która rodzi się zawsze 
z oszałamiającego bogactwa giganty
cznych karier finansowych, ale egzoty
ka wytarta już i zużyta poprzez eksplo
atację ciągle tych samych wzorców fa
bularnych, gdzie wielkim pieniądzom 
nieodłącznie towarzyszy wielka miłość. 
Stąd wrażenie kic/.u, które łatwo wy
nosimy zarówno z kina jak i z lektury 
samej powieści Francisa Scotta Fitzge- 
ralda. Jednakże to, co nam może się 
wydać banalne, naiwne i szmirowate, 
bo odbierane przez filtr trzeciorzędnej 
literatury, w Ameryce stoi mocno na 
gruncie społecznej i psychologicznej 
prawdy, wyraża najistotniejszy sens du
chowy tamtego społeczeństwa, jest ży
wym i trwałym symbolem, esencją 
amerykanizmu.

Warto zatem przypomnieć, że napisa
ny przez Fitzgeralda w 1925 r. „Wielki 
Gatsby" stał się biblią pokolenia lat 
20-tycb, które wydało Hemingwaya, Dos 
Passosa, Faulknera i które przeszło do 
literatury pod nazwą „straconego poko
lenia’*. Fitzgerald w swojej powieści 
doskonale utrwalił ten klimat uczucio
wy życia zanurzonego we frustracjach, 
w wiecznej chandrze i melancholii, po
czuciu niespełnienia topionego w alko
holu i zagłuszanego szaleńczym rytmem 
jazzu. Ale „szalone lata 20-te” to nie 
tylko spleen dławiący młodych Amery
kanów po powrocie z europejskich pól 
bitewnych. To również okres ogromnej 
prosperity gospodarczej sprzyjającej 
gromadzeniu bajecznych fortun, których 
pochodzenie ginie częstokroć w mro
kach brudnych machinacji. W tych la
tach rodzi się typ amerykańskiego mi
lionera, selfmademana pochodzącego 
częstokroć z nizin społecznych, a osiąga
jącego legendarne szczyty bogactwa. 
Fitzgerald jako pisarz był zafascynowa
ny bogactwem, jego psychologią i mito
logią i ten główny motyw jego utwo
rów wywodził się z jego biografii. „To 
było moje stałe doświadczenie — pisał
— biedny chłopiec w mieście bogaczy, 
biedny chłopiec w szkole bogaczy (...) 
nigdy nie byłem zdolny przebaczyć bo
gaczom tego, że byli bogaci i to zawa
żyło na całym moim życiu i twórczoś
ci”. A na tem at „Wielkiego Gastby’- 
ego“ oświadczył: „Istotna treść tej po
wieści to nieznośna sytuacja młodzień
ca, który nie ma grosza, a chciałby po
ślubić pannę z pieniędzmi. Temat ten 
wciąż się u mnie powtarza, bo sam go 
przeżyłem”.

Jednakże Fitzgeralda nie interesuje 
ciernista droga materialnego awansu — 
jego bohatera poznajemy już w pełnym 
blasku sukcesu, arkadyjskiego szczę- 
śola i wyrafinowanej konsumpcji dóbr 
doczesnych. Pisarza zajmowała przede 
wszystkim psychologia, moralność, styl 
i sposób bycia „klasy próżnlaczej”. Sam 
Gatsby Jest w tym świecie postacią ob
cą I tajemniczą, W szampańskich za
bawach, które odbywają się każdego 
wieczora w jego ekskluzywnej rezy
dencji on sam nie uczestniczy. Trzyma 
się z dala od szalejącego za jego pie
niądze tłumu drążony wielką 1 niespeł
nioną miłością. W postawie Gatsby‘ego 
wobec żyda tkwi niezwykle znamienny 
motyw amerykańskiej mentalności: 
wielkie bogactwo sderzone z idealną 
tęsknotą za uczuciem czystym 1 nieska
lanym a jednocześnie niedostępnym. 
Jednocześnie ta uczuciowość namiętna 
jest podszyta sentymentem — jak na 
nasz gust — nadto ckliwym, nadto in
fantylnym, właśnie! — kiczowatym. 
Przypomnijmy Innego bohatera am ery
kańskiej galerii mitologicznej: oto Char
les Foster Kane, milioner prasowy z 
klasycznego filmu Orsona Wellesa, któ
rego tajemnica egzystencjalna zdaje 
się zawierać w magicznych atrybutach 
szczęśliwego dzieciństwa. Te postacie 
wyrażają pewną niedojrzałość emocjo
nalną amerykańskiego ideału, niedoj
rzałość stowarzyszoną z imponującą ak 
tywnością życiową oraz silnie rozwinię
tym instynktem walki o możliwie n a j
większe miejsce na ziemi.

Zdawałoby się, że Jackiem Clayto- 
nem sięgającym po książkę Fitzgeralda 
w celach adaptacyjnych kierowały po
ważne, a wywiedzione z własnej tw ór
czości motywacje. Bowiem Clayton, au
tor pamiętnego „Miejsca na górze” na
leżał ongiś do generacji o podobnym 
do „straconego pokolenia” rysopisie 
moralnym. Myślę o „angielskich gniew
nych" i Ich zamachu na pozycje boga
tych i uprzywilejowanych. „Wielki 
Gatsby" w kinie Jest adaptacją niezwy
kle pieczołowitą 1 sumienną, dokładną 
rekonstrukcją literackiej fabuły, opisów 
postaci 1 zdarzeń. Niestety, przy całym 
pietyzmie reżysera, który starał się nie 
uronić ani jednej stronicy powieścio
wego oryginału powstał film — jak to 
zwykle bywa w takich sytuacjach — 
chłodny, choć wspaniały I majestatycz
ny w swojej materialnej powierzchni i 
nużący, mimo iż starannie imitujący 
psychologiczny wyraz 1 emocjonalny 
gest bohaterów. Dlaczego tak się stało? 
Myślę, że „Wielki Gatsby” należy do 
tych utworów literackich, które przesz
ły do legendy dzięki swoistej intuicji 
artystycznej z jaką autor potrafił odsło
nić niepowtarzalny splot niepokojów e- 
gzystencjalnych, które były udziałem 
danej generacji. „Wielkj Gatsby” Fitz
geralda żywił się bez reszty duchem 
czasu, w którym powstał, ulotnym du
chem uczuć, pragnień, który przeminął 
z wiatrem. „Wielki Gatsby" Claytona, 
efektowna rewia mody retro Jest retro
spektywą zastygłych figur woskowych, 
misternym naczyniem, z którego wycie
kły niegdysiejsze wzruszenia i senty
menty.

T. SZCZEPAŃSKI
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SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

JADWIGA 
TURSZAŃSKA

Fot.: W łodzim erz Parys

Jadw iga  T urszańska urodziła się
24 stycznia 1901 roku w W arszawie. 
U kończyła jeden z najstarszych un i
w ersytetów  europejsk ich  — U niw er- 
sitć de G renoble. W latach 1920—1932 
pracow ała  w szkolnictw ie średnim  
jako  nauczycielka języka francusk ie
go. Podczas d rug iej w ojny św iatow ej 
przebyw ała w Z w iązku Radzieckim, 
a po pow rocie do k ra ju  zam ieszkała 
w Łodzi.

D ebiutem  prasow ym  T urszańskiej 
by} fragm en t prozy, zam ieszczony w
1948 roku, debiutem  książkow ym  zaś 
zbiór opow iadań „Znajom i z R adło
w a '1 w ydany przez „K siążkę i W ie
dzę" w  roku 1950. W pięć ła t póź
niej nak ładem  „C zyteln ika” ukazała 
się je j pow ieść „Sw it nad jeziorem ”, 
podpisana nazw iskiem : T urszańska- 
-O barska . Jak  w idać, skrom ny to do 
robek , przeoczony zresztą  przez k ry 
tykę  (doliczyć się m ożna k ilku  zaled
w ie recenzji, choć n iek tóre , pióra 
Jack a  T rznad la  i Z bigniew a Zabic- 
kiego, są obszernym i om ów ieniam i), 
później pom ijany w syntezach i pod
sum ow aniach pow ojennej lite ra tu ry  
p  lsklej, dziś jest już w łaściw ie zu
pełn ie  zapom niany. Nie sądzę, aby tak 
się stało, gdyby au to rk a  pisała nadal, 
bo te dw ie książki, k tó re  opub likow a
ła  w la tach  pięćdziesiątych, pozw ala
ły rokow ać na  przyszłość jak  najpo
m yślniej.

P od ję ta  w  nich  tem atyka, zw iązana 
po części z w łasnym i w spom nieniam i 
(zw łaszcza w „Z najom ych z R adło
w a1’), a  zarazem  odpow iadająca w y
mogom ów czesnej polityki k u ltu ra l
nej, m ia ła  pokrycie w pow ażnym , a  
przez lite ra tu rę  naszą na  ogół o m ija 
nym , rozdziale polskich dośw iadczeń
— losie Polaków , którzy w czasie o- 
s ta tn ie j w ojny znaleźli się na roz
ległych te renach  Z w iązku R adziec
kiego. Bez w ypełnienia w skazanej lu 
ki w szechstronnym  losu owego zo
brazow aniem  trudno  w yobrazić so
bie lite racką  sum ę epok!, w k tó re j 
dokonała  się dziejow a reo rien tac ja  
Polski.

T rzeba sobie bow iem  jiprzytom nić, 
że w ojna rzuciła m iliony rodaków  na 
tu łaczą w ędrów kę przez w szystkie 
n iem al kontynen ty  1 m orza, w ielu z 
nich  mogło pow iedzieć o sobie sło
w am i N orw ida: „dom m ój ruchom y 

/  Z w ielb łądziej skóry (...) ziem i tyle 
m am , / Ile Jej stopa  m a pokryw a, /D o - 
pokąd  idę!...” Szlaki te  w iodły także  
przez  step  i tajgę, żołnierskim i d ro 
gam i na  Iran  i na  Lenino, przez re 
pa triacy jn e  punkty . F ragm enty  te j 
polskiej odysei zapisane są w pam ię t
n ikach  żołnierzy i działaczy, wobec 
śm ierte lnego  zagrożenia ojczyzny 
poszukujących dla niej now ych szans, 
rozproszone są też w licznych u tw o
rach  lite rack ich  (godzi się tu  w spom 
nieć choćby o ukończonym  n iedaw 
no, in teresu jącym  cyklu p o w ie k o 
w ym  H aliny A udersk iej). B raku je  
jednak  dzieła, k tó re  by z szerokim  
epickim  rozm achem  1 głębią ogarnę
ło całość sp raw y , toteż roztropnie j 
byłoby zachow ać w obiegu k u ltu ra l
nym  już Istn iejące św iadectw a, n a 
w et jeśli grzeszą nie dość s ta ra n 
nym  szlifem  lite rack im , uległością 
w obec sez now ych schem atów , a cel 
ob ie ra ją  skrom ny — u trw alen ie  ep i
zodu, anegdoty, a tm osfery  m inionych 
dni.

Taki w łaśn ie  horyzont poznaw czy 
zakreślony został w „Znajom ych z 
R adłow a”. A kcja pięciu opow iadań 
(„Brzozy pod oknam i". „T a tiana”, 
„Znajom i z R adłow a”, „Rudzielec”, 
„D ziw ne podobieństw o”) rozgryw a się 
w  m ałych, rozrzuconych w śród pusz
czy nadw ołżańskiej, w ioskach A uto
nom icznej R epubliki M aryjskiej. Jes t 
to  w ycinek głębokiego zaplecza go
spodarczego, k tó re  w ykonuje sw oje 
w ojenne zadania głów nie dzięki p ra 
cy kobiet, zastępu jących  mężów, b ra -
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cl i synów, którzy poszli na front. 
Pam ięć i troska o ich los o rganizują 
całe życie duchow e m iejscow ej spo- 
łecznośol, n iespokojnie oczekującej na 
każdą wiadomość, list pogłoskę, roz
pam iętyw ane w w iejsk iej grom adzie, 
w sam otności, przez długie m iesiące 
niepew ności i nadziei. W tym  specy
ficznym otoczeniu, osieroconych ro
dzin, okaleczonych s tra tą  na jb liż
szych. na kołchnżniczych kw aterach  
rozlokow ała się 'colonia polska, rów 
nież m atczyno-dziecięca. rów nież za
troskana 1 szukająca pokrzepienia.

T urszańska pisze o tym , co pozwo
liło przetrw ać w trudnych  latach n ie
dostatku, w surow ym  klim acie, w 
krytycznych sy tuacjach  bytow ych, co 
um ożliw iło „pow rót do Itak i“ — o 
pomocy i solidarności, w spółczuciu 
i pośw ięceniu, okazy vanych przyby
szom z dalek iej Polski. N iektórych 
krytyków  iry tow ało  to, że m otyw acje 
tych bezinteresow nych św iadczeń nie 
obw arow ane zostały racjam i d o k try 
nalnym i, ie  w ynikały  z najprostszych 
odruchów  ludzkich, że tak  spon ta
nicznie i bez św iatopoglądow ej r a 
cjonalizacji realizow ały się w  co
dziennej p rak tyce podstaw ow e w ar
tości — więź m iędzyludzka, nieobo- 
ję tność na los bliźniego, odpow ie
dzialność m oralna. W szystko to w y
daw ało  się „m ałe", zbyt pospolite, 
pozbaw ione efektow niejszej opraw y
— oto ktoś użycza bry łkę m asła, bu 
te lkę  nafty , zabiega o podstaw ow e 
lekarstw a, w spom aga dobrym  sło
w em . dzieli się baran iną , opiekuje 
chorym  dzieckiem , jednym  słowem , 
niesie pomoc wtedy, gdy niebezpiecz
nie słabną siły w w alce o egzysten
cję zagrożoną przez głód, mróz, cho
robę. sam otność. Dziś w idać jednak, 
że ten rzekom y „m inim aliam ” p isa r
ki, rzetelność je j m ikroobserw acji, 
n iew yszukana kom pozycja (choć za
razem  bardzo staranny , a  w  n iek tó 
rych partiach  opisowych, zwłaszcza 
w  opisach przyrody, w ręcz św ietny 
styl), pow ściągliw ość kom entarza — 
są to w łaśnie zalety te j prozy. Ten 
obn*z po p rostu  budzi zaufanie.

N ie znaczy to, że b rak u je  usterek  
m erytorycznych ł lite rack ich ; T u r
szańska np. nie w ydobyw a etnicznej 
specyfiki regionu, o  k tó rym  pisze, 
a  m a on bogate trad y c je  narodow e, 
usankcjonow ane p raw n ie  dopiero po 
zw ycięstw ie rew olucji. Gdy czytam y
o T atianie, Soni, Maszy, Wołodii, 
czujem y się jakby  w śród R osjan i to 
poczucie zam azuje rzeczyw istość m a
ry 1 ':ie j republik i. Ś w iat „dobrych 
ludzi” w ym odelow any został w edle 
popularnych  wzorców, m asow o sto
sow anych w lite ra tu rze  przeznaczonej 

ad usum  D elphlni. M imo te niedosko
nałości, w  dużej m ierze w ynikające 
z ducha czasu, w spom nieniow a pro
za T urszańsk iej w  porów naniu  z in 
nymi', z dem agogicznym  w igorem  
tw orzonym i k reacjam i pozytyw nych 
bohaterów , zachow uje u m iar rea liz
m u i nie razi dzisiejszego czyteln i
ka. Nie ma w niej zajm ujących fabuł, 
an i na trę tnych  heroizacjii, au to rka  
n ie w yo lb rrym la  faktów , dba o  so
lidność przedstaw ien ia  tzw. prozy 
życia, realiów  powszedniości. Toteż 
nic dziwnego, że jedna  z recenzen- 

tek  przyznała  się swego czasu w „Ży
ciu L iterack im ”, że przy lek tu rze  „su
gestia au ten tyzm u jest tak  silna, że 
m im o woli oglądam y się za nazw is
kiem  tłum acza”. O pinia ta  dotyczyła 
„Św itu  nad jeziorem ”, powieści o 
kolektyw izacji .w pierw szych latach 
w ładzy radzieckiej w R epublice M a
ry jsk ie j, książki napisanej znakom i

tym  stylem , lecz z dość schem atycz
nym  rysunkiem  postaci, a le  sąd ten 
z  pow odzeniem  odnieść m ożna do 
bardzie j zajm ujących polskiego czy
teln ika, opow iadań z p le rw r ' , * ło
m u Tursftańskiej.

JERZY RZYMOWSKI

PLASTYKA
KAROL BARSZCZEWSKI

CO TO JEST „ A R T"?
Można by na to pytanie odpowie

dzieć krótko: „Art” jest instytucją po
żyteczną i potrzebną. Komu? Miastu, 
|ego mieszkańcom czyli nam wszystkim 
oraz dużemu i prężnemu środowisku 
plastyków działających twórczo i 
aktywnie we wszystkich dziedzinach 
sztuki. 1 można by na tym artykuł 
niniejszy zakończyć, ale żeby nikt nie 
zarzuci! mi, że operuję ogólnikami, 
podam na poparcie powyższych 
stwierdzeń kilka przykładów.

Wszyscy chcemy żyć i pracować nie 
tylko coraz lepiej, ale i coraz piękniej. 
Używam tu celowo tego wyświechtane
go, staroświeckiego, wstydliwego dziś i 
niemodnego słowa „piękniej” — a mam 
na myśli urodę, estetyke naszych miast 
i osiedli, których ulice przemierzamy 
codziennie, estetykę miejsc pracy i 
naszych mieszkań, estetykę sklepów, w 
których dokonujemy zakupów i miejsc 
naszego wypoczynku, niedzielnego spa
ceru; wreszcie estetykę miejsc, do któ
rych idziemy, aby spotkać się ze sztu
ką -  teatrów, kin, sal koncertowych... 
Chcemy, żeby to wszystko co nas ota
cza, z czym stykamy się na co dzicn, 
było coraz piękniejsze. Żeby zaspoka
jało nic tylko nasze aktualne potrzeby 
życiowe w możliwie najlepszy i naj
pełniejszy sposób, ale żeby cieszyło 
również nasz wzrok, żeby sprawiało, 
żc doznajemy przyjemności przebywa
nia w naszych mieszkaniach i przy 
stanow iskach pracy, w chodzeniu po 
ulicach swojego osiedla: prostej ludz
kiej przyjemności, wynikającej z brania 
do ręki przedmiotów codziennego u- 
żvtku, wykonanych nie tylko pod ką
tem funkcji, ale również j  "lys1!ą. 0 
ich wyglądde estetycznym. Na tych bo
wiem dążeniach i tęsknotach zasadza 
się m. In. mądrze 1 nowocześnie pojęta 
NOWOCZESNOŚĆ, do której dążymy 
wszyscy i którą z takim mozołem bu
dujemy. , . . .

Organizacją i tworzeniem estetyki 
naszego otoczenia od lat zajmują sie 
plastycy. Są oni odpowiednio przygo
towani do podiecia każdego postawio
nego przed nimi zadania. Pozytywnym 
przykładem aktywizacji łódzkiego śro
dowiska plastycznego, jego działalności 
na rzccz miasta I poszczególnych insty
tucji i przedsiębiorstw są działające w 
Łodzi pod patronatem Związku Pol
skich Artystów Plastyków Zakłady 
Artystyczne „Art*\ Działalność tych 
Zakładów zasadza sie nrzede wszyst
kim na konkretnej pracy opartej o 
przemyślany i pe#spektywiczny plan 
usług na rzecz społeczeństwa. Zapotrze
bowanie miasta na owe usługi jest 
ogromne, a zatem ogromna Jest odpo
wiedzialność, Jaką wzięły na swoje 
barki Zakłady Artystyczne. I tak stało 
się taktem, żc Zakłady przy wydatnym

ANDRZEJ GRUN

poparciu Zarządu Okręgu Łódzkiego 
ZPAP i aktywnej współpracy środowi
ska plastycznego włączyły sie twórczo 
we wszystkie w'ażkie problemy miasta 
i Ziemi Łódzkiej. Zarówno w zakresie 
szeroko pojętego upowszechniania kul
tury plastycznej jak również mądrze i 
nowocześnie rozumianej ekonomiki 
kulturalnej. •

Lista realizacji „Art-u” I lista zadań 
czekających ua realizację zajęłyby całą 
kolumnę albo i dwie. Przypomnijmy 
więc tylko niektóre. A więc prezenta
cja Lodzi t województwa w Panoramie 
XXX-lecła w Warszawie — zestaw 
ekspozycji zleconych do realizacji Za
kładom Artystycznym uzyskał wysoką 
notę władz politycznych i społeczeń
stwa. Dalej, Ogólnopolskie Targi Tka
niny Artystycznej, zainicjowane i orga
nizowane przez „Art” okazały się 
imprezą ciekawą i pożądaną. Ponadto 
poprzez Zakłady Artystyczne zrealizo
wany został Pomnik Czynu Rewolucyj
nego w Parku Kultury i Wypoczynku 
na Zdrowiu, którego projektantami są 
Kazimierz Karpiński i Wacław Wolose- 
wicz. Opracowano też pod auspicjami 
Zakładów pwjekty i realizacje dla 
Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego 
w Radogoszczu (wnętrza — zespól pod 
kierunkiem Stanisława Cukrowskicgo; 
rzeźby — Karpiński i Wołosewicz). 
Zespól Zakładów Artystycznych: prof. 
Władysław Bojkow, Antoni Biłaś i 
Zdzisław Głowacki opracował i wyko
nał komplet projektów i realizacji we 
wnętrzach Domu Rencisty przy ul. 
Krzemienieckiej. „Art” uczestniczy w 
organizacji I Międzynarodowego Trien
nale Tkaniny w Lodzi. Włączył się 
również aktywnie w palący problem 
zabytków' — przykładem działalności 
w tej dziedzinie są prace nad rekon- 
strukcja wnętrz Banku przy al. 
ciuszki, prowadzone* pod kierunkiem 
malarza — Józefa Mroza. A przecież 
trzeba tu wymienić oprawy plastyczne 
uroczystości państwowych, tarffi mię
dzynarodowe i krajowe w Poznaniu, 
wystawy przemysłowo-handlowe i w»e” 
Ie. wiele innych. przy organizacji 
których pracują plastycy łódzcy, dzia
łający poprzez „Art”. Powyższa lista 
jest niepełna, ale daje juz pewien 
obraz aktywności 1 przydatności spo
łecznej Zakładów Artystycznych w 
Łodzi. A dochodzą przecież do tego, co 
napisałem powyżej, konkretne efekty 
ekonomiczne. Planowane obroty Zakła
dów na rok 1975 globalnie w handlu i 
usługach wynoszą 35 milionów złotych, 
a już w tej chwili wiadomo, że będą 
wyższe. Łódzkie Zakłady Artystyczne 
przy najniższych kosztach administra
cyjnych spośród wszystkich Zakładów 
w Pclscc dają 3 miliony zysku, które

to sumy przekazywane są na dział* 
ność statutową ZPAP. ^

Tak więc gospodarność, operatywni0® 
i zaangażowanie dają w efekcie se 
kretne korzyści miastu, tego mieszK»  ̂
com i środowisku plastycznemu. „ 
całym naciskiem podkreślić trzeba. . 
została w Zakładach Artystyczny 
stworzona, dzięki dyrektorowi Zatu> 
wowi Baranowskiemu i znakomito' 
zespołowi pracowników sprzyjająca • ■ 
mosfera dla twórczej i efekty* ( 
pracy. Łódzkie Zakłady Artysty®*” 
„Art” dają ogromną szansę piasty***, 
łódzkim, którzy chcą aktywnie i tw™ 
czo włączyć się w nurt burtowa 
swolej ojczyzny piękniejszej i no 
cześniejszej. I stwierdzić trzeba z 
lym obiektywizmem, żc środowi

Izba tradyejl i pam ięci w  O zorka  
P rojekt, art. p la s tyk  R. Józefowic*

łódzkie szansy tej nie zaprzepasz®**j
o czym świadczą liczne realizacje 
szerokie plany na przyszłość. Stwjc 
dzić więc trzeba raz Jeszcze, żc 1°'*',, 
Zakłady Artystyczne „Art” są inslS j( 
cją potrzebną i pożyteczną. SądzC.. # 
warto uważnie śledzić działalność  ̂ | 
Zakładów l współpracujących z 
plastyków, bo przecież pracują oni 
nas wszystkich.

C ZESK A  I SŁOW ACKA  
tkanina artystyczna \

W Ośrodku Propagandy Sztuki otw ar- 
ta  została 4 bm. wystawa tkanin czes
kich i słowackich artystów. Ekspozycja 
ma charakter retrospektywny, obejmuje 
.swoim zakresem twórczość w dziedzi
nie ta n in y  zamknięta w latach 194a— 
1975. Łódzka mutacja ekspozycji, z bra
ku odpowiednich sal wystawowych (w 
gmachu Muzeum Historii Włókiennic
twa prowadzony Jest aktualnie re 
mont) Jest niepełna. Całą ekspozycję 
będzie można obejrzeć w październiku 
w  salach warszawskiej Zachęty. 1 zno
wu daje się odczuć dotkliwie brak w 
Łodzi Galerii z prawdziwego zdarzenia. 
Który to raz? O, na wołowej skórze by 
nie spisał. Piszę, że dotkliwie daje się 
odczuć niekompletność ekspozycji, bo 
jest ona, nawet w tej formie, jaką za-

K arel Baron  — „Trzy prządk i”

prezentowano nam w  Ośrodku, interesu
jąca z wielu powodów. Ale po co ja 
właściwie te żale o Galerii tu taj wypła
kuję? Będzie wyistawa w Zachęcie, to 
-obie zainteresowani wsiądziecie w po
ciąg i przejedziecie się do Wraezawy. 
Lódź od stolicy bliziutko, problemu nie 
ma.

Ale do rzeczy. Wystawa czeskiej a 
słowackiej tkaniny unikatowej zorga
nizowana zastała przy współudziale Mi- 
niisitenstwa K ultury Czeskiej Republiki

Socjalistycznej i Ministerstwa Kultury 
Słowackiej Republiki Socjalistycznej 
jako główna impreza Dni Kultury Cze
skiej i Słowackiej w Polsce, odbywają
cych się z  okazji 30-lecia wyzwolenia 
Czechosłowacji przez Armię Radziecką. 
Przy okazji informuję, że w Muzeum 
Szrtuki otw arta zastała w  związku z 
obchodami 30-lecia wyzwolenia CSRS 
ciekawa ekspozycja m alarstwa czeskiego 
ze zbiorów Muzeum.

Wystawa czeskiej d słowackiej tkani
ny jost druga retrospektywną ekspozy
cją tej gałęzi sztuki zaprezentowaną w 
Polsce. Pierwsza odbyła się w 19B6 roku 
w salach Muzeum Historii Włókiennic
twa i obejmowała twórczość plastyków 
czechosłowackich na przestrzeni lat 
1956—1966. Był to wybór dokonany z 
ogólnokrajowej wystawy czeskiej i sło
w ackiej tkaniny, zorganizowanej w U- 
jeżdżalnl Zamku Praskiego z okazji 
kongresu AICA. Zresztą kontakty pol
skich i czechosłowackich twórców tk a
niny są obustronne. Wymienić tu moż
na  jako przykład tych kontaktów pokaz 
polskiej tkaniny unikatowej w ubie
głym roku w Muzeum Współczesnej 
Tkaniny Artystycznej w  Jindrlcboyym
II radeu l w  Pradze z  okazji Dni Kultu
ry Polskiej w  CSRS. Ponadto twórcy 
polscy i czechosłowaccy spotykali się 
na  pokazach międzynarodowych, takich 
jak  Biennale w Lozannie, wystawy w 
Amsterdamie, Barcelonie, Madrycie, 
Grenoble, Sao Paulo. W roku bieżącym, 
w  październiku spotkają się na I Mię
dzynarodowym Triennale Tkaniny w 
Łodzi.

Życiorys czeskiej i słowackiej t a n i 
ny artystycznej jest stosunkowo krótki. 
Można go rozpocząć od lat dziesiątych 
nasizego wieku, kiedy to w Valassfce 
Meziria i Jindirichov Hradec utworzone 
zostały pracownie gobelinu działające 
na  zasadach manufaktury. W pracow
niach tych realizowano projekty pow
stałe w  oparciu o tradycyjną technikę 
gobelinu. Ogromne zasługi w  organiza
cji i uwspółcześnieniu tych pracowni 
m iała Maria Toinitzerova, która pracu
ją c  w Jiindrichovym Hradcu poszerzała 
zakres stosowanych materiałów tkac
kich, konsekwentnie odchodziła od ka
nonów tradycyjnego gobelinu, starała 
się zwiększyć izakros ingerencji projek

tan ta  w  realizację projektu. P ra c u j^ , 
malarzem Franciszkiem Kyiselim, 
liizowata wedle metod przez siebie P^j 
ponowanych, ośmioczęściowy cykl 
tytułem „Rzemiosła”, który na _ SWjf 4
w ej Wystawie Szt.uk Dekoracyjnym i 
Paryżu w 1925 roku nagrodzony 'l  ^  
medalem Grand Prix. Było to Pi('r 'lnd 
wyjście czeskiej ta n in y  a r ty s ty ^  
n a  forum międzynarodowe.

Po wyzwoleniu artyści czescy 1 _.,y  
waccy włączali się stopniowo leczjy^j 
tematycznie w nu rt sztuki europejj 

•we wszystkich jej dziedzinach. 'L * ! 
system szkolnictwa, mecenat panS^e) 
partii, zielone światło dla wsZ®j ^ 
twórczości artystycznej spowodowały ^ 
Czechosłowacji bujny rozkwit s2tuj“ j 
tym  także sztuki tkackiej. Czescy, 
słowaccy plastycy coraz częściej P o 
zują swoje tkaniny na imprezach 
dzynarodowych. Wypracowują P°n0śi 
swój odrębny styl, łącząc nowocze* ]C<
i śmiałość decyzji artystycznej, 
żaść inwencji i odwagę eksperymcVyy 
rzetelnym warsztatem. Czerpiąc 
dnie z  wszelkich, dostępnych 
artyście źródeł inspiracji, zacho"*^ 
swoją indywidualność, starają  się " pi 
mawiać językiem własnym, przez 6 
wypracowanym.

Coraz częściej artyści czescy i s! {/> 
ccy tworzą tkaniny „od początku ^  
końca"; projektują i realizują tka 
samodzielnie. bez udziału rzerntC” t 
ków. Przynosi to oczywiście elekw jp 
wiele bardziej interesujące pod 
dem artystycznym i technologie* 
Widać też wyraźnie ciekawość 
ców czeskich i słowackich do 
tworzyw i nowych form, tak char* 
rystyczną dla współczesnej tkan iny^- 
ogóle. Krótko mówiąc, artystyczna .ji* 
mina czeska i słowacka jest nowocwjjja 
■wrażliwą i elastyczną dziedziną '  ' 
czości; żywą i różnorodną jak żyw p  
różnorodna może być tylko sz tu k a ^ -  
angażowana w rozwiązywanie 
nych probemów formalnych i ideow o' 

Ciekawy pokaz w Ośrodku 
dy Sztuki w Parku Sienkiewicza .,i- 
śli nam wyraźnie drogi rozwoju ‘ ^  
ny czeskiej i słowaokiej i daje ^  
wyczerpującą informację o zainte’ .{, 
waniach i poszukiwaniach w tej 
dżinie sztuki.
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ZJAZDU PISARZY POLSKICH
Na przełom ie s ie rp n ia  i w rześnia 

194a roku  odbył się w K rakow ie 
Pierwszy Zjazti Zwjąztcu Zawodo
wego L iteratów  PoiStfich. W 30 ro 
cznicę tego znam iennego dla k u ltu 
ry polskiej w ydarzenia odbyło się 
w tymże sam ym , a  jakże innym  
Krakowie, jubileuszow e posiedze
nie Z arządu U iow nego ^.Lif 'w 
spotkaniu w zięia udział rep rezen
tacja pisarzy -z całego k ra ju , g re 
mialnie przybyli goispooarze — li
teraci krakow scy stanow iący  d ru 
gie, po W arszawie, srodow isko p i
sarskie w k ra ju  oraz przedstaw i
ciele cen trainycn  w tauz p a rty  jnycn 
i państw ow yen ' kierow nuc w yazia- 
‘U K im ury ivU P & rti i^ucjan ki»w* 

i w icem in ister ku ltu ry  i sztuki 
^łCKsaauer sjtitbWbAi. w idaze 
miejscowe rep rezen tow ali: 1 sek re 
tarz h.am.itoiu lU-aKowsiuego t* ZPK 
WH Orapich i prezydent m iasta  
Krakowa Jerzy Pęnaia.

D wudniowe spottLaaie m iało c h a 
rakter uroczysty, byio onazją  ao 
Wyrażenia uznania zasłużonym  
twórcom i organizacji pisarzy k ra 
kowskich, a  także n a tu ra ln ą  chw ilą 
Wspomnień, oceń i ren en s j. na te- 
n'a t  trudnych  początków  i dorobku 
•^.AA-iecia.

W pierw szym  dn iu  odbyła się u ro
czysta sesja  /-u  z,i_,t' pou pi/.cvvou- 
niotwem Ja ro sław a  IwaszKiewicza. 
Serdeczne słow a pow itan ia  sk ie ro 
wał pod ad resem  zebranycn tow. 
Wit D rapicn, przypom inając n astę 
pnie doniosłą rolę pierw szego po 
Wojnie z jazdu p isarzy , k tó ry  s tw o
rzył podw aliny i nadał k ierunek  
rozwojowi lite ra tu ry  w Polsce L u
dowej. S ek re ta rz  U rapich przyto- 
czył fragm enty  podjętej przed trzy
dziestu la ty  dek la rac ji ideow ej, 
stw ierdzając, że speinione zostaiy 
jej podstaw ow e założenia, ze „so
jusz twórczy m yśli polskiej z n io
bami postępu i dem okracji podej
mie ciężar przebudow y św iata , a 
słowo literack ie  zaw ierać w sobie 
będzie najcenniejsze ideowe w arto ś
ci”,

2 w ielką uw agą w ysłuchano prze
mówienia nestora  polskiej li te ra tu 
ry, znakom itego pisarza, prezesa 

ZL1* Ja ro sław a  Iw aszkiewicza. 
W swoim przem ów ieniu, z nu tą  o- 
sobistego w zruszenia, m ów ca stw ie r
d z i m. in. „W ciągu 30 la t nasza 
społeczność lite racka  ofiarow ała 
narodowi co im ała najlepszego: 
swój trud  1 w ysiłek wieńczony n ie
jednokrotnie dużym  powodzeniem , 
f l a r z e  nfcsŁ żąjyszę m yśleli o czy; 
tflnik^ch. dtli k ló tjfB li^ tw or^ lł, 
l'ałi się być" głosem, sum ieniem  i 
Przewodnikiem społeczeństw a. K ul- 
tura  i p raca  lite racka  stanow iły 
Przez 30 la t in teg ra lną  część budo
wy społeczeństw a socjalistycznego”. 
Następnie J. Iw aszkiew icz przypo
mniał najlepsze tradyc je  polskiej 
literatury, twórczość S tefana  Że
romskiego (patronującego  p ierw 
szym poczynaniom  organizacyjnym  
literatów  polskich) i W ładysław a 
Reymonta, s taw ia jąc  ją  za  wzór 
dbałości o form ę artystyczną po łą
czoną z  tro sk ą  o w ym ow ę dzieł 
s‘Użących sp raw ie  narodow ej. P re- 
Ze« ZG ZLP zakończył apelem  o 
°bi'onę języka polskiego, podnosząc 
m icjatywę pow ołania w K rakow ie 
~~ „mieście Pigonia, K lem ensiew i
cza j W yki” — odpow iedniej p la 
cówki zajm ującej się ochroną języ-

Później popłynęły  w spom nien ia  
^Przed 30 lat. Z abierali głos bezpo- 
^'edni uczestnicy zjazdu  i ci, któ- 
zy mu w różny sposób towai-zy- 

®^yli: W ilhelm  Szewczyk, H alina 
‘Uiderska, Je rzy  Turow icz, Józef 
"aśliński, Je rzy  Broszkiewiez. Uro- 
. ^ t e  posiedzenie zakończył ak t 

dekoracji członków  Prezydium  Z a
rządu G łów nego ZLP Złotym i Od- 
^ a k a m i m. K rakow a.

Jeszcze tego sam ego dnia, wie- 
®^rem, duża grupa pisarzy odw ie- 
' ita H utę im. L enina, zapoznając 

z p racą  dw óch głów nych w y
ja łó w : w ielkich pieców  i walcow- 

Następnie odbyło się przyjaciel - 
1416 spotkan ie  z ak tyw em  p arty j- 
ym i dy rekcją  kom binatu . 
N azajutrz pisarzy podejm ow ał

■ r^ y d e n t m. K rakow a na zamku 
j. Pieskow ej Skale, gdzie w Sali 

a'zi«iierzowskiej odbyła się deko- 
ęia zasłużonych p isarzy  krakow - 

®f«ah. z to tą  O dznakę m. K rakow a 
otrzymał K rakow ski O ddział ZLP. 
‘ indyw idualnie odznaczeni zostali: 

ry żam i K om andorskim i O rderu  
.^ rodzen ia  Polski — Jerzy  Brosz- 

iewicz i A ntoni G olubiew , K rzy- 
sk ^  O ficerskim  — H anna M alew  
,. a: Krzyżem K aw alersk im  — Mi- 

s,_awa .law orczakow a. Złote K rzy- 
sk- ^ ^ g i  o trzym ali — -łan Błoń- 
p 1* Leszek Elektorow lcz, Jan  Paw eł 
•awiik, Ryszard Klyś. Jerzy  K w iat- 
v°wskl, Tadeusz Sliw iak 1 Jan  Zych. 
c) ^Potkanie to było okazją  
k? ^honorow ania p isarskiego w ysił- 
0k krakow skich tw órców , k tórzy  w 
, / f s i e  30 la t w sposób zaszczytny 
ZZl p ^ '  P ^ tu la ty  I Zjazdu

Wieczorem, 18 czerwca br., 
w Rijadzie, stolicy Arabii Sau
dyjskiej, na jednym z placów 
miejskich odbyła się egzekucja 
księcia Fajsala ibn Musaida 
ibn Abdel Aziza, który w mar
cu tego roku dokonał zamachu 
na życie króla Fajsala.

W yrok w ykonano w  obecności 
skandujących  tłum ów  m ieszkańców  
stolicy — „Allach jest wielki... S p ra 
wiedliwości stało  się zadość*’. Głowę 
skazańca w ystaw iono na Widok p u 
bliczny. Tegoż w ieczoru w oficjalnym  
kom unikacie podano do wiadomości, 
że w yrok w ykonano op ierając się na 
niezbitych dow odach oraz przyznaniu  
się do winy sam ego sp raw cy  zam a
chu. „Zabójca — inform ow ano w 
kom unikacie — odrzucając m odlitw ę, 
post i inne obrzędy re lig ijne  dokonał 
zam achu na króla w dążeniu do oba
lenia  dogm atów  islam u".

T eraz  w R ijadzie mówi się półgło
sem, że „praw dziw e m otyw y zam a
chu nie zostały ujawnione*’. W ładze 
sam e dały powód do przeróżnych 
spekulacji, in form ując początkow o, iż 
zabójca kró la  jes t „człowiekiem  n ie
spełna rozum u1’, a później, że jest 
„norm alny”.

Podróż po A rabii S audy jsk ie j roku  
1975 — pisze korespondent „Le Mon
de" — w skazuje, że F a jsa l w okresie 
sw ych rządów  dokonał znacznych 
przeobrażeń w w ielu dziedzinach 
ekonom icznego i socjalnego życia 
k ra ju . Zniósł niew olnictw o, stw orzył 
a p a ra t adm in is tracy jny , w prow adził 
bezpłatne nauczanie, w ysyłając na  
koszt państw a tysiące m łodych ludzi 
na stud ia  zagraniczne, otw orzył — 
w brew  re lig ijnym  przesądom  — szko
ły i kursy  dokształcające dla kobiet, 
w ybudow ał 10 tysięcy kilom etrów  
dróg bitych przez pustynię, przezna
czył znaczne środki na burzen ie  s tu 
dn i i stw orzenie nowoczesnego sy s te 
m u wodociągów, w prow adził kontro lę 
wydobycia nafty . W brew  gw ałtow 
nym  protestom  nosicieli i obrońców 
starego  — Dozwolił na w prow adzenie 
telew izji.

Jednakże  tym  w szystkim  przeob
rażeniom  nie tow arzyszyła dem okra
tyzacja. O becną m odernizację k ra ju  
uw arunkow ały  ogrom ne dochody p ły 
nące ze sprzedaży nafty. W Arabii 
S audy jsk ie j panu je  absolutyzm . Is t
n ienie partii politycznych 1 związków 
zawodowych jest zakazane. K obietom  
wolno pracow ać w yłącznie w insty 
tuc jach  naukow ych i służby zdrowia, 

,,«ii,e w olno, im ,p ręw ad^ ić  sam ochodów 4 
nk-; ^ 'o ln o r korzystaćgj z transportu-; 
ij&KUcsnfcgo. ’ Wsizjr*tl$s gazety 
dyjskie (jest ich osiem) są podobne 
do siebie jak  dw ie krople wody. 
P rodukc ja  papierosów  (ale nie ich 
palenie) jes t zabroniona. Kino, jako 
rozryw ka, jes t rów nież zakazane. 
Złodziei karze  się nadal, jak  orzew i- 
d u je  K oran, odcięciem ręk i.

Ż bójstw o króla F a jsa la  nie zm ie
niło obyczajów  dw oru królewskiego. 
N iem niej, poza pałacem  nówy król 
porusza się w yłącznie w asyście 
m nóstw a żołnierzy gw ard ii przybo
cznej i po lic jan tów ; jego poprzednik 
m iał tylko nieliczną ochronę. R az na

tydzień k ró l C halid w ydaje o tw arte  
przyjęcie. Do tych  bezpośrednich 
k on tak tów  z poddanym i k ró l p rzy
w iązuje w ielką wagę. Są one bow iem  
niejako  m ałym , cotygodniow ym  ple
biscytem .

Po zabójstw ie F a jsa la  członkow ie 
rodziny królew skiej, owej jedynej w 
sw oim  rodzaju  „p a rtii’1, k tó re j k ie 
row nictw o składa się z bezpośrednich 
potom ków  założyciela dynastii, zdą
żyli już podzielić m iędzy siebie k ie 
row nicze stanow iska w ap a rac fe pań 
stw ow ym . 63-letni C halid  został k ró 
lem, jego b rat, 54-letni em ir Fahd 
został następcą C halida, s ta jąc  się 
faktycznie głową gabinetu. Chalid, 
którego nigdy nie interesow ały ani 
polityka zagraniczna, ani spraw y

rabsk ich  w ięzy rodow e pochodzą z 
lin ii ojcow skiej, w  k ró lew skiej ro 
dzinie saudyjsk iej pokrew ieństw o ze 
strony  m atki jes t często źródłem  na
pięć, pow staw ania sojusżów , ry w a li
zacji lu b  w yw ażania rów now agi po
litycznej. Na przyk ład  synow ie jed 
nej m a tk i: k ró l C halid  i em ir Mo
ham m ed zbliżyli się z em irem  Ab- 
dallem , żeby zrów now ażyć w szech
obecny „k lan  S ude iri”, do którego 
należą książę — następca, m inister 
obrony, m in is te r sp raw  w ew nętrz
nych i w icegubernator M ekki.

•O d działalności tych książąt za j
m ujących kluczowe stanow iska p a ń 
stw ow e zależy los k ra ju . C echuje ich 
w szystkich jeden  w spólny rys: pasja  
do działalności państw ow ej i gtębo-

bezpieczeństw a w ew nętrznego, obie 
te  sfery  działania państw ow ego u- 
stąp ił Fahdow i. W jegó ręce  oddał 
rów nież sterow anie finansow ym  m e
chanizm em  k ra ju . K ról zajm uje się 
osobiście spraw am i zw iązanym i z 
życiem Beduinów , którzy stanow ią 40 
procent ludności A rabii Saudyjsk iej 
i są najm ocniejszą podporą tronu. 
Jego starszy  b rat, k tó ry  swego czasu 
zrzekł się wszelkich p raw  do tronu 
królewskiego, je s t ogniw em  łączącym 
dw ór z szejkam i pustyni. Jednakże 
w ew nętrzne spraw y Półw yspu A rab 
skiego należą do kom petencji Cha- 
lida.

Dntt&iUtwo zl?roAi1i-i». fffSC
aietomi dwóuh .. b ra c i , krń-

l a , ' z których jeden jest dowódcą 
gw ard ii narodow ej, drugi — m ini
strem  obrony. G w ard ia  narodow a, 
k tó ra  składa się de facto z dziesiąt
ków tysięcy Beduinów , jest, jeśli nie 
silniejsza, to w każdym  ra*ie poten
cjaln ie bardziej liczna niż arm ia r e 
gularna. Po n ieudanej próbie puczu 
w 1969 roku wojskow i, pochodzący z 
re jonu  Chidżaza znanego z kosm o
politycznych tendencji, zostali zastą
pieni przez ludzi z N edżdy — koleb
ki dynastii.

Podczas gdy w  innych k ra jach  a-

k ie  zrozum ienie w iodącej ro li ekono
m iki w e w spółczesnym  państw ie. 
Chociaż A rab ia  Saudy jska  dysponuje 
ogrom nym i m ożliw ościam i finanso
w ym i dla zabezpieczenia sw ojej przy
szłości, to  jednak  b rak u je  je j zaso
bów ludzkich.

W Dżiddzie, ekonom icznym  centrum - 
królestw a, betonow e bryły  z nowo
czesną k lim atyzacją zastąpiły  d rew 
niane domki. Na pustyn i w yrosły fa
bryki i sklepy. W porcie, na w odach 
Morza Czerwonego. m n«stw o statków  
z tow aram i m asowego spożycia i 
sprzętem  technicznym  czeka na roz
ładunek.

. .N ieży jący  król F a jsa l trzym ał się 
t  aawsze dwóch podstaw ow ych linii: 

idei panislam izm u w  polityce zagra
nicznej i um iarkow anej m odernizacji 
w polityce w ew nętrznej. W szystko 
w skazuje na to, iż jego następcy nie 
zam ierzają  odejść od polityki um ac
n iania w pływ ów  A rabii Saudyjskiej 
w k ra jach  Trzeciego Św iata, lecz bę
dą ją  realizow ać m etodam i m niej 
zdecydow anym i.

M ieszkańcy A rabii S audy jsk ie j m a
ją nadzieję, że rozw ój ekonomiczny, 
k tórem u rów nolegle będzie tow arzy
szyć napór tendencji zachodnioeuro
pejskich, osiągnie w  najbliższym

■  PORTUGALSKIE NIEPOKOJE 
B  NOWA INICJATYWA ZSRR
■  KRYTYCZNE GŁOSY KRAJÓW 

ARABSKICH

S ytuacja  w P ortugalii nadal może 
napaw ać troską. D ym isja piątego od 
kw ietn iow ej w ub. roku rew olucji 
gab inetu  i desygnow anie na nowego 
p rem iera  adm ira ła  Azevedo — nie 
zakończyły okresu niepokoju. W d a l
szym ciągu czynne są siły praw icy, 
a agencje zachodnie obiegły ostatnio 
pogłoski o zam iarze Spinoli zorgani
zow ania rebelii na północy k ra ju . 
T rudno  potw ierdzić, czy tpż zaorze- 
czyć tym  doniesieniom  — fak tem  
jednakże jest, że poza granicam i 
Portugalii pow stała organizacja poli
tyczno-w ojskow a, zw iązana zc Spino- 
lą, a 011 sam nieoczekiw anie znalazł 
się w Paryżu. Jego w ypowiedź dla 
brazylijsk iego dziennika: „nie tracę 
nadziei ani co do mnie, ani co do 
P o rtu g a lii” ma jednoznaczną w ym o
wę. Podobnie, jak  inne stw ierdzenie: 
że przybył do stolicy F ranci;, aby 
naw iązać w ażne kon tak ty  polityczne 
i gotów jes t tam  czekać naw et rok, 
jeśli to będzie konieczni.

R ada R ew olucyjna, naw iązu jąc do 
pogłosek o zam iarze pow rotu Spinolj 
do k ra ju , oznajm iła, że jes t on wciąż 
odpow iedzialny za próbę zam achu 
stanu  w dnin 11 m arca br. i że jago 
po jaw ian ie  się w granicach P o rtu 

galii byłoby rów noznaczne z areszto
w aniem  i sądzeniem  przed try b u n a 
łem wojskow ym .

N ie ulega w ątpliw ości, że p o rtu 
galska praw ica i jej zagraniczni mo
codawcy chcieliby, nie przeb ierając 
w środkach, zagrodzić drogę dem o
kratycznej rew olucji i cofnąć kraj  
do okresu sprzed rew olucji. D latego 
stw arza ją  wokół Portugalii atm osferę 
szantażu  i niepew ności oraz ootęgują 
je j trudności gospodarcze. Nienowa 
to m etoda — znana nam  sprzed 
dwóch z górą la t z Chile. P rzypom 
nijm y, że k iedy ona zaw iodła — nie 
zaw ahano się sięgnąć do zbrojnej 
rebelii, k tóra zapoczątkow ała szlak 
zbrodni junty. W łaśnie to, co dzieje 
s i ę  w Chile na jlep ie j unaocznia jak  
tragiczne następstw a niesie zejście r. 
drogi postępu i dem okratycznych 
przem ian. D latego dla P ortugalii o- 
becnie najw ażniejszym  zadaniem  jest 
zapew nienie jedności sił lewicy, lu 
dzi p racy i R uchu S ił Zbrojnych. Do 
tego właśnie, jak  w ielokrotn ie wy
kazyw aliśm y n a  tym  m iejscu, dąży 
P ortugalska  P a rtia  K om unistyczna.

Rozwój w ydarzeń w okół Portugalii 
w skazuje rów nocześnie, że m iędzy
narodow e siły reakc ji p róbu ją  pod-

dziesięcióleciu n iebyw ały  rozm ach. 
K ra j za jm uje  dziś trzecie m iejsce w  
św iecie pod względem  produkcji naf
ty  — 412 m ilionów  ton w 1974 roku
— po Z w iązku R adzieckim  i USA. 
D zięki podw yższeniu cen za „czarne 
złoto" R ijad  osiągnął w 1974 roku 
zyski rzędu ok. 35 m iliardów  dolarów  
w porów naniu  z 4 m iliardam i w 1972 
roku.

O becny plan  5-letni je s t u k ie ru n 
kow any na budow nictw o przem ysło
we. Na jego w ykonanie, pom ijając 
w ydatk i na cele obrony, przeznacza 
się ponad 100 (Tiiliardów dolarów.

Jednakże  na  setkach stron p lanu  
nie ma ani słowa o liczbie m ieszkań
ców królestw a. Nie jest to przypadek. 
K ażda w zm ianka na ten  tem at w zbu
dza niezadow olenie w kołach oficja l
nych. O sta tn ie  w yniki spisu ludności, 
jak  pow iadają w R ijadzie. „pozostaną 
pod suknem  królew skiego b iu rk a ’1. 
S konsta tow an ie  fak tu , iż A rab ia  
Saudy jska  liczy trzy  m iliony osiem 
se t tysięcy m ieszkańców , podczas gdy 
ju ż  k ilka  la t tem u podano oficjaln ie 
liczbę 7 m ilionów  m ieszkańców , mo
że spow odow ać pow ażne następstw a. 
M ieszkaniec A rabii Saudyjsk iej był
by w ielce niezadowolony dow iadując 
się, że Północny Jem en m a w ięcej 
ludności niż królestw o, i że liczba 
p racu jących  obcokrajow ców  w A ra
bii S audy jsk ie j wynosi okrąg ły  m i
lion, przew yższając o 400 tysięcy 
liczbę pracu jących  A rabów  S audy j
skich

K olonia - Jem eńczyków  w A rabii 
S audy jsk ie j liczy ponad njilion lu 
dzi, palestyńska  — 100 tysięcy, egip
ska — 80 tysięcy. Sm ieciarze są z re 
guły uchodźcam i z O m anu, robotn icy
— z Północnego i Południow ego J e 
m enu, pomoce dom ow e — z Sudanu, 
pracow nicy inżynieryjno-techniczni 
pochodzą z E giptu, L ibanu  lub  Syrii. 
Z m arły  n iedaw no prezes B anku C en
tra lnego  A rabii Saudyjsk iej był P a 
kistańczykiem ...

M ieszkańcy A rabii S audyjsk iej, od 
em ira do poganiacza w ielbłądów, 
dzięki „naftow ej m annie" przyw ykli 
do życia bez zbytnich problem ów . 
D latego też obecne k ierow nictw o 
saudyjskie, m ając na uw adze rozwój 
ekonom iczny i w ykonanie bieżącego 
p lanu 5-letniego, staw ia przede 
w szystkim  na cudzoziem ców: a rabską  
siłę roboczą i zachodnią technologię. 
O becnie głów ną uw agę zw raca się na 
stw orzenie naftow o-chem icznego kom 
pleksu na w ybrzeżu Zatoki P ersk iej. 
A m erykanie, którzy natychm iast po
jaw ia ją  się tam  gdzie pachnie naftą, 
w ykraw ają  już dla siebie najlepszy 
kąsek w tym  projekcie. ^ I e ź le  też 
ulokow ali się tam  Anglicy. Tylko 
F rancuzom  nie udało, się — pisze z 
sarkazm em  korespóndent ..Le M onde-’
— „handlow e przenikn ięcie” do A ra
bii S audyjskiej. Na razie ogranicza 
się ono do takich  dziedzin, jak  uzbro
jen ie  i kolorow a telew izja. W sek
torze budow nictw a drogowego i stw o
rzenia sieci telefonicznej F rancuzi 
pozostaw ili po sobie żałosne w spom 
nienia. Co praw da w yróżnili sie tu 
ta j specjaliści francusk iej firm y 
„T ine“ : żeby otrzym ać k o n trak t na 
w ybudow anie m iędzykontynentalnego 
hotelu w  M ekce przyjęli naw et islam.

JERZY CZECH t

ważyć końcowe postanow ienia K on
ferencji B ezpieczeństw a I W spółpra
cy w Europie, k tóre , jak  .wiadomo, 
jako jedną z zasad pokojow ego roz
w oju stosunków  m iędzynarodow ych 
w ym ieniają nieingerencję.

Z now ą cenną In icjatyw ą pokojow ą 
w ystąp ił w  ostatn ich  dniach Zw iązek 
Radziecki. Min. A. G rom yko zapror 
ponow ał sekretarzow i generalnem u 
ONZ — K. W aldheim ow i w łączenie 
do po rządku  dziennego jubileuszow ej 
trzydziestej Sesji Z grom adzenia O- 
gólnego NZ propozycji zaw arcia  u- 
k ładu o całkow itym  zakazie prób z 
b ron ią  jąd row ą.

W 1963 roku uk ładem  m oskiew 
skim  zakazano tak ich  prób w a tm o
sferze, p rzestrzeni kosm icznej ! pod 
wodą. W 11 la t później ZSRR i USA 
porozum iały  się co do ograniczenia 
prób podziem nych. N owa in icjatyw a 
radziecka zm ierza do rozciągnięcia 
porozum ienia także  na inne k ra je  i 
skodyfikow ania w jednym  dokum en
cie w szystkich dośw iadczeń z bronią 
jądrow ą.

W agę radzieck ie j propozycji ok re
śla fak t. że w yścig zbro jeń  stanow i 
teraz najw iększe niebezpieczeństw o 
dla św iata. Z tego względu podkre
ślam y przy  każdej okazji, że odprę
żenie polityczne pow inno być uzupeł
nione m ilitarnym . W nie zaham ow a
nym  jeszcze w yścigu zbrojeń, zbro
jenia  nuk learne  stanow ią szczególny 
rozdział. Są na jbardzie j niebezp 'eczne 
i na jbardz ie j kosztow ne. Ta dwa 
aspek ty : m ilita rn y  i ekonom iczny

przem aw iają  jednoznacznie za peł
nym  zakazem  prób z bronią jądrow ą. 
W prow adzenie go w życie byłoby 
w ażnym  krok iem  na drodze, k tó ra  
pow inna prow adzić do powszechnego 
i całkow itego rozbrojenia.

P roszę zwrócić uwagę, jak  niewiele 
czasu minęło* od pomyślnego zakoń
czenia K onferencji Bezpieczeństw a i 
W spółpracy w Europie, a więc u- 
s tanow ien ia  dla naszego kontynentu  
zasad pokojowego rozw oju  stosunków  
m iędzy k ra jam i, a już ZSRR — 
zgodnie z duchem  te j w ielk iej karty  
pokoju — w ystępuje  z nową in icja
tyw ą.

Porozum ienie, zaw arte  między E- 
giptem  a Izraelem  o częściowvm w y
cofaniu się w ojsk izraelskich w głąb 
Synaju , jes t ostro a takow ane przez 
niem al w szystkie państw a arabskie. 
Fak tyczn ie  bow iem  „kom prom is1’ Tel 
A w iw u zrekom pensow any został 
Izraelow i z naw iązką. S tany  Z jedno
czone zapew niły tem u krajow i 3 mld 
dolarów  pomocy i zgodziły się na 
w łasny koszt w ysłać personel, obsłu
gujący stac je  elektronicznego zw iadu 
w re jon ie  strategicznych przełęczy 
M itla i Gida. W ten sposób Izraelow i 
udało się — jak  podkreślają kom en
tato rzy  — bezpośrednio w ciągnąc 
USA w konflik t bliskowschodni.

Z ogólniejszego punktu  widzenia 
można ocenić, że porozum ienie egip- 
sko-izr&elskic nie przybliża całościo
wego rozw iązania problem u.

WITOLD SŁA W SK I
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WARSZTAT CZARODZIEJA
W pow szechnym  m niem aniu  

poeci, p isarze — to tacy faceci, 
k tó rym  rodzą się pod piórem  
jak  deus ex  m achina różne 
h is to ry jk i. „Z głowy czyli z  
niczego" — jak  głosi porzekad
ło.

P isarze, zresztą , raczej n ie
chętn ie  m ów ią o sw oim  w ar
sztacie. Ci natom iast, którzy 
ku lisy  ow ego w arsz ta tu  u jaw 
n ia ją , zyskują sobie sław ę p ra- 
cusiów  bez polotu. O statecznie 
czytelnik wybaczy jeszcze bo
gate  archi-wa, dokum entacje , li
te ra tu rę  przedm iotu  — rep o r
terow i. A le poeta?  No, ten  to 
ju ż  ty lko iskrę  bożą m a za 
w arsz ta t, m uśnięcie m uzy za 
arch iw a...

A je s t przecież inaczej. 
„M nóstw o rzadkich  druków  i 
cennych przyczynków  do h i
storii języka  i ku ltu ry . W ystar
czy do tknąć  jak ie jko lw iek  
teczki, koperty , a  naw et choć
by „fiszki” z n o ta tkam i: każda 
p raw ic  k ry je  zagadnienie, te 

m a t łub  co n a jm n ie j ciekaw y

drobiazg (...) W grubych, p a 
kow nych tekach zam knięte 
zostały plany i no tatk i p rac  za
p ro jektow anych przez poetę 
(...) P oeta czytał zaw sze z o- 
łów kiem  w ręku. Pod ręk ą  
m iał stosy czystych k a rtek , 
„fiszek", na których odnotow y
w ał potrzebne Inform acje”.

To o  Ju lian ie  Tuw im ie.
I d a le j: „Zapiski 1 no tatk i z 

lek tu r czasopiśmienriiczych 
sk rzętn ie  przechow yw ane w 
archiw um . Bogata karto teka  
przysłów , pow iedzeń, porze
kadeł, charakterystycznych 
zw rotów  językow ych — dzie
siątki „fiszek" w podłużnej 
skrzynce. Na każdej kartce  
drobnym , w yraźnym  pismem 
poety odnotow any tekst, jego 
pochodzenie i przeznaczenie".

O tuw im ow skim  w arsztacie  
p racy  napisała p iękną książkę 
M onika W arneńska, a  w ydało  
W ydaw nictw o Łódzkie. Ju ż  
dość daw no książkę tę  zapo
w iadano  — m iłośnicy tw ó r
czości T uw im a czekali n a  n ią

z n iecierpliw ością. A poniew aż 
poeta lubił kurioza i zabaw ne 
„w ice“, w ięc i książka sp rze
daw ana je s t z  dołączoną k a r 
teczką.

Je s t to  w ycinek z zapow iedzi 
w ydaw niczych. Pisze tam : 
„30.000 egzem plarzy, ok ładka 
lak ierow ana, cena 30 zł”,
A do rą k  dostajem y książkę 
bez lak ierow anej okładki, w  
nakładzie... 10 tysięcy egzem 
plarzy , kosztu jącą czterdzieści 
złotych. To, co u ję to  z  n ak ła 
du, dodano w  cen ie  — i 
w szystko gra.

Ale to  drobiazg, po p ro s tu  
zw ykły „wic“, jak ie  bardzo  
lub ił poeta. W ażne, że jes t 
w reszcie ta  książka, pe łna  
szczegółów, anegdot — książka 
p rzybliżająca nam  poetę  w  
sposób o w iele bardziej pe łny  
niż w ydany  przed la ty  k o tu r
now y i „nekrologow y” tom  
w spom nień.

W róćm y jednak  do w arsz ta 
tu  czarodzieja. P rzypom inał on 
w arsz ta t naukow ca, h istoryka
— i tak im  był w  istocie. Ju lian  
Tuw im , oprócz poetyckiego ta 
len tu  o trzym anego w  dairze od 
N atury , w ypracow ał sobie o- 
g rom ną w iędzę. W ypracow ał, 
bo p isarstw o  je s t p racą  i  k siąż

k i, w iersze, szkice, rodzą się 
w  u partym  trudz ie  n a  szero
k ie j n iw ie  ju ż  is tn iejącej k u l
tu ry .

M onika W arneńska  zastana
w ia  się  w e  w stępie, czym jest 
ta  książka. B iografią p isarza?  
Nie. A nalizą jego tw órczości? 
B ynajm niej. W ięc? J e s t to  po 
pro s tu  próba, ukazania n iek tó 
rych ta jn ik ó w  niezw ykłego z ja 
w iska, jak im  było  p isarstw o  
T uw im a, p róba  ukazan ia  n ie 
k tó rych  m echanizm ów  w a r
sz ta tu  czarodzieja.

P rzyznam  się, że n ie  ku siła  
m nie ochota  zdefin iow ania te j 
książki. Po p ro s tu  ją  przeczy
ta łem  jednym  tchem , ta k  jak  za
pew ne przeczyta  „W arsztat cza
rodzie ja” pozostałych dziewięć 
tysięcy dziew ięciuset dziew ięć
dziesięciu dziew ięciu m iłośni
ków  p isa rs tw a  Ju lia n a  T uw i
m a, k tó rym  udało  się kupić tę  
niecodzienną, p iękną  książkę.

WIDOK

ALA MA KOTA
L edw ie człow iek przeżył 

swoich pierw szych sześć lat, 
zaczynało- się : Ala ma kota. 
K ilkadziesiąt rocznikowy roz
poczynało tym i słowam i nau 
kę trudne j sztuki czytania. 
A la m iała także tatę. Tato i 
kot — to były e lem en tarne  
pojęcia najw cześniejszego 
dzieciństw a, bo przecież jesz
cze ' w cześniej słyszało się 
ci" ’le: .... aaa, ko tk i dwa..."

r >raz kotków  jest więcej 
niż d w ^  i nie są już takie  
m ałe Z am iast „Ala ma kota" 
mów tm y ,.ale ma kota!" — 
w idrąc kopoś ehorego po ■ 
przćflicTu, zYrWrrfdtoańegO i o- 
braźonego na cały św iat. 
W itkiew iczow ska „G lątw a" 
jakoś się w  m ow ie potocznej 
nie p rzyięła, pozostał „kac” 
czyli „ko t”, chociaż n ik t nie 
w ie, dlaczego ów koszm arny 
stan  psychiczny skojarzono z 
nazw ą puszystego, osw ojone- - 
go od tysiącleci zw ierzątka.

Jeszcze mi się snu ją  po 
głow ie resztk i Jachow ic7ow ej 
bajeczk i: „raz kotek był cho
ry  i leżał w  łóżeczku, i p rzy 

szedł pan doktor: jak  się 
masz, koteczku!” (Dziś oczy
wiście chory kotek leżałby na 
leżance, łóżka n ieak tualne, a 
zam iast pana doktora przy- 
szłaby pani doktor, bardzo 
młoda, bo te starsze się sza
nu ją  i na w izyty dom ow e nie 
chadzają). Jeszcze pam iętam  
zabaw nego M aćka, k tó ry  sia- 
dat mi na karku , gdy pochy
lony w kuw ałem  w yobraź
cie sobie — łacinę, i m ruczał 
usypiająco  a  rozkosznie. Do
tąd naw et zazdroszczę kotom  
tej Zdolności m ruczenia, sam 
m iałbym  czasam i ochotę po- 
m ruczeć, gdy mi jest w  
środku ciepło i przyjem nie, 
choć p raw da i to, że m om en
ty takie  zdarzają  się jakby 
rzadziej niż kiedyś. Znam  — 
wszyscy je znacie — sporo 
kaw ałów  o kotach w m arcu i
o kotach na dachu, a p rze
cież i to  n ieak tualne , bo ko
ty nie są  głupie i na dachy 
sam otnie stojących w ieżow 
ców nie wchod7ą. Po co?

W szystko, co m ają do za
ła tw ien ia , za ła tw ia ją  w p iw 

nicach. W idziałem  przed k il
kunastu  la ty  setk i bezpań
skich kotów , w yłażących ze 
w szystkich przyziem nych o- 
kienek W enecji, rozw ydrzo
nych (czy kot może się roz
w ydrzyć? oto przykład zoo
logicznej m ętaforykl...), spa
sionych, plączących się pod 
nogami chudych Angielek. Te 
koty  sp raw iały  w rażen ie  
groźnego, przyczajonego ży
w iołu, na szczęście jednak  
była to daleka W enecja. A 
oto tak ie  saine koty p ryskają  
mi spod nóg w m ieście Lodzi, 
skaczą po m ojej k latce scho
dow ej, ha łasu ją  w piw nicy. 
N ikt nie wie, ile ich jest. 
Ktoś litościw y zostaw ia drzw i 
do piw nic o tw a rte  dzień i 
noc, żeby się kotom  • nie n u 
dziło, żeby m iały w entylację, 
wolne w yjście i w ejście. Tym 
sam ym  w ejściem  w chodzą 
młodzi ludzie i czynią tam  
różne rzeczy. N iektórzy nasi 
sąsiedzi chcieliby zam knąć te 
drzw i, bo ją  się o sw oje zapa
sy, o bezpieczeństw o rozm ai
tych dóbr, przechow yw anych 
w kom órkach, Są to  jednak  
w rogowie kotów.

K ot jes t stw orzeniem  n ie
zm iernie czystym, nie m a 
mowy o zapchlonych kotach, 
zapchlone mogą być i są  ty l

ko  psy. K ażdą w olną od 
drzem ki i polow ania chw ilę 
ko t przeznacza na toaletę oso
bistą. Ale gdzieś się załatw ić 
m usi i n iektórzy sąsiedzi 
skarżą  się na niedobre, a  s i l
ne zapachy. To zapew ne rów 
nież w rogow ie kotów.

Nie m a przy tu łków  dla 
bezpańskich  kotów , ani ko
cich konkursów  piękności, ani 
w ystaw , gdzie by pokazyw ano 
do jakich  w ynaturzeń  m ożna 
doprow adzić drogą odpow ied
niego ko jarzen ia  par. Koty 
jednak  doskonale sobie radzą 
bez przytułków , ko jarzą  się 
sam e, na  m edalach im nie 
zależy. N aw et pan  Styczyński 
w  sw oim  prześlicznym  kocim  
album ie nie uw iecznił an i 
jednego m odela z o rderem  
na szyi.

G dybym  m iał w łasny  dom 
z ogródkiem , trzym ałbym  psa 
i dw a koty. D wa psy byłyby
o siebie zazdrosne, kotom  na 
ludzkiej m iłości n ie  zależy, 
może daw no przesta ły  w  n ią  
wierzyć.

ĆWIEK

WRZEŚNIOWE SPOTKANIE
Ju ż  A leksandryjczycy 23 w ie

ki tem u uw ażali, że życie jest 
ta k  bogate w zdarzenia n a j
dziw niejsze, iż w ystarczy je 
w iern ie  odtw orzyć, by za in te 
resow ać nim nie ty lko czytel
n ika, ale na jbardzie j naw et 
w y traw nych  krytyków .

U w ażali, że p isarz  opisujący 
zdarzen ia  fikcyjne, wym yślone, 
pozbaw ia życie o raw dziw e sen
su.

P isząc w ięc „ Jak  zostać ge
nera łem " sta ra łem  się w iern:e 
odtw orzyć zdarzenia tak , by 
niepo trzebnym  słowem  n ie  w y
paczyć zapam iętanego obrazu, 
nie zm ienić w te j zastygłej, 
przeźroczystej b ry le  pam ięci 
żadnego szczegółu. Cywile, z 
k tórym i los m nie zetknął, żoł
nierze, o k tórych pisałem  żyli 
napraw dę, mieli sw oje nazw i
ska i im iona i chociaż w m o
je j pam ięci w ielu z nich trw a 
bezim iennie, nie utracili swego 
w łasnego, n iepow tarzalnego 
w yrazu. J a k  ten  bohater mo
jego W rześnia którego um ow 
nie nazw ałem  Św iątkiem .

Z resztą kto w tedy py tał o 
nazw iska? Ludzie przyw oływ a
li się po im ieniu, po pierw szym  
uścisku dłoni Wśród tej masy 
Doznanych byli jednak i tacy, 
którzy  od razu, od oierw szego 
sp ^W a^a  rnipli sw oje nazw i
ska. N ależał do nich porucz

nik Kołek. W idać w yróżnił się 
spośród innych tak  znacznie, że 
zają ł w m ojej Damięci m iejsce 
szczególne, zarezerw ow ane dla 
najznakom itszych.

Był św ietnym  dowódcą, p o 
dziw ialiśm y go wszyscy, p a rę  
razy  dziennie daw ał tego do
wody. byl ludzki. K iedy pod
legli mu, wyżsi rangą oficero
wie dom agali się odw etu  za 
ostrzelan ie  naszego oddziału 
przez ukraińsk ich  nacjonalistów  
i żądali spalenia wsi, odpow ie
dział k ró tko : „D ajcie w innych 
U karzę. A kobiet i dzieci za 
to, co robią mężczyźni, kara ł 
nie będę".

W tych dniach  rozpaczy za
chow ał tak  po trzebną nam  
w szystk im  godność.

M ów iliśm y o nim zw yczaj
n ie  — porucznik  Kołek. Toteż 
po la tach , kiedy zacząłem  opi
syw ać tam te  zdarzenia, pam ię
tałem  go doskonale. I oto n ie
spodzianie, w parę  la t po na
p isan iu  książki otrzym ałem  
list.

„Szanow ny P anie . W 1971 
roku  nabyłem  książkę, k tó rą  
poleciła mi nasza przyjaciółka 
z P rzem yśla, doskonale  znająca 
moje przeżycia w ojenne. L i
stow nie poinform ow ała mą żo
nę o ukazaniu  się te jże  po
wieści na półkach księgarskich. 
W yszczególnione w  książce o

koliczności prow adzenia  k ilk u 
tysięcznego oddziału, złożonego 
z różnych form acji przez po
ruczn ika  K ołka z R ohatyna  do 
W ęgier, są  w sw ym  au ten ty 
zmie n ie  do podw ażenia. Wy
znaję to jako  dowódca, k tó re 
m u wówczas p rzypadła  ro la 
prow adzenia licznego oddziału 
z R ohatyna  do N adw órnej, 
gdzie rzekom o m iała nastąp ić  
koncen trac ja  naszych w ojsk  w  
odwrocie... M imo b raku  im ienia 
p rzy  m ym  nazw isku, w ym ie
nianym  w te j opowieści, nie 
m iałem  najm niejszych  w ątp li
wości, jak  i moi znajom i, że w 
danym  przypadku  chodzi o m o
ją  osobę”.

W ten niezw ykły sposób m o
jem u bohaterow i z W rześnia 
przybyło imię. a m nie ogarnęło 
uczucie błogiej sytości, że 
św iadectw o, k tó re  w ystaw iłem  
tam tym  czasom, znalazło drogę 
do tych, do k tó rych  było a d 
resow ane.

M inęło p a rę  dalszych la t za
nim  doszło do naszego spo tka
nia w K atow icach przed pocz
tą  na ulicy M orcinka. P ozna
łem  go od razu.

N a spo tkanie  pojechałem  z 
L udkiem  K urland tem , zbowi- 
dow cem , byłym  w ięźniem  O- 
św ięcim ia. K toś przecież m usiał 
w ypić z m oim  bohaterem , a ja 
n ie  mogłem. P row adziłem  sa
mochód.

W ieczór w  dom u u p aństw a  
K ołków  up łynął na  w spom nie
niach zakrap ianych  „czystą”.

Mąż 1 żona, zasłużeni dla 
PR L, odznaczeni K rzyżam i K a

w alersk im i za zasługi w  b u 
dow ie naszego pow ojennego 
życia, okazali się w  cyw ilu 
ludźm i rów nież in teresu jącym i 
jak  w tedy, gdy w ażyły się lo 
sy k ra ju . O tym , że mój bo
hater, będąc już na em ery tu 
rze, pisze w spom nienia, w ie
działem  z k ró tk ie j rozm ow y 
telefonicznej. A le że pisze 
w iersze, dow iedziałem  się u 
nich w  domu. U dało m i się o- 
śm ielić gospodarza na tyle, że 
parę  sw oich u tw orów  sam  m i 
przeczytał. O to frag m en t w ie r
sza „A pel do rodakfrw “ :

„P iękno  ziem i naszej 
w  sercach n ieskalane  
P rzez pokolenia pokoleniom  

przekazane 
W ypełnia duszę polską 

wszędzie 
G dziekolw iek Polak  by!

1 is tn ieć będzie".

No, cóż, tre śc ią  w szystkich 
u tw orów  jes t p rzyw iązanie do 
ziemi, głęboki patrio tyzm . To 
na nim  w ychow ali się obrońcy 
W arszaw y, H elu, W esterp latte . 
K iedy je czytam , przypom inają 
mi odgrzebane cacka m inionej 
epoki. Budzą szacunek, chociaż 
nie znajdu ją  naśladowców.

K ilka wierszy, w spom nienia 
z Bliskiego W schodu zabrałem  
z  sobą. Nieczęsto zdarzają  się 
tak ie  spo tkania . Do obrazu po
rucznika K ołka w pisu ję  im ię — 
M arian. ,

K A R O L  O B ID N IA K
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Czyta się tę k s lą i-  
i E E r  F t r  kę z przerażeniem.

B B  S w Rozgrywające sl*
1 1  l\iviv na jej kartach  sce-

1 /  B  iVi*i i ny przypominają re-
P  ES - - - - !  lacje z hitlerow-

MM IV skich obozów
x przesłu-

M rhań gestapo, z Pa
wiaka... u  wszyst
ko to działo się dwa 
lata temu w Chile.

Ta książka sta
nowi coś więcej niż 
literaturę faktu. 
Jest to w strząsają
cy dokum ent. Świa
dectwo wskazujące, 
w jaki sposób uka- 

. . . . ,  ̂ , żuje się światu fa
szyzm w trzydzieści lat po śmierci Hitlera i Mussoliniego. 
.lak odradza się zwierzęca natura tego systemu wszędzie 
tam, gdzie konkretne warunki społeczno-polityczne czynią 
go, w przekonaniu klas posiadających i imperializmu, je 
dynym rozwiązaniem, bez którego nie można by żadną 
miarą utrzymać swych przywilejów, powstrzymać procesu 
postępowych przemian.

Książka ta jest jednak czymś znacznie więcej. Jest świa- 
dectwem trium fu człowieka, wyższości humanistycznych 
ideałów nad wyzutym z wszystkiego, co ludzkie modelem 
faszyzmu.

Czytelnika polskioeo, którego osobiste 1 narodowe doś
wiadczenia z zakreśli tego, czym potrafi być faszyzm, są 
tak bliskie przeżywanej aktualnie przez Chile tragedii, lek
tura tej książki fascynuje i przeraża. .lak „Dymy nad 
B irkenau” Szmaglewskiej, jak  opowiadania oświęcimskie 
Borowskiego. ’

Ta książka jest świadectwem prawdy. Porażającej i prze
rażającej prawdy o tym, czym Jest faszyzm.

ODGŁOSÓW
S 5 S S S Ś S Ś S S Ś S Ś Ś Ś Ś Ś Ś

STADION

S ergi o VI1 leg as „Stadion’’, Wypowiedzi naoczrrych Świad
ków o terrorze jun ty  w Chile. Wyd. „Iskry", eena 18 zl.

SPO KO JN E SUMIENIA

jed<m z “ ^w ybitn iejszych pisarzy Ame- 
. » ^  ®nany Jest czytelnikom polskim dzięki

przekładom takich powieści, jak  „Śmierć Artemia Cruz**. 
♦.Kraina najczystszego powietrza” i  „Aura*1.

W powieści „Spokojne sumienia** Fuentes kontynuuje pe
netrację życia i społeczeństwa meksykańskiego rozpoczętą 
.luż w innych utworach. Tematem powieści są dzieje jednej 
krm fnkł rtnair?0nc I na tle ż»y ^ ia4 Pr°wincji Guanajuato oraz

a 16 SWiate“  trad5’Cji ' 
8’l,m ienia” m iały być pierwszą częścią zatnie* 

" 0 " ei},j,),n i« doprowadzonej do końca trylogii w „balza- 
kowskim”, jak  sam pisarz mówił, stylu, który swa powol
na i uroczystą narracją oddaje atm osferę i tempo wyda
rzeń rozgrywających się w prowincjonalnym miasteczku i 

„ zar” , <;. ym kr<!S11 mieszczańskiej rodziny.
Książka łu en tesa  jest nową próbą opisu i analizy rze

czywistości meksykańskiej, próbą o dużych wartościach 
poznawczych, a nawet socjologicznych. Jest to tak ie  oskar-
■ i fałszywej moralności mieszczańskiegoświatka.

Carlos Fuentes; „Spokojne sum ienia’’, Wyd Literackie, 
cena 18 zl.

M OST NA RZECE KWAI

Na długo nim poznaliśmy książkę, na długo nim poznaliś
my głośny film, zrealizowany na jej podstawie — znaliśmy 
ów „gwizdany” marsz z filmu „Most na rzece Kwai” . O- 
czywiscie stara melodia wyciągnięta z lamusa przez reali
zatorów filmu, z powieścią nie ma nic wspólnego, ale cza
sem wydaje się nam, te  słyszymy ów charakter; 
gwizd, gdy przewracamy kartk i powieści.

Pierre Boulle, francuski pisarz, urodzony w Avignonie, 
napisał parę powieści i wiele opowiadań. Zasłynął Jednak 
tylko tą, opowiadającą o drugiej wolnie światowej. Przed
stawił w niej — z dużym zacięciem ironiczno-satyrycznym
— problem swoiście pojmowanej ambicji osobistej I naro
dowej. A poza tym — co tu dużo mówić — Jest to znako
mita, sensacyjna lektura.

Pierre Boulle „Most na rzece Kwai”, PIW, cena 20 zł.

CU D O W N A  PORA

Powieść „Cudowna pora ua podróż*’ przedstawia decydu
jący dla Bułgarii okres poprzedzający powstanie kwietnio
we w 1876 roku, kiedy to k raj walczył o wyzwolenie spod 
tureckiej niewoli. Jednakże nie fakty historyczne interesuj# 
autorkę przede wszystkim, lecz ludzie. Liliana Michajłowa 
opisuje życie 1 losy kupca z Plowdiwu: przeszłość Jego i 
jego żony, atmosferę w mieście, dzieciństwo i młodość ich 
córki Eleny, jej pobyt na pensji w Bukareszcie, pierwszą 
przyjaźń i pierwszą miłość... Wszystkie te codzienne, rodzin
ne sprawy ukazane są przez pryzmat spraw epoki.

Liliana Michajłowa jest pisarką średniego pokolenia (uro
dziła się w Płowdlwie w  1939 roku) -  z wykształcenia Jest 
filologiem, przez parę la t pracowała Jako nauczycielka, a 
obecnie Jest dziennikarką. Debiutowała dwanaście lat temu 
tomem wierszy „Godziny nie m ają Imion” , a następnie 
wydala dwa tomy opowiadań oraz dwie powieści. „ C u d o w n a  
pora na podróż” Jest właśnie jej ostatnią powieścią. Dodaj
my, że w „Iskrach” przygotowuje się przekład poprzedniej 
powieści Michajłowej — „Otwórz, to Ja” .

„Cudowną porę na podróż” wydano w popularnej serił 
„Klubu Interesującej Książki”,

Liliana Machajłowa „Cudowna pora na podróż”. PIW
cena 18 zł.

ZŁA G O D ZIN A

Kolumbijczyk Gabriel Garcią Marquez tłumaczony hyl 
w Polsce. Znane są Jego opowiadania wydane prze* 

ł iw  pod tytułem  „w  tym mieście nie ma złodziei**, znana 
jest powieść „Sto łat samotności**.

Wznowienie „Złej godziny**, przejrzane ! poprawione, P0'  
zwala przypomnieć związki łączące „Sto la t samotności** * 
poprzednimi utworami kolumbijskiego pisarza. O ile

® Macondo” stała się bestsellerem światowym, to „Zła 
godzina Jest z całą pewnością najw ybitniejszą powieścią 
Marquzea napisana przed historią magicznego terytorium  
Macondo, co potwierdził fakt przyznania Jej nagrody lite- racKiej l .s so .

Powieść o bezimiennym miasteczku I Jego mieszkańcach, 
Ich życiu na tle bezwzględnie obojętnej przyrody i ich 
ku przed złą godziną, czyhającą w rodzącej się przyszłości, 
fascynuje nie tylko świetnie uchwyconym obrazem pro
wincji. Dzięki doskonałej kompozycji i zwięzłej narracji -* 
dostarcza niemal sensacyjnej fabuły I całej mozaiki malo
wniczych epltodów.

Znakomity przekład wytrawnego tłumacza 1 poety, Jana 
Zycha, oddaje w pełni walory książki Marqueza.

Gabriel Garcia Marquez „Zła godzina**. Wyd. Literackie, 
cena 22 zł.

WARTO PRZECZYTAC
PABLO NERUDA „Poezje”, PIW, cena 30 zł.
ARTIJR GRODZICKI i ROMAN SZYDŁOWSKI „Teatr W 

Polsce Ludowej” , Wyd. Artystyczne i Filmowe, cena 100 **•
THOMAS HARDY „Tessa d’Urbervllle”, PIW, cena 55 **•
H. LAXNESS „Dzwony Islandii” , Wyd. Poznańskie, ce

na 60 zł.
ADAM SIKORA „Spotkanie z filozofią”, Wyd. Iskry, ce

na 26 zł.
MIECZYSŁAWA BUCZKOWNA „Planeta mlłośći’>, Wyd- 

Literackie, cena 10 zł.
JULIUSZ ŻUŁAWSKI „K artki z drogi”, Czytelnik, cep* 

15 zl.

10



[ FILM □
w przeciwieństwie do wszelkich krą-A

^'ych na ten temat pogłosek — Holly- 
ood ż y j e .  g ą  j tacy. którzy wierzą, te 

Hollywood być może stoi u progu no- 
cffn złotego wieku swej twórczości, 

^wotności i siły.

Zła fama „ bliskim końcu Hollywood 
kllt s w c  P o d ł o ż e .  Trzeba orzyznać, żc 
Jlka (at temu Hollywood — to znaczy 
jnerykański przemysł filmowy — pod
pól. a |e(fv przyszłość nic wyglądała 
*'*®wo. Wynagrodzenie wielkich gwiazd 
Piliło do przeciętnego poziomu. Najle- 

•j1 aktorzy. reżyserowie i autorzy scc- 
Wiuszy byli bezrobotni, a lunkcjona- 
usze związków zawodowych przemy- 
,u filmowego przyznawali, ie  zalrud- 
•onych jest zaledwie niecałe 40 pro- 
°ut pracowników.

faktycznym symptomem kryzysubylv spadek popytu na bilety do kin. 
,.*** ich nie kupował. Filmy wyśwle- 
I an" w prawie pustych salach. W ca- 
/ ni kraju zamykano coraz więcej kin. 
S1 s|cdem monolitycznych olbrzymów, 
'utlia, które dotąd reprezentowały

Holly
tiiei•ywood — M. G. M., Warners Bro- 
. -fs. X'wentieth-Cenlury Fox, Coluin- 

United Artists, Univeraal i Para- 
? #«m — stały w obliczu ogromnych 
, '‘"cytów, grożących niejednemu z nich 
ai>Kruetwcm. Posiadały one na skła-<tzie wielkie ilości nie wypuszczonych
* rynek filmów, za które płaciły 

J®slychane odsetki, a jednak obawiały 
y one ryzyka wypuszczenia ich, oba- 
laJąc si<; niepowodzenia.

, "Helio Doliy" nie powiodło się, tak 
.* i innym filmom, jak np. „Star", 

|>̂ ateh _  22”, „Gaiły, Gaiły" i wielu, 
•j, u innym, kosztownym produktom 

‘mowym, stworzonym z nadzieją, żc 
' sii; wielkimi przebojami i pomogą 
"'•yskać niknące miliony. Ale niepo- 

^'•dzenie spotykało także i tańsze fil- 
stwarzane specjalnie dla młodych 

.luzów, którzy stanowili większość pu-
11 c*noścl. Młodzi w wieku poi lżej 25 
li, pu prostu przestali się interesować 

Naśladownictwa lilmu „Easy
i.,' "ie podobały się i nie jkcepto- 
lat?0 ich- Głównym tego powodem był 
4Kl, że filmy te produkowane były 

jr*e* podstarzałych wytwórców, nie ro
piejących młodego widza, dla które- 

filmy te stwarzali.

„Kinomani narzekali na nudne musi
cie, drętwe klasyki, nieszczere wspo- 

.""‘enia. filmy dla nikogo. Wytwórnie
l,s — na niezbadaną publiczność, sła-
4 reklamę, konkurencję telewizji, 
reszcie trudności w odgadywaniu gu- 

*Jł w‘dzow. Prorokowano czarną pr/.y- 
la ° Wytwórnia Paramount wydawa- 

się być u progu bankructwa, tak sa-
10 lak Warners oraz Fox. Walki we-

^ tr z n e  osłabiały siły i nieomal zmi 
'•^yly wytwórnię M.G.M. Napływ no- 

t y<1h funduszów ze śpieszących na ra-
"ięcej niż 

trumny
l*nok korporacji byl niczym więc 

.^lalkowym gwoździem do ti 
‘"ilywood.

Mówiło się p likwidacji studiów i wy- 
*r*edaży, więcej bowiem miały wartos- 

m>izeainej niż rzeczywistej. Praw- 
. I'vym podzwonnym stała się aukcja 
J?slil|mów i rekwizytów wytwórni 
n-G.l\i. jeśli dojdzie do sprzedaży 
' ,'r'vonyrh pantofelków .ludy & arian cl 

"‘•mu „The Wizard of Oz", będzie to 
icehybnym znakiem końca Holly- 
°°d — mówiono.

Zaczynały również spadać ceny nie
zborności na przedmieściach Los An- 

Ą., • dotąd najbardziej luksusowych. 
, l,|rzy scenariuszy przenosili się do 
„'“"dynu, dyrekcja — do telewizji, a 
” ,ernysl filmowy w latach 1970 i 1971 
‘"■'•ypomlnal kulejącego olbrzyma, dino- 
n Ura o monstrualnym tułowiu stworzo- 
njJJ’ * przygniatających kosztów admi- 

'■>lracyjnych. którego wyżywić nie
z ły  wpływy kasowe.

to dnf rozpaczliwe I długotrwa- 
aż wreszcie nastał okres dziwnych 

Wvisk w Hollywood. A więc najpierw 
tv °u wydawało się zabawne — powstał 
/P  nowego dyrektora „hippisa": byl to 
śh!’ s:*m sz<‘f wytwórni, tak często w y  

ocwany w amerykańskich powleś- 
n,l . tylko obecnie szczycił się dlugi- 
^ włosami, zaniedbaną brodą, palił 
lv£nluian<; i Używał  młodzieżowego, an- 
/ ^ ‘ilturowego żargonu. Wyrzucono go 
ni? ’ st|y tylko „splajtowały" jego 
hn , sze filmy. Słusznie zauważono 
łv , m’ i e  P°d tą nową pokrywą kry- 

się wartości już dawno odrzucone 
„ Publiczność (alei niestety, nie 

Wytwórnie).
 ̂Następnym zjawiskiem, jeszcze bar- 

j : eJ dramatycznym były usiłowania r 
_ *9(i0-tych tworzenia „doslosowa- 
sńńi ' fi,lnów, opartych na przeżyciach 

>ecznych i politycznych, Jak np. 
"icstaoh studenckich i zamieszkach 
Uniwersytetach. Były to filmy,,RPM”, 

Śt»7 n* Stralght", „The Strawberry 
tvir> t” 1 Inne. Problem polegał na 
],,, ' przemysł pozostawał o kilka 
(>l ^ ty le  za wydarzeniami. W moinen- 
So ukazania się tych filmów zaintere- 
s|n “‘nie id, tematem już dawno wyga- 
Hj '. 'akie i tym podobne usiłowania, 
Um!1'CC 1111 ce,u utrzymanie przy życiu 
dr ,cra'iącego olbrzyma, stały się tylko 
tii« yini ulepszeniami istniejącego sta- 
p0, t*u«. zamiast przyczynić się do tak 

.rzt-“bnej prawdziwej rewolucji. Wre- 
M,** 11 schyłku roku 1971 zwyciężył 
s|„ rozsądek i zaczynało pojawiać 

'  Nowe Hollywood.
Rv, a<>ano sobie szereg podstawowych 
l)o> ? * ‘'dzielono na nie odpowiedzi 
K i , . . .  ywm‘j — po raz pierwszy od dzie- 

ątk'iw lat.

®złn P° pierwsze — aby skłonić
<,Viłi'V fio wyjścia z domu, w któ- 
*]„ może bezpłatnie oglądać telewi- 
OiH ■ Pojechać do kina. gdzie będzie 
NipiJ1 ''“Pi® bilet, prawdopodobnie za- 
hy.-, ?-a parkowanie swego samochodu. 
oDi„,m"ie także za baby-slttera, czyli 
\v 4 ,tUnk<; do dziecka pozostawionego 
lt0s °.rni| . wreszcie poniesienia Innych 
SU vv owiązanych z wyjściem do mia- 

"  trzeba mu oferować coś napra

wdę sztrz góinego, a to na pewno nie 
oznacza filmów o narkomanach, usuwa
niu ciąży, rozpaczy i zamieszkach. Na 
to będzie ludziom szkoda trzech dola
rów, tak samo, jak nic zechcą wydać 
swych ciężko zarobionych pieniędzy na 
obejrzenie imponujących dekoracji i 
przebogatych kostiumów.

Nie można ludzi przygnębiać « e  po
jętym realizmem, ani zadowalać ich 
ucieczką w świat rozrywki. Do Holly
wood dotarło wreszcie ogromnie spóź
nione przekonanie, że widzowie w ki
nach oczekują filmów, które ich będą 
w z r u s z a ł y ,  filmów o ludziach, któ
rzy staną im się bliscy, w których treść 
i aktorstwo będą ważniejsze, niż naj
kosztowniejsza produkcja lub środowis
ko o posmaku skandalu. Było to pro-

cechowata często o wiele wyższa war
tość artystyczna.

W' roku 1973 pojawili się czterej 
młodzi, liczący sobie po mniej niż 
30 łat, amerykańscy reżyserzy fil
mowi. Każdy z nich zaprezentował film 
błyskotliwy i zaskakujący. Byli to: 
John Hancock i tego film o tematyce 
sportowej, „Bang the Drum Slowly”, 
Paul Lukas z filmem „American Graffi
ti". obrazującym małe miasteczko w 
USA w latach sześćdziesiątych, Martin 
Scorcese i „Mean Streets", opowieść o 
włoskiej dzielnicy Nowego Jorku, i 
wreszcie Brlan De Palma z filmem „Si- 
sters", dreszczowcem w stylu filmów 
Hitchcocka „Psyche" I „Rear Win- 
dow” (Okno na podwórze).

ro producenta prawdopodobnie będzie 
się ziiifjdowalo w prawdziwym Holly
wood, jak również tam dokonuje się o- 
statecznego ukończenia filmu razem ze 
ścieżką <1 wiekową. Jednak zasadą stało 
się robienie zdjęć w terenie. Czasami 
jest to trudniejsze i kosztowniejsze od 
zdjęć robionych w studio, ale filmy a- 
merykańskie z ostatnich lat uzyskały 
więcej autentyczności, co stało się ce
chą współczesnego kina amerykańskie
go, tak jak stare obrazy studyjne były 
cechą kina amerykańskiego lat 1940.

Oprócz siedmiu wielkich towarzystw 
Istnieje wiele mniejszych wytwórni fil
mowych. Większość z nich nie posia<la 
własnego zaplecza i studia. Są to 
prostu biura, produkujące dwa do 
trzech filmów rocznie, posługujące się

ste zrozumienie faktu, że dla przyciąg
nięcia widza Oo kina należy stwarzać 
d o b r e  filmy.

Ta niezbyt rewolucyjna idea miała 
przez wiele lat przeciwnika w postaci 
głównej przesłanki istniejącego w Holly
wood systemu — filmy miały być kar
nawałowymi widowiskami, które dzięki 
doskonałemu aparatowi reklamy miały 
przyciągać widzów.

Prawdziwą przyczyną kłopotów Holly
wood i na pewno głębszą niż feudalna 
struktura istniejących tam wytwórni i 
starych metod produkcji filmów, było 
zakorzenione przekonanie, że liczy się 
popyt na filmy, a nie ich wartość. Pu
bliczność nareszcie zrozumiała, że była 
oszukiwana, i poczuła się tym zmęczo
na. 1 tak amerykański przemysł filmo
wy, stojący w obliczu malejących do
chodów i stosu filmów, których nikt 
nie chciał oglądać, dla ocalenia swego 
gardła doszedł do jedynego możliwego 
do przyjęcia wniosku: należy się skupić 
i skoncentrować na produkcji lepszych 
filmów, a reklamę pozostawić opinii pu
blicznej.

I tak się stało. Powstały lepsze filmy, 
które zyskały oddźwięk publiczności. 
Podczas gdy kilka lat temu producen
tom udawało się stworzyć jeden lub 
dwa filmy kasowe, jak np. ,|Airport” 
czy „Love Story" (notabene przez 
niewielu zaledwie uznane za naprawdę 
dobre filmy), obecnie w ciągu roku 
powstaje pięć do sześciu filmów wiel
kich oraz cały szereg średnich, przyno
szących znaczne dochody. Kok 1973 przy
niósł trzy najlepsze filmy, oglądane w 
ciągu kilku ostatnich lat: „The Godfa- 
ther" (Ojciec chrzestny), „Cabaref’ 
(Kabaret) i „Last Tango in Parts" (O- 
statnie tango w Paryżu"). Wszystkie trzy 
przyniosły ogromny sukces. „Ojciec 
chrzestny" byl najbardziej kasowym" fil
mem jaki wyprodukowano, bijąc o kil
ka milionów dolarów wpływy, jakie u- 
zyskano za legendarny już film „Prze
minęło 7. wiatrem".

Rok 1974 byl niezwykle pomyślny, 
przynosząc takie filmy jak „The Great 
Gatsby’1, „Serpico", „The Exorcist‘\  
„The Sting ’, „The Day of the Dolphin” 
i „The Way We Were‘*.

Chociaż produkcja filmowa związana 
była zawsze z pewnym ryzykiem, raz 
było się na wozie, raz pod wozem, a 
wyprodukowane filmy przyniosły zyski 
lub kończyły się fiaskiem, producenci 
hollywoodzcy zakładali, że jeden film 
„kasowy" pokryje koszty tuzina innych, 
mniej udanych filmów. Jednak fakt, że 
miliony ludzi ustawiają się w kolejce 
po to, by dostać się na jeden z tych 
kilku wielkich filmów, służył niejedno
krotnie 1 skromniejszym filmom, które

Te cztery niezwykle filmy i ich uta
lentowanych autorów, którzy pojawili 
się w tym samym roku, można uznać 
za niezwykle wydarzenie w kinemato
grafii jednego państwa. Świadczy to 
nie tylko o żywotności i odrodzeniu ki
na amerykańskiego, lecz może także 
być świadectwem odrodzonego zaintere
sowania publiczności oraz udostępnia
nia środków finansowych dla produkcji 
skromniejszych I nie traktowanych han
dlowo obrazów dzięki powodzeniu tak 
wielu filmów kasowych.

Równolegle z zasadniczymi zmianami, 
polegającymi na podkreślaniu jakości 
filmów i faktycznych usiłowaniach, by 
stworzyć filmy, które będą podobały się 
publiczności, w Hollywood nastąpiły i 
inne zmiany. Siedem głównych wytwór
ni przestało być wszechmocnymi insty
tucjami. którymi były dotąd. Minęły 
czasy, gdy gwiazdy filmowe zostawały 
odkrywane, szkolone, niańczone i rekla
mowane, by wreszcie zostać uwiązany
mi przez kontrakty na lal siedem. Mi
nęły czasy panowania biurokratów, 
którzy kupowali prawie wszystko, co 
pojawiało się w literaturze całego po
kolenia, a czego niewiele ukazało się 
na, taśmie filmowej. Nie istnieją już 
straszne „domy pisarzy" — le izby tor
tur, w których takie sławy jak F. Scot 
Fitzgerald czy William Faulkner sprze
dawali swą duszę, oddając się najem
nemu pisarstwu w zamian za ekstrawa
ganckie wynagrodzenie. Przeminęły 
także feudalne lenna wielkich królestw 
wytwórni, działy opracowań dźwięku, 
rekwizytów, kostiumów i tekstów, w 
któr.\Th nieznani z nazwiska ludzie wy
konywali wszystkie pracę, a ich admi
nistracyjni szefowie otrzymywali za to 
Oscary. Bezwzględni nie.ucy na dyrek
torskich stanowiskach, pełni prymityw
nej władzy nie mogą już więcej żądać 
drastycznych cięć -w pracach podlegają
cych im reżyserów, walczących o każ
dy cal swej sztuki. Nic ma już tej at
mosfery „linii produkcyjnej" i zgrzytu 
mielonej taśmy filmowej, niszczonej w 
sposób do złudzenia przypominający 
zgniatarki samochodów w fabryce w 
Detroit.

Hollywood obecne jest o wiele mniej
sze. nie przypomina już miasteczka 
przemysłowego, uległo decentralizacji. 
Hollywood niekoniecznie znajduje się 
obecnie w południowej Kaliforni. Jest 
to bardziej przenośnia niż miejsce fizy
czne. Znajduje się bowiem wszędzie 
tam, gdzie kręci się am?rykański film, 
Może to być nie tylko Nowy Jork, San 
Francisco czy Floryda, ale 1 południo
wa Hiszpania, Maroko, Jugosławia i in
ne miejsce na świecie. Wprawdzie biu

wynajętym sprzętem 1 utalentowanymi, 
nie związanymi na stale luilźmi. Za ty
mi małymi wytwórniami nie wloką się 
ogromne koszty administracyjne, prze
rażające pożyczki bankowe i tasiemco
we listy płacy. Pracują one tak, jak 
powinna pracować wytwórnia filmowa 
zdająca sobie sprawę z tego, że prze
mysł filmowy jest najbardziej spekula- 
tywny, oparty na najtrudniejszej do 
przewidzenia rzeczy — guście publicz
ności.

Uznano wreszcie, że kino to sprawa, 
w której produkt fizyczny nie ma żad
nej wartości — jest to po prostu świa
tło. padające na ekran. Liczy się tylko 
wyobraźnia, fantazja, która przelana 
na taśmę filmową wielkim nieraz kosz
tem może spowodować, że ludzię będą 
chętnie płacić za bilety, znajdując w 
filmie zadowolenie. Taka produkcja Jest 
niesłychanie ryzykowna, dlatego też 
wielkie wytwórnie, które to zrozumiały, 
starają się pozbywać ogromnej części 
swych posiadłości, powodujących tak 
wielkie koszty administracyjne, i loku
ją swój kapitał w innych dziedzinach.

I tak np. Paramount Pictures zredu
kowały swój personel do trzydziestu o- 
sób łącznie z sekretarkami. Studio od
dano producentom telewizyjnym. A 
wytwórnia Paramount po sukcesach fil
mów „Love Story" i „Godfather" jest 
prawdopodobnie najbogatszą firmą 
dzisiejszego Hollywood. Wytwórnie 
Warners i Columbia stworzyły wspól
ne zaplecze produkcyjne i wspólnie 
kierują dawnym studiem Warners. 
M.G.M. U kuje swe kapitały w nieru
chomościach, głównie w Las Vegas, 
gdzie zbudowała .^największy I najlep
szy hotel wypoczynkowy*’. Wytwórnia 
ta, podobnie jak i Paramount, jest 
bardzo bogata, czerpiąc dochody z prze
mysłu płyt gramofonowych, na które 
popyt wzrósł znacznie od czasów fock- 
and-rolla.

Reżyserzy tworzą własne wytwórnie, 
co było rzadkością, przed kilku laty. 
Tak więc Mike Nichols, Arthur Penn, 
Stanley Kubrick, Frank Perry, Larry 
Plerce, Sidney Lumet. Coppola-Fried- 
kin-Bogdanovich 1 inni produkują swe 
własne filmy. W Hollywood przekona
no się, ie  lepiej jest popierać tych 
właśnie ludzi, lokując pieniądze w Ich 
produkcji i zostawiając im działalność 
na własną rękę, niż kierowanie nimi 
w ramach jakiejś wytwórni, jak to 
kiedyś bywało. Reżyser Robert Altman, 
twórca filmów „M—A—S—H“ i „The 
Long Goodbye", posunął się nawet da
lej: posługuje się wyłącznie prywatny
mi funduszami, tworząc filmy doklad- 
nie takie, jakie pragnie I sprzedając Je 
później tej czy innej wytwórni jako 
gotowy do dystrybucji film.

Podobnie jak wielkie wytwórnie fil
mowe. lokujące swe kapitały w innych 
przed«’?w*lęeiach. tak I inne wielkie 
firmy Innych przemysłów lokują swe 
kapitały w produkcji filmowej. Tak 
znauft I wielkie firmy Jak Fabergc, Ma
ttel Toys, Q uaker Oats, Tin Reiders 
Digest, Playboy Magazine, Gcn*ral E- 
lectric I wiplc, wiele innych Dosiadają 
swe własne oddziały pr-Klykcjl film ów, 
a powstała w ten sposób konkurencja 
jest bardzo zdrowa dla całego przemy
słu filmowego.

W „nowym" Hollywood i dyrektorzy 
wytwórni sa inni. Są to przeważnie lu
dzie w wieku na przełomie lat 30 i 40, 
nie lak oddaleni od swych „podwład
nych". jak Ich poprzednicy. Podejście 
ich cechuje pewna otwartość i szcze
rość, cechujące dziś Holly wood, wymia
na myśli między pub*i'znością i tymi. 
którzy są odpowiedział-.! za rodzaj fil
mów. mających być wyprodukowanymi. 
Dyrektorzy wiedzą, że muszą być w 
ścisłym kontakcie z publicznością, z 
szarym człowiekiem, siadają w sali ki
nowej, by na własnej skórze odczuć e- 
mocje widza, tego, który powinien do
konywać osądu filmu, za kióry zapła
cił bilet. Minęły dni, gdy szefowie ta
cy jak Louis B. Mayera, Harry Cohns 
1 Sam Goldwyn, dokonywali przeglądu 
filmów w swych prywatnych eleganc
kich salach projekcyjnych w willach 
na Bulwarze Zachodzącego Słońca.

Wielu z tych dyrektorów to dawni 
pośrednicy i agenci filmowych talen
tów, jak np. Ted Ashley. który jest dy
rektorem wytwórni Warners Brothers. 
W ich dawnej praktyce sukces oznaA 
czał zdolność składania w jedną całość 
scenariusza, talentów aktorskich I re
żyserskich, co w rezultacie dać miało 
projekt filmu atrakcyjnego dla wytwór
ni. Obecnie, jako dyrektorzy wytwórni, 
cl ludzie mają wszelkie dane, aby stać 
się twórczymi producentami filmu o- 
partego na własnej „składance", jednak 
z tą różnicą, że gdy jako pośrednicy 
zainteresowani byli głównie znalezie
niem pracy dla swych klientów, obec
nie, jako dyrektorzy, dążą do stworze
nia filmu, który będzie się podobał i 
przyniesie zyski.

Wiele dawnej zawiści istniejącej mię
dzy kinem I telewizja zaczyna obecnie 
zanikać, szczególnie od chwili gdy sta
ło się wiadome, że najbardziej popu
larne programy telewizyjne to nie za
bawne czy dramatyczne seriale, ale 
dwugodzinne filmy, wyprodukowane 
specjalnie dla telewizji. Przypominają 
one przede wszystkim drugorzędne pod 
względem popularności filmy z czasów 
dawnej świetności Hollywood, przycią
gające pisarzy scenariuszy, reżyserów i 
aktorów, a także pomagają w utrzyma
niu równowagi finansowej dwu wy
twórni o wielkich możliwościach produ
kcyjnych: Universal i Twenlielh-Centu- 
ry Fox. Nie mają one Jednak żadnego 
wpływu na kina, nie mogące sobie po
zwolić na dalszy spadek ilości widzów.

Daje się jednak odczuć początki ja
kiegoś dziwnego sojuszu, który może 
mleć duże znaczenie dla Hollywood 
przyszłości. Amerykański przemysł te
lewizyjny jest oparty na mocnych pod
stawach. Liczba widzów przed ekranem 
TV liczy sobie każdego wieczoru dzie
siątki milionów. Programy finansowa
ne są przez firmy handlowe, dla któ
rych nienaruszalnym prawem Jest oba
wa przed urażeniem jakiejkolwiek war
stwy tej szerokiej publiczności, stąd też 
filmy telewizyjne są w wyższym stop
niu zdrowe i odpowiadające najniższe
mu wspólnemu mianownikowi rynku 
rozrywki masowej. Z drugiej zaś stro
ny te filmy, przeznaczone do wyświe
tlania na ekranach kinowych, można 
specjalizować. Są one i powinny być 
produkowane dla specjalnych grup pu
bliczności, wymagającej czegoś więcej 
niż słodkiej papki podawanej bezpłat
nie przez telewizję. Tak więc sale ki
nowe spełniają obecnie inną rolę niż 
w przeszłości. Stają się bowiem miej
scem uczęszczanym przez widzów ocze
kujących czegoś szczególnego, a nie 
miejscem rozrywki masowej.

Ta nowa rola kina 1 produkowanych 
dla niego filmów okazuje się być głó
wnym kierunkiem. Wicie popularnych 
czasopism amerykańskich — „Life", 
„Look“, „The Saturday Evening Post"
— przestało się ukazywać w minio
nych latach, ponieważ telewizja ode
brała Im czytelników. Jednak czasopi
sma specjalistyczne, zaspokajające za
interesowania specyficznych grup czy
telników, istnieją i prosperują nadal.

Można bez końca rozważać te i Inne 
zmiany, które miały miejsce w Holly
wood w ciągu ostatnich lat. Można się 
zastanawiać, na przykład, czy kryzys 
energetyczny będzie miał wpływ na 
Ilość widzów w kinach. Następnie roz
ważać dwa niezbyt pomyślne kierunki 
amerykańskiej kinematografii ostatnich 
lat: olbrzymi wzrost ilości filmów o te
matyce erotycznej, wyświetlanych przez 
wiele kin, spowodowany liberalizacja 
przepisów cenzury, oraz powstanie no
wego rodzaju „czarnego filmu", który 
może mleć pewne znaczenie dla rekom
pensaty rozgoryczenia rasowego, zbyt 
często jednak okazuje się być obrazem 
przemocy, demagogii I cechuje go brak 
wartości artystycznej.

Nad tymi 1 im podobnymi zagadnie
niami można dyskutować długo. Zasa
dniczym jednak pytaniem pozostaje, czy 
rzeczywiście nastąpiło odrodzenie Holly
wood, ozy teł wyrwało się ono tylko 
chwilowo z kryzysu: czy obserwujemy 
nowy okres amerykańskiej kinemato
grafii, czy też jest to euforia przed os
tatecznym jej zniknięciem.

Wszystkie dowody wskazują na to, te 
publiczność lubi dobre filmy I będzie je 
popierać. Wydaje się nawet, żc woli je 
od książek, czasopism i programów te
lewizyjnych. Hollywood więc może ocze
kiwać długiego jeszcze żywota, a w 
oparciu o nowe wartości, ukazujące się 
na ekranie 1 pojawianie się nowych ta
lentów we wszystkich dziedzinach, mo
żna powiedzieć, że Hollywood żyje na
prawdę.
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Tak, oczywiście, języka costi- 
nesti nie ma w wykazach języ
ków z całego świata. Nie ma ta
kiego narzecza, dialektu, takiej 
gwary. Costinesti istnieje. To ma
ja miejscowość w Rumunii nad 
Morzem Czarnym. Miejscowość 
istotnie niewielka, powiększająca 
Kię w okresie letnim o kilkanaś
cie tysięcy mieszkańców. Tyle bo
wiem osób liczy międzynarodowy 
obóz młodzieżowy. A costinesti 
leanguage? Jest właśnie konglo
meratem wszystkich tych języ
ków, którymi posługują się i po
rozumiewają uczestnicy obozu. 
Tak więc: dobri den, dzień do- - 
bry, junopod kiwano, zdrastwuj- 
tie, guten morgen, good morning 
i kilka innych powitań daje się 
tu słyszeć na każdym kroku. Co- 
stinesti-leanguage jest własnością 
wszystkich. Własnością o nieby
wałej urokliwości. Oprócz boga
tego zasobu słów, których zna
czeń niejednokrotnie trzeba się 
domyśleć, język ten składa się 
jeszcze z gestów!, tańców (wspól
nych i narodowych)!, beztroskiego 
uśmiechu! To proste. Każdy prze
cież wie, że może swoją radością 
powodować radość innych, a inni 
wówczas powodują jego radość. 
Nawet przeziębieni od nadmiaru 
słońca i . kąpieli, nie dają tego 
po sobie poznać. Nie wolno, bo 
markotnieją inni. Nie można, bo 
i nie ma na to czasu.

W polskiej grupie, organizowa
nej przez „Almatur”, wakacyjne 
więzy powstają już w kilka mi
nut po wyjeżdzie z Warszawy.

Ściana dwóch przedziałów wago
nu sypialnego zostaje złożona. 
Jest bity rekord „osobowo-pojem- 
nościowy". Osiemnaście osób! 
Ogólne przedstawianie się. Opo
wieści o uczelniach, fakultetach 
i wszystkim co studenckie. I tak 
już będzie do końca. Dwuosobo
wy pokój na campingu pomieści

ko przez chwilę. Prezentacja na
stępuje w tańcu. Imię, narodo
wość, język... costinesti. „Marian
na, Rumunia, I would like to 
help you! Ja wam pomóc!” — 
krzyczy Marianna, łącząc angiel
ski ze słoweńskim. Jej babka po
chodziła ze Słowenii. Acha! No 
dobrze, to będziesz Maryśką, by 
ten związek krwi podkreślić. I 
tak już zostało. I costinesti-lcan- 
guage wzbogaca się o naleciałości 
słoweńskie oraz wdzięk i urok 
Marianny. „Eljen Lengyel Magy- 
ar baratsag!” — krzyknął ktoś ze 
stojących obok Węgrów. I ju i 
tańczą z nami. Przebój lata 75 — 
„Una paloma blanca”. Giganty
czny wąż wchłania coraz to no
we pary. Potem odnajdujemy się 
w tłumie. Polska grupa ma swo-
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nieraz i dwadzieścia osób. A wte
dy... Słowacy zaczynają pierwsi. 
Tak się złożyło. Przynieśli „fla
sz,u". No to „norok”, .,na zdrowie". 
I piosenka. Słowacka. O „zelenej 
trawiczcc” albo o chłopcu, który 
na wojnę poszedł. Odpowiadamy 
„wojenką, wojenką” i „nie zmo
gła go kula”. Potem śpiewają 
Rumuni. A gdy już cały obóz 
śpi j śpiewać trochę nie wypada 
— rozmawiamy. O wszystkim. Z 
uciechą wynajdując te przejawy 
życia, kultury, historii, które nas 
łączą. Pojawia się słowo hasło — 
Helsinki.

Trwałymi elementami w gra
matyce języka costinesti są ta
niec i muzyka. Na terenie obo
zu znajdują się dwie dyskoteki. 
Tam się szaleje!!! Nigdy nie wia
domo czy tańczący krąg nie po
większy się niespodziewanie o 
nieznajomych. Nieznajomych tyl-

je zawołanie. Odnalezieni przed
stawiają nowych znajomych. Dys
koteka kończy się. Za wcześnie, 
by iść spać. A więc — poloneza! 
Jakoś to idzie. Przynajmniej pod
stawowy krok i tempo. „A jak 
będzie słońce i pogoda”. Teraz 
kolej na Innych. W drodze nad 
morze śpiewają Węgrzy. Potem 
prosimy Rumunów o taniec. Ten, 
który podbił wczoraj widownię 
teatru letniego, gdzie występowa
ły zespoły folklorystyczne. No, 
proszę, teraz i nam udaje się 
powtórzyć parę kroków. A kiedy 
wyczerpie się repertuar narodo
wy śpiewamy lub po prostu nu
cimy światowe przeboje. Trochę 
Karela Gotta, trochę Beatelsów, 
trochę Donavana. Prym wiedzie 
Florian. Pojawił się w naszej 
grupie niespodziewanie. Zapropo
nował kilku osobom, że je spor- 
tretuje. Spodobaliśmy mu się. On

nam teł. Ma 19 lat, mieszka w 
Bukareszcie. Mówi świetnie po 
angielsku, dobrze po francusku. 
Większość z nas, po rozmowie z 
nim, postanawia serdecznie przy
łożyć się do języków. To także 
zaleta costinesti-lcanguage. Flo
rian imponuje wiadomościami. In
teresuje go sztuka. Rodin. Lcgcr, 
Cezanne, Brancusi. Zna Matejkę, 
Makowskiego, polski plakat, pol
ski film. Uwielbia Wajdę. Zadzi
wiająco trafnie analizuje „Wese
le”. Zaskakuje wiadomościami o 
polskich dziejach. Mówi o związ
kach Jagiełły z Mołdawią, o 
Grunwaldzie, o Sobieskim i Tur
kach, o Napoleonie i Walewskiej. 
Florian opowiada dużo o swoim 
kraju. W5'jaśnia, proponuje, pla
nuje. Podczas pieszej wycieczki 
wzdłuż wybrzeża jest autorem 
niepowtarzalnego programu arty
stycznego. Śpiewa rumuńskie 
pieśni ludowe, songi z Jesus 
Christ Super Star, przejmującą 
pieśń o partyzancie i o Allende. 
Zaprasza nas na bankiet w pra
cowni. W obozie on właśnie zaj
muje się wizualną reklamą w y
stępów w teatrze, pokazów fil
mów. Na zakończenie portretuje 
niektóre osoby. Innym wręcza 
wizytówki wielkości 1 m kwa
dratowego, małe obrazki przed
stawiające jego o nas wyobraże
nia, życzenia.

Z Florianem żegnamy się dwu
krotnie. W Costinesti i w Con- 
stancy. Po pierwszym pożegna
niu Florian postanawia zrobić 
nam niespodziankę. Przyjeżdża na 
dworzec kolejowy w  Mangalii, 
gdzie lokujemy się w slipingu. 
Odwiedza nas w przedziałach. 
Przemycamy go do Constancy. 
Jeszcze w ciągu 20 minut coś nam 
opowie, coś zaśpiewa. Oba poże
gnania przebiegają podobnie. 
Florian staje kilka metrów od 
autobusu, potem od pociągu. By 
widzieć wszystkich. Podnosi lewą 
rękę z rozsławionymi dwoma 
palcami — PEACE.
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Czy lubicie I Koncert fortepianowy fis-moll (Op. 1) Sergiusza 
Rachmaninowa? Przyznam, że nie jestem en tu ijastą  tego utworu, 
który pomimo, że jest dziś wykonywany we wzbogaconej, w po
równaniu z pierwszą, młodzieńczą z 1891 r. redakcji kompozytor
skiej, nie dorównuje późniejszym koncertom tego twórcy. Ale 
słuchać sie daje, zwłaszcza w doskonałych wykonaniach, jako że 
jest utworem efektownym, o łatwo wpadającej w ucho melodyce, 
w dodatku wirtuozowskim. Dlatego chętnie przesłuchałem go w 
nagraniu Swiatosława Richtera z Wielką Orkiestrą Symfoniczną 
Radzieckiego Radia pod dyrekcją K urta Sanderllnga. Dostępne nie
gdyś jedynie w wersji monofonicznej, zostało ono obecnie wydane 
na płycie „Mełodii” (CM — 04289-90) w postaci „stereofonizowanej , 
co wyszło mu bardzo na dobre, mimo że pochodzi aż z 1955 r. 
Drugą stronę płyty uzupełnia kapitalne wykonanie I Koncertu 
fortepianowego Sergiusza Prokofiewa, dokonane przez S. Richtera 
w 1952 r. wraz z Filharmonią Moskiewską, pod dyrekcją dosko
nałego Kiryłła Kondraszyna, niestety nieco słabsze technicznie 
(fatalne brzmienie smyczków!). Słuchając tej płyty /.astanawiamy 
się, jak  różny był dawny Richter od dzisiejszego Richtera in te
lektualisty, oraz jak  ciekawe były jego ówczesne, spontaniczne e- 
mocjonalne i nieprzeintelektuallzowane interpretacje.

Mamy nieczęstą u nas okazje do porównania dwóch różnych na- 
grań togo samego utworu, dokonanych przez tego samego plani
stę, w różnych okresach czasu, z różnymi orkiestram i. Mam tu na 
myśli V Koncert fortepianowy G-dur (Op. 85) S. Prokofiewa, 
dostępny u nas zarówno na płytach „Muzy” , lak i radzieckiej 
„Melodii” . Chodzi mi o stare, ale znakomicie odmłodzone nagra
nie z 1S59 r., zrealizowane przez S. Richtera razem z Filharmonią 
Narodową pod dyrekcją Witolda Rowlćkiego (Muza S X l 0055) o- 
raz. o znacznie od niego nowsze nagranie 'tego samego utworu nrzez 
tego samego artystę, tym razem z Londyńską Orkiestrą Symfo
niczną i  Lorlnem Maażelem, bardzo popularnym  na Zachodzie a- 
m erykańsklm  dyrygentem,* działającymi głównie1 w Europie. Mamy 
Je ńa płycie „Melodii" (CM -  03121-22), której pierwszą * tronę  wy
pełnia ciekawie interpretow any II Koncert fortepianowy Beli B ar- 
tóka w tym samym wykonaniu. Polskie Nagrania odczekały wiele, 
bardzo wiele, zanim zdecydowały się wytłoczyć Richterowskle na
granie V Koncertu Prokofiewa (podobnie Jak Inne nagrania tego 
artysty, zrealizowane swego czasu w Polsce) w wersji stereofonicz
nej. Było ono Jednak dostępne od lat kilkunastu wybranym na 
płytach zachodnlonlemieckich IDGG), a od niewielu mniej na pły
cie NRD-owskiej „E terny” (825 982). w połączeniu z polskim na
graniem Richtera Koncertu d-m oll W. A. Mozarta (KV 466). które 
u nas nie doczekało się jeszcze wersji stereofonicznej. Polski" 
Prokofiew w RlchterowskleJ interpretacji brzmi doskonale, wcale 
a przynajm niej niewiele gorzej od nagrania z L. Maazelem. Jest 
przy tym bardzo od niego inny. Allegro pierwszej części Jest rze
czywiście bardzo eon brio, spontanicznie radosne, toccata części 
trzeciej motoryezme ludyczna, larghetto subtelne, przejrzyste, roz
śpiewane, skupione, ale przecież bez tego intelektualnego skupie

nia, z Jakim Richter gra ten koncert w nagraniu z Maazelem Zde- 
‘ cydowanie wole te starszą, zarejestrowaną na polskiej płycie in 

terpretacje, niż nową, o jakże odmiennym klimacie. \ le  iest to 
już sprawa gustu —- ja po prostu takiego Prokofiewa wole

XYZ

SUFLER
Longplay ten ma num er SX 1284. Ukazał się niedawno, bowiem 

pierwszą edycję można było nabyć w Sopocie w czasie tegorocz
nego festiwalu. I Jeśli mówić tu o wyjątkowości tego albumu to 
przede wszystkim dlatego, że cykl produkcyjny, do lakiego przy
zwyczaiły nas „Polskie Nagrania” , uległ w tym przypadku skró
ceniu do zaledwie (1?) trzech miesięcy.

Na Zachodzie przy okazji wydawania jakiegoś longplaya mówi 
się o jego producencie; u nas — tego term inu w takim  znacze
niu nie używa się, ale gdy chodzi o „Cień wielkiej góry” (nie
dawny przebój „Budki Suflera” , a zarazem podtytuł ich płyty) 
rolę owego spiritus movens przy nagraniu 1 wydaniu LP spełnił 
Czesław Niemen. On także wspomagał lubelskich muzyków grając 
na moogu; drugim sidemanem byl Marek Stefanklewicz (organy). 
W poszczególnych utworach towarzyszyły wykonawcom „Alibabkl".

Na płycie, pod białą — nawiązuiącą do angielskich wzorów — 
okładką, znalazło się pięć utworówT, z tym, że ten  piąty znajdują
cy się na stronie B Jest kilkunastom inutową suitą („Szalony koń” ). 
Wszystkie utwory są wspólnym dziełem K. Cugowskiego i R. Lipko 
(kompozycje) c(o tekstów A. Sikorskiego, redaktora lubelskiej roz
głośni Polskiego Radia, która przez dłuższy czas — w  początko
wej fazie Istnienia 'zespołu — opiekowała się „Budką Suflera” 
(dziś współpracują z Agencją Koncertową PSJ w Warszawie). Do
dajm y jeszcze, że autorem  jednej z piosenek Jest Jan  Tomasz.

Całość — bardzo dobrze nagrana, lecz niestety nie starczyło in 
wencji aranżerowi w ubarwieniu 1 różnicowaniu następujących po 
sobie muzycznych fragmentów. To właśnie obok pewnej jedno- 
stajnoścl niezłych — mimo wszystko — tekstów, sprawia, iż bez 
uczucia przesytu 1 znużenia słucha się tego longplaya tylko przez 
pierwsze dwadzieścia m inut.

Szkoda, że tak się stało, bo ten fakt psuje efekt finalny so
lidnie przygotowanej płyty. Poza tym, świadczy jak gdyby o pew
nym niezdecydowaniu młodych, ambitnych chyba muzyków. Czu
je się momentami, jakby nie byli oni przekonani do tego, co ro 
bią, jakby grali nie swoją muzykę, a Jakąś inną, obcą „podpo
wiedzianą” . Kto zatem Jest ich suflerem?

K.D.

Fot.: S ław om ir Z ien tati*

POWIĘKSZENIA
POPRAWKA

Nie wiadomo po co poprawia Gałczyńskiego Krystyna Majda 
z „Głosu Robotniczego” . > Cytując fragm ent wiersza „Już kocnai 
clę tyle la t”, pisze: ’ , . r.

„ tyś Jest r e w o l t ą ,  i k l ę s k ą  l m g l ą ” am putując Wier 
szowi asonans, ponieważ Gałczyński nie u?ył w tych słowach y ^  
nosówek (ą), lecz dla pełniejszej ekspresji i dla rymu napisał 
rewolta, kieska, mgła” ..

W ystarczy zresztą przeczytać głośno wersje poety 1 wersję 
aby się przekonać, że to jednak Gałczyński miał rację.

WALIZKA Z MILIONAMI

Pan Jerzy Edigey wydał nowy krym inał pt. „Walizka z m 
nami”. Jest to opowieść wielce pouczająca. Paru facetów napaa 
na bank w Łowiczu, a potem wykańcza się wzajemnie, PrzePro* 
wadzona tu została odkrywcza teza, że kradzione nie tuczy» 
wprost przeciwnie.

MISTRZ BUJA

Szurkowskiego zdyskwalifikowano za to, że wyjecha^ z żoną <*o 
Czechosłowacji, a potem prywatnie wystartował w wyścigu Kra- 
dec Karlove — Wrocław. Władze sportowe się zdenerwowały, jj 
mistrz odmówił udziału w innym  wyścigu, tłumacząc się chorom 
dziecka, które było zdrowe.

Tyle całej sprawy. O stronie etycznej całej historii n ikt nie 
myślał. Mistrzowi wiele wtoino.

PETER BENCHLEY

J A W S
W Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii ogromną popular

nością cieszy się obecnie film o olbrzymim rekinie-ludojadzie za
tytułowany „Jaw s” (paszcza, dosl. «zczęki), oparty na powlesri 
Petera Benchleya pod tym samym tytułem . Jest to jak dotąd 
najbardziej kasowy film w historii kina: w króciutkim czasie 
pobił rekord wpływów ustanowiony przez „Ojca chrzestnego". 
Poza tym zapoczątkował w USA nowy styl, k tóry można nazwać 
reklnom ania. Ludzie masowo kupują koszulki i inne drobiazgi 
ozdobione wizerunkami rekina, popularne są gumowe, nadmuchi
wane rekiny różnej wielkości, otwiera się kluby, kawiarnie, resta
uracje wystrojone we wszystko, co ma jakiś związek z rekinami 
itp.

Peter Benchley (ur. 1940) pracował w „Washington Post” i w 
„Newsweek” . Pisał także przemówienia dla premiera Johnsona. 
„Jaw s” iest Jego pierwszą powieścią. Jest ona napisana według 
klasycznego schematu westernu. Zło ucieleśnione Jest w niej w 
postaci ogromnego rekina-ludojada, który terroryzuje mieszkań
ców nadmorskiego kurortu a dobro reprezentuje szef policji, 
Martin Brody. Brody musi walczyć nie tylko z rekinem ale i z 
mieszkańcami miasteczka, których egzystencja uzależniona jest 
od napływu turystów. Gdy po pierwszym ataku rekina Brody de
cyduje się na zamknięcie plaży, zmuszony Jest zaniechać swoich 
zamiarów pod presją tych wszystkich, którzy obawiają się strat 
z powodu braku wczasowiczów, W konsekwencji zabitych zostaje 
dalszych dwoje ludzi. To decyduje, że Brody postanawia ostate
cznie rozprawić się z potworem. Zakończenie jest takie jak  we 
wszystkich westernach tego typu; szczegółów jednak nie zdradzę 
m ając nadzieję, że film można będzie wkrótce zobaczyć i u nas. 
Dodam tylko, że akcja Jest wyjątkowo pasjonująca.

ń la  naszych czytelników wybraliśmy fragm ent z samego po
czątku książki. a

Ogromna ryba bezszelestnie 
pruta wodę, w ciemnościach nocy 
poruszając się dzięki krótkim 
machnięciom swego krągłego o- 
gona. Paszczę miała nieznacznie 
otwartą, na tyle jednak, aby u- 
możliwić przepływ wody przez 
•krzela. Poza tym prawie nie 
wykonywała żadnych innych ru
chów: czasem tylko zmieniała 
pozornie przypadkowy kierunek 
przez nieznaczne uniesienie lub 
opuszczenie którejś płetwy pier
siowej, podobnie jak to czynią 
ptaki opuszczając w dól jedno 
(skrzydło a unosząc drugie. Jej 
oczy nic nie widziały w ciemnoś

ci, a inne zmysły też nie przeka
zywały żadnych niezwykłych sy
gnałów do małego, prymitywnego 
mózgu. Mogłoby się wydawać, że 
ryba śpi, gdyby nie jej ciągły 
ruch — zachowanie dyktowane 
przez miliony lał doświadczeń po
przednich pokoleń: nie posiada
jąc, jak inne ryby, ani pęcherza 
pławnego, ani -narządu umożli
wiającego przepychanie zawiera
jącej tlen wody przez skrzela 
mogła żyć tylko w ruchu. Gdyby 
ją zatrzymać, utonęłaby 1 zgi
nęła z braku tłcmi.

Ląd wydawał się prawie tak 
ciemny jak woda, gdyż nic świe

cił księżyc. Morze od brzegu 
dzielił długi, prosty pas plaży — 
tok białej, że świeciła w mroku. 
Z domu stojącego za rzadko po
krytymi trawą wydmami pada] 
żółty blask światła na piasek.

Drzwi domu otwarły się i na 
drewnianą werandę wyszli męż
czyzna I kobieta. Stali przez chwi
lę patrząc na morze, pocałowali 
się szybko i popędzili po schod
kach w dół na plażę. Mężczyzna 
był pijany i potknął się na os
tatnim stopniu. Kobieta zasiniała 
się, wzięła go za rękę i pobie
gli razem.

— Najpierw się wykąpiemy, 
aby oi wyszumlał alkohol z gło
wy — rzekła kobieta.

— Nie przejmuj się moją gło
wą — odpowiedział jej towarzysz.

» Śmiejąc się upadł w tył na piach 
pociągając za sobą kobietę. Oboje 
nerwowo mocowali się zc swoim 
ubraniem i splótłszy się w uścis
ku młócili w gorliwym zapale na 
chłodnym piasku.

Potem mężczyzna położył się 
na plecach I zamknął oczy. Ko
biela popatrzyła na niego i uś
miechnęła się.

— Co z naszą kąpielą? — za
pytała.

— Idź sama. Poczekam tu na 
niebie.

Kobieta wstała i podeszła do 
miejsca, gdzie łagodne fale przy
brzeżne zaczęły obmywać jej sto
py. Woda była chłodniejsza niż 
nocne powietrze, gdyż była to do
piero połowa czerwca. Kobiela 
zawołała: „Czy na pewno nie. 
zechcesz tu przyjść?”, ale śpiący 
mężczyzna nic odpowiedział.

Cofnęła się o kilka kroków a 
potem pobiegła do wody. Z po
czątku dawała długie, pełne gra
cji kroki lecz wkrótce mała fala 
rozbiła się o Jej kolana. Kobieta 
potknęła się lecz zdołała utrzy
mać się na nogach, po czym rzu
ciła się na następną falę. Wsta
ła, ponieważ woda sięgnęła jej 
tylko do bioder, odsunęła włosy

z twarzy ł szła, aż woda zakry
ła jej barki. W tym miejscu za
częła. płynąć w typowy dla li
chych pływaków sposób, to zna
czy rozgarniając wodę nierówny
mi ruchami i trzymając głowę 
nad powierzchnią.

Sto metrów od brzegu ryba 
wyczuła zmianę rytmu morza. 
Nie widziała kobiety ani leż nie 
wyczuła jej węchem. Wzdłuż jej 
ciała znajdował się szereg ma
leńkich kanalików wypełnionych 
śluzem i zawierających zakoń
czenia włókien nerwowych, które 
reagowały na drgania wody i 
sygnalizowały to do mózgu. Ryba 
skierowała się do brzegu.

Kobieta płynęła dalej w morze, 
zatrzymując się od czasu do cza
su, aby, kierując się światłem z 
okien domu, ustalić gdzie się 
znajduje. Morze było spokojne i 
nie musiała trzymać się blisko 
brzegu, Jednakże zaczęła się mę
czyć więc odpoczęła chwilę de
pcząc wodę, po czym skierowała 
się ku brzegowi.

Drgania stały się silniejsze i 
ryba rozpoznała żer. Ogon przy
śpieszy! swoje zamaszyste ruchy 
popychając^ogromne cielsko do 
przodu z szybkością, która zakłó
ciła spokój maleńkim fosforyzu
jącym stworzeniom wodnym, wy
wołując ich wzmożone świecenie 
i otulając rybę jak gdyby is
krzącym się płaszczem.

Ryba zbliżyła się do kobiety i 
przemknęła obok w odległości 
kilku metrów, niecałe dwa metry 
pod powierzchnią. Kobiela poczu
ła tylko falę zwiększonego ciś
nienia, która uniosła ją na chwi
lę w górę a potem uwolniła. 
Przestała płynąć i wstrzymała 
oddech. Nie czując nic więcej, 
zaczęła na nowo płynąć niezgra
bnie rozgarniając wodę.

Ryba zwęszyła ją teraz a drga
nia wody, gwallowinc i nieregu
larne, sygnalizowały jej wyczer
panie i niepokój. Ryba zaczęła 
krążyć dookoła, blisko pod po

wierzchnią. Płetwa grzbietowa 
wynurzyła się ponad wodę a o- 
gon. młócąc na prawo i lc*vo, 
ciął z sykiem szklistą powierzch
nię wody. Seria drgań wstrząsnę
ła cielskiem ryby.

Po raz pierwszy kobieta poczu
ła strach, choć nic wiedziała dla
czego. Poziom adrenaliny w jej 
tułowiu i członkach podniósł się 
gwałtownie wywołując uczucie 
mrowiącego ciepła i ponaglając 
do pośpiechu. Oceniła, że od brze
gu dzieli ją jeszcze około pięć- 
dzieeięoiu metrów. Wyraźnie w i
działa linię białej piany, gdzie 
fale rozbijały się o brzeg. Wi
działa światła w domu i przez je
dną błogą chwilę pomyślała, że 
widzi jak ktoś porusza się na tle 
okna.

Ryba znajdowała się z boku, w 
odległości niecałych czterdziestu 
metrów, gdy nagle zrobiła skręt 
w lew'o, skryła się całkiem pod 
wodą i przy pomocy dwu szyb
kich i potężnych uderzeń ogona 
dopadła kobiety.

Ż początku kobiecie wydało 
się, żc uderzyła nogą o skałę lub
o kawał pływającego drewna. 
Nie odczula bólu lecz tylko poje
dyncze gwałtowne szarpnięcie za 
prawą now'ę. Sięgnęła w dół, 
starając się lewą ręką wyczuć w 
ciemności stopę a prawą nogą 
deptała wodę, aby utrzymać się 
na powierzchni. Nie natrafiła na 
stopę. Sięgnęła w górę nogi i 
wtedy ogarnęło ją uczucie nud
ności oraz poczuła, że w głowie 
jej się kręci jak gdyby miała 
stracić przytomność. Palcami na- 
macała kość i postrzępione mię
śnie. Poznała, że ciepły, pulsują
cy w chłodnej wodzie strumień 
omywający jej palce był jej wła
sną krwią.

Ból 1 strach dopadły ją jedno
cześnie. Kobieta odrzuciła w tył 
głowę i wydała gardłowy okrzyk 
trwogi.

Ryba oddaliła się. Pożarła koń
czynę kobiety połykając Ją w ca-

łośei, bo kości 1 mięso 7n\et<> 
w przepaścistej gardzieli eln 
stworzenia za Jednym skur,r(i(;i' 
mięśni. Polem ponownie |,u- 
ła kierując się śladom krłV,;0oif' 
ehająccj z tętnicy udowej k 
ty — śladem lak wyraźny11’ 
światło latarni morskiej p0aIfH1 
bezchmurnej nocy. Tym r y- 
ryba zaatakowała od dolij.. 
strzeliła w górę spod . st«ł' 
rozwarłszy poszczę. Wielki 
kowaty łeb uderzył z siła po- 
motywy, wyrzucając kol,ie1,„vv«ic 
mul wodę. Szczęki 
zamknęły się wokół jej l . <nlf 
miażdżąc na papkę kości. 'r'ali}»e 
I narządy wewnętrzne. 1rtVn’ M  
ciało kobiety w paszczęcc 
zwaliła się w wodę z 
cym hukiem bryzgając v > 
fosforyzującą fontanną P1 
krwi. ii,fH1

Pod wodą ryba potrząsała r  
w prawo 1 lewo a jej żlob* nj« 
nc trójkątne zęby piłowały 
zmiażdżone jeszcze ścięgna. /f|. 
twe ciało rozpadło się na s\t 
Ryba połykała je i zabiera* ^y- 
do następnych. Jej mózg , «sifi 
mywał sygnały o znajduj*0"^)* 
niedaleko zdobyczy, " " ..p a 1’ 
zmieszana z krwią i ze str7 'lari*f 
mięsa i ryba nie była w jji' 
odróżnić sygnałów od „(jii*® 
dla. Pruła wodę we w'sZ>i?Ivarł,ł 
kierunkach pływając z ®łt, cyiH 
jak włók paszczą w z a n i k a j ą  
tumanie krwi i czatując na i # ]  
padkowy kąsek. Jednakże ^  
przeważająca większość *i<!
ków ciała kobiety rozproszy _f|j’ 
już. Niektóre zatonęły i -i|j pe
na piaszczystym dnie, «c*z, ^\oJ 
ruszały się leniwie w talt tv * 
wania wody. Inne poplyn<;lJj, 
prądem unosząc się na f*1* 
stronę brzegu.

T ł u m a f / i
B. KRA KÓ W ^
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